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PRZED I MAJA

E. Gierek gościem klasy robotniczej 
i społeczeństwa Bytomia

Wczoraj I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek był 
gościem klasy robotniczej i 
społeczeństwa Bytomia. W go 
dżinach porannych w towarzy 
stwie gospodarzy regionu z 
członkiem Biura Politycznego 
KC, I sekretarzem KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisławem 
Grudniem odwiedził załogę

Huty „Zygmunt” — jednego 
z czołowych zakładów produk 
cji maszyn hutniczych, na 
którym opiera się program 
kompleksowej rekonstrukcji i 
modernizacji polskiej meta­
lurgia. Serdecznie witany 
przez pracowników, Edward 
Gierek zwiedził najmłodszy 
w fabryce wydział budowy

maszyn hutniczych, urucho­
miony w ubr.. który przed 
kilkoma tygodniami osiągnął 
pełną moc produkcyjną 7 500 
ton maszyn i urządzeń w ska 
li roku i powiększył tym sa­
mym moc wytwórczą huty o 
blisko jedną trzecią.

Następnie Edward Gierek
Dokończenie na str. 2

Premier NRD 
w Warszawie

Na zaproszenie prezesa Ra­
dy Ministrów PRŁ — Piotra 
Jaroszewicza przebywał wczo 
raj w Warszawie, z jednodnio 
wą przyjacielską wizytą robo 
czą przewodniczący Rady Mi­
nistrów NRD — Willi Stoph.

Pod przewodnictwem pre­
mierów obu krajów trwały w 
siedzibie rządu rozmowy ple­
narne. Ich tematem były za­
gadnienia bieżącej i długofa­
lowej współpracy gospodarczej, 
naukowej i technicznej pomię 
dzy Polską i NRD. (PAP)

Maszyny do szycia z „Predomu“

CO O TYM SĄDZICIE

Zdemoralizowani?
— O sportowcach nie bez racji pisze się, że są zdemorah- 

zowani. Co pewien czas z łamów prasy dowiedzieć się moż­
na o „pozasportowych wyczynach" czołowych niekiedy za­
wodników. Dwa lata temu we wszystkich prawie dziennikach 
w kraju znalazła się wiadomość zatytułowana „Koszykarze — 
wandale z Wybrzeża Gdańsk". Z ireśoi zaś wynikała, że 3 po­
koje hotelowe, w których zamieszkiwali zawodnicy tego zes­
połu, wyglądały tak jakby przeszło przez nie tornado. Połama­
ne meble, zbite szyby, lustra i szklanki, pozrywane tapety; mo­
wa była również o pozrywanych gaśnicach i poduszkach wy- 
rzucanych przez okno. Straty — jak donosiła wiadomość PAP 
— wynosiły kilkanaście tysięcy złotych. Często czyta się rów­
nież o „aferach" przemytniczych, których bohaterami są spor­
towcy — reprezentanci kraju.

— Treść wiadomości z Gdańska była mocno przesadzona. 
Po zbadaniu sprawy okazało się, że straty wynoszą 6756 zł, 
z czego przeszło połowa przypadła na zarwaną kanapę, która 
nie wytrzymała, kiedy usiadło na niej kilku zawodników „słusz 
nago” wzrostu i proporcjonalnej do tego wagi. Nie chcę bro­
nić gdańskich koszykarzy, zależy mi natomiast, abyś zrozumiał 
następującą rzecz: Gdyby sprawcami tego incydentu byli nie 
sportowcy lecz członkowie zwykłej wycieczki, wiadomość ta­
ka wcale by się nie ukazała. A tu została przedrukowana na­
wet przez niektóre tygodniki i posłużyła za temat do komen­
tarzy. Po prostu u nas przeważnie pisze się o sporcie wtedy, 
gdy dzieją się w nim jakiieś rzeczy złe. A przecież w innych 
dziedzinach życia podobne wypadki występują również, i chy­
ba nawet częściej niż w sporcie.

Zacytuję aj także wypowiedz krytyko literackiego — Micha­
ła Sprusińskiego, której udzielił podczas dyskusji o wspomnia­
nym wybryku gdańszczan: „Pewien bardzo młody, zdolny i na­
grodzony reżyser nie tylko zdemolował pokój hotelowy, ale wy­
prawiał takie rzeczy, że uniknę opisów... Nie sądzę, by inną 
wagę posiadało stłuczenie szyby i wazoników przez eks­
pertów czy specjalistów powiedzmy handlu zagranicznego".

Co do „afer" przemytniczych wśród sportowców odpowiem 
ci krótko. Kiedyś w telewizji była audycja, w której brał udział 
naczelnik ruchu urzędu celnego. Znany trener lekkiej atletyki 
— Jan Mulak zadał mu pytanie: Na którym miejscu pod 
względem udziału w przemycie są sportowcy? Kolejność by­
ła następująca: służba zagraniczna, służba handlu zagranicz­
nego, turyści i sportowcy. A więc na ostatnim.

— Nadal jednak stoję na stanowisku, że sport demoralizu­
je. Przecież nawet prasa sportowa pisze często o negatywnej 
roli, jaką odgrywa pieniądz w tej dziedzinie. Kupuje się za­
wodników, niekiedy nawet mecze; graczom płaci się wygó­
rowane premie. Działacze często stosują dewizę — wynik za 
wszelką cenę. Wszystko to powoduje, że mniej odpornym psy­
chicznie młodym ludziom przewraca się w głowie.

— Pieniądze rzeczywiście mogą spowodować wiele zła. Ale 
czy tylko w sporcie? Sytuacje w których zdobycie pieniędzy 
staje się celem samym w sobie i przysłania wszelkie motywy 
moralne, obserwujemy w każdej dziedzinie życia. Pojęcie 
„chałtury" nie jest ci chyba obce. Dam konkretny przykład. 
Nie tak dawno czytałem jak poeta będący zarazem dyrekto­
rem „Estrady" zupełnie legalnie kupował dla kierowanej przez 
siebie instytucji własne teksty piosenek, dorabiając się na tym 
kilkuset tysięcy złotych.

, Na koniec chciałbym uświadomić ci jedną prawdę. Sięgnąć 
po duży sukces w sporcie jest znacznie trudniej niż na innej 
arenie. Pracować trzeba znacznie lepiej i wydajniej niż czyni 
to ogół obywateli. Sport zmusza do solidności, uczy pokony­
wania pewnych barier, rozbudza ambicję, wymaga maksymal­
nego zaangażowania się w to, co się robi. Czy takie cechy 
reprezentować mogą ludzie zdemoralizowani?

Kto ma rację? Czy sport rzeczywiście demoralizuje, czy też 
uprawiający go ludzie wcale nie są gorsi od przedstawicieli 
innych dziedzin życia?

WIESŁAW ŁUCZAK

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj­
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1974 A 60-959 Poznań.

K« Nemeth w Polsce

Spotkanie z I sekretarzem KC PZPR
Wczoraj I sekretarz KC 

PZPR Edward Gierek przyjął 
przebywającego w Polsce na 
zaproszenie KC PZPR Karoly 
Nemetha — członka Biura Po 
litycznego, sekretarza Komite 
tu Centralnego Węgierskiej So 
cjalistycznej Partii Robotniczej.

Przedmiotem rozmowy, w 
której uczestniczył członek Biu 
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Edward Babiuch, byłą 
realizacja ustaleń z przyjaciel 
skiego spotkania Edwarda Gier 
ka z I sekretarzem KC WSPR 
— Janosem K ad arem, które od 
było się w czerwcu ub. roku 
w Polsce.

V
W czasie pobytu w Polsce w 

dniach 23—24 bm. Karoly Ne 
meth, któremu towarzyszył kie 
równik Wydziału Organizacji 
Partyjnych i Masowych KC 
WSPR — Tibor Baranyai, od 
był rozmowy z Edwardem Ba 
biuchem. Przedmiotem roz­
mów były głównie problemy

współpracy między PZPR i 
WSPR. Poinformowano się 
wzajemnie o realizacji uch­
wał VII Zjazdu PZPR i XI 
Zjazdu WSPR oraz o sytuacji 
społeczno-gospodarczej w o* 
bu krajach. Wymieniono po­
glądy na niektóre zagadnienia 
międzynarodowe, podkreślono 
potrzebę dalszego umacniania ■ 
wszechstronnego rozwoju współ 
noty socjalistycznej - głównego 
czynnika walki o pokój i od­
prężenie międzynarodowe.

W spotkaniu uczestniczyli 
również sekretarz KC PZPR 
Zdzisław Żandarowski, kie­
rownik Wydziału Organizacyj 
nego KC Krystyn Dąbrowa i 
zastępca kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC Łucjan Piąt 
kowski.

24 bm. Karoly Nemetlh spot 
kał się z sekretarzem KC, 
I sekretarzem Komite­
tu Warszawskiego PZPR Aloj 
zym Karkoszką oraz członka­
mi sekretariatu KW (PAP)

Zakłady Metalowe „Predom" w Radomiu — to znaczny produ­
cent maszyn do pisania i do szycia. Te drugie, wytwarzane są w 
kilku rodzajach. Coraz bardziej popularne stają się „Singery" wy­
twarzane na amerykańskiej licencji. Na razie, na rynek krajowy 
trafia niewiele, jako że większość przeznaczona jest na spłace­
nie zakupu licencji i eksportowana jest głównie do USA i Kanady. 
W tym roku radomski „Predom" przygotuje już 130 000 sztuk 
„Singerów", a w przyszłym — dwa razy więcej. Tak więc z każ­
dym rokiem trafiać będzie do naszych sklepów coraz więcej tych 

nowoczesnych i praktycznych maszyn do szycia.
Na zdjęciu: w Zakładach Metalowych „Predom" w Radomiu.

CAF — fot. Stan

Pilskie

Umacnianie ogniw
samorządu robotniczego 
i związków zawodowych

Apel do mieszkańców 
województwa poznańskiego
Na plenarnym posiedzeniu no następujący apel do s;po- 

Wojewódakiego Komitetu Fron łeczeństwa województwa po*- 
tu Jedności Narodu w Pozna irańskiego: 
niu, w dniu 23 bm., uchwalo-

Wojewódzki Komitet Frontu Jedności Narodu w Poznaniu, zwra­
ca się do społeczeństwa województwa poznańskiego z gorącym 
apelem o uczczenie wielkiego jubileuszu XXXV rocznicy powsta­
nia Polski Ludowej, wzmożoną i aktywną pracą we wszystkich 
dziedzinach działalności zawodowej i społecznej. Niech wielkie 
dokonania naszego narodu w ok resie 35-lecia Polski Ludowej sta­
nowią podstawę do nowych, twórczych inicjatyw i działań — do­
brze służących ludziom pracy miast i wsi województwa poznań­
skiego.

Niech ambicją i honorem każdego z nas będzie rzetelne i peł­
ne wykonanie zadań wynikających z programu społeczno-gospo­
darczego rozwoju naszego województwa.

Zwracamy się więc do:
— załóg robotniczych naszych zakładów pracy o pełne wykona-’ 

nie planów produkcyjnych o podnoszenie jakości, efektywnoś­
ci i nowoczesności produkcji, o jej zwiększenie na eksport i ry­
nek, o lepszą wydajność pracy, oszczędną gospodarkę sw-

Dokończenie na str- 2

Daiszy wzrost aktywności i 
skuteczności działania samo­
rządu robotniczego i ogniw 
związków zawodowych w u- 
macnianiu społeczno-zawodo­
wej odpowiiedzialnościi i dys­
cypliny społecznej był tema­
tem obrad wojewódzkiej in­
stancji partyjnej w Pile. Pro 
wadził obrady I sekretarz 
KW PZPR — Alfred Kowal­
ski. a uczestniczył w nich za­
stępca kierownika Wydziału 
OrgadSzacji Społecznych, Spor 
tu i Turystyki KC PZPR — 
Jerzy Misiewicz.

Przedyskutowano dotychcza 
sowę osiągnięcia samorządów 
robotniczych i dokonany po­
stęp w społeczno-gospodar­
czym rozwoju województwa

pilskiego. Są one punktem 
wyjścia do zwiększenia udzia 
łu załóg w doskonaleniu funk 
cjonowamą poszczególnych 
przedsiębiorstw i podnoszenia 
na wyższy poziom efektywno­
ści gospodarowania.

Wojewódzka instancja par­
tyjna realizując uchwały par 
tii inspiruje działania, zapew 
nisjące stałą poprawę warun­
ków socjalno-bytowych, bez- 
pteczeństbwa i higieny pracy, 
wzrostu poziomu pracy mi­
strzów, mobdUizuje załogi na 
rzecz podnoszenia jakości wy 
robów, bardziej racjonalnego 
gospodarowania. Dużą rangę 
przykłada się do umocnienia 
kadrowego rad zakładowych.

Dokończenie na str. 2

Spotkanie w KW PZPR w Poznaniu

Pamięć o bohaterach okresu wojny
Kwiecień — miesiąc pamię-

ci narodowej — budzi reflek­
sje w każdym Polaku- które­
mu nie są obce losy ojczyzny. 
Z tej okazji w całym kraju, 
w tym także w Wielkopolsce, 
odbywa się wicie spotkań.

Wczoraj I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Jerzy 
Zasada spotkał się z kierow­
nictwem Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację — pre 
zesem Marianem Jakubowi­
czem oraz przedstawicielami 
więźniów byłych obozów kon­
centracyjnych. We wzajemnej 
rozmówię stwierdzono koniecz

nosć utworzenia muzeum w 
Forcie VII, oddziału muzeum 
w dawnym obozie w Żabiko- 
wie. upamiętnienia wszyst­
kich miejsc, w których Wiel­
kopolanie oddawali życie za 
ojczyznę. Troska o te miej­
sca (a jest ich w naszym w© 
jewództwie tyle, kle miejsco­
wości) była głównym tema­
tem rozmowy.

T sekretarz podziękował u- 
ezestnikom spotkania za ich 
codzienną prace zawodową i 
społeczną, za walkę w okre­
sie okupacji, za to, że potra­
fią przekazać patriotyczne tira 
dycję następnym pokoleniom.

®k)

Posiedzenie Rady

Ministrów ZSRR
£

W (poniedziałek odbyło się w 
Moskwie posiedzenie Rady Mi 
rastrów ZSRR, utworzonej na 
pierwszej sesji Rady Naiwyż 
szej ZSRR dziesiątej -kadencji.

Na posiedzeniu omówiono 
wyniki realizacji państwowego 
planu rozwoju gospodarczego 
i społecznego ZSRR oraz bud­
żetu państwa za I kwartał

Przed sesją „Dziecko w latach II wojny światowej” |

Spotkanie w Belwederze
Przewodniczący Rady Państwa 

Henryk Jabłoński przyjął wczoraj 
ministra sprawiedliwości przewód 
niczącego Głównej Komisji Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich w Pol 
sce, Jerzego Bafię, przewodniczą­
cego Rady Ochrony Pomników 
Walki 1 Męczeństwa, ministra J? 
nusza Wieczorka i dyrektora Głó­
wnej Komisji Badania Zbrodm Hi 
tlerowskkrh w Polsce, Czesława 
PHichowskiego, którzy poinfonno- 
wah o organizowanej w dolach

26 — 28 kwietnia 1939 r. w War 
szawie międzynarodowej sesji na.i 
kowej nt. „Dziecko w latach II 
wojny światowej”.

Przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński podkreślił, że 
tragiczne doświadczenia Polski w 
latach II wojny światowej i oku 
pacji hitlerowskiej są okazją do 
głębokiej refleksji nad tym, czym 
był i do czego doprowadził fa- 
SŁyziK. cBAFj

Wstrzymanie 
pomocy dla Egiptu

Pomoc udzielana Egiptowi od 
1973 r. przez Arabię Saudyjską. 
Kuwejt, Katar i Zjednoczone Etat 
raty Arabskie została zawieszona 
sine die — oświadczył we wtorek 
minister finansów Kuwejtu, Al- 
Atiki.

Ponadto Kuwejt po ogłoszeniu 
23 bm. o zerwaniu stosunków dy 
plomatycznych z Egiptem postano 
wił zaniechać wszelkich inwestycji 
w tym kaaju — dodał Al-Attkt.

BMP
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Z Irami

Nieudany zamach 
na M. Bazargana?

Amerykańska agencja pra­
sowa AP donosi z Teheramu, 
że we wtorek usiłowano za­
mordować premiera Iranu, 
Mehdiego Bazargana. i innych 
członków rządu tymczasowe­
go. Próba zamachu została 
podjęta podczas, _ pogrzebu 
pierwszego szefa sztabu sił 
zbrojnych Iranu po rewolu­
cji, Mohameda Ali Gharanie- 
go, ofiary zamachu dokona­
nego w poniedziałek przez 
grupę ekstremistów islam­
skich.

Według zeznań naocznego 
świadka, mężczyzna w mundu 
rze lotnika usiłował rzucić 
granat w kierunku M. Bazar 
sana, gdy na czele rządu szedł 
w kondukcie pogrzebowym. 
Uzbrojeni gwardziści towarzy 
szący konduktowi wyrwali 
granat z rąk niedoszłego za­
bójcy.. Zdaniem świadka, za­
machowiec jest członkiem gru 
py ekstremistów islamskich.

We wtorek rzecznik rządu 
tymczasowego Iranu, Amir 
Entezam. oficjalnie zdemento­
wał w Teheranie rozpowszech 
niane za granica informacje o 
rzekomej nieudanej próbie za 
machu na premiera Mehdie- 
go Bazargana, która jakoby 
miała być podjęta podczas po 
grzebu Mohameda Ali Ghara 
niego.

☆

We wtorek poinformowano, 
w Teheranie, że Ibrahim Jazdi 
został zwolniony z obowiąz­
ków wicepremiera do spraw 
rewolucji, by móc objąć sta­
nowisko ministra spraw zagra 
nicznych Iranu. Komunikat 
dedaje* że dotychczasowe funk 
cjc będzie pełnił do chwili 
nominacji nowego wicepremie 

. xa...(PAP)

Ogólnopolska giełda w Poznaniu

Surowce, maszyny i urządzenia 
dla drobnej wytwórczości

Na terenach MTP w Pozna 
ni u, rozpoczęła się wczoraj 
ogólnopolska międzyresorto­
wa giełda materiałowo-maszy- 
nowa. 80 jej uczestników pro 
ponuje, przede wszystkim 
drobnej wytwórczości, różne­
go rodzaju surowce, rpateria- 
!y« maszyny i urządzenia, 
rgromadzone w nadmiernych 
ilościach. Wartość tych zapa­
sów. które zamierza się sprze 
dąć w Poznaniu. v/ynosi oko­
ło 3 mld zŁ

Giełda, zorganizowana przez 
Centrale Obrotu Maszynami i 
Surowcami, jest konkretną od 
Dowiedzią na postanowienia 
XIV Plenum KC PZPR. Ma

KRONIKA DNIA
LESZCZYŃSKA WYSTAWA „DZIECKO I JEGO POTRZEBY*

W Osiecznej w województwie leszczyńskim otwarto wczoraj w klu­
bie „Ruchu” wystawę obrazującą jak racjonałnńe można i należy 
zaspokajać potrzeby dzieci w wieku 3—11 lat w zakresie ubioru, wy­
żywienia, wyposażenia pokoju lub kącika dziecka. Wystawa została 
zorganizowana wspólnym staraniem ośrodka współpracy z Konsu­
mentem „Opinia” oraz wojewódzkiego Ośrodka Postępu Rolniczego 
w Lesznie. Czynna jest do 3 ma ja codziennie w godz. 1® — 18- 
WOPR. organizuje wycieczki na wystawę z gmin, (tt)

ZNAKI PRZYJAŹNI

Uczestnicy „pociągów przyjaźni” do Związku Radzieckiego, miesz­
kańcy miasta i gminy Śrem (Poznańskie) spotkali się wczoraj na 
zlocie, przygotowanym na zakończenie trwających tam „dni przy­
jaźni”. Na dużej mapie ZSRR zaznaczyli miejsca swojego pobytu, 
dzielili się wrażeniami. Wysłuchano też relacji z przebiegu X Zjaz­
du TPPR dwojga delegatów na jego obrady, a spotkanie zakończył 
koncert laureatów śremskiego konkursu piosenki, poezji i prozy ra­
dzieckiej. fbop)

E. Gierek gościem klasy robotniczej
i społeczeństwa Bytomia

Dokończenie ze str 1 

wziął udział w spotkaniu z 
ponad 100-osobowa grupą we 
teranów powstań śląskich o- 
raz kombatantów II wojny 
światowej. Podczas spotkania 
przypomniano bohaterskie, pa 
triotyczne zrywy ludu śląskie 
go i ich decydujące znacze­
nie, jakie odegrały w dziele 
powrotu ziem śląskich do ma 
cieczy.

Zabierając głos Edward 
Gierek wyraził najwyższe u- 
znanie za patriotyczną posta­
wę uczestników zmagań z za­
borcą, a następnie z hitlerow­
skim najeźdźcą, za ich pracę 
dia dobra socjalistycznej oj­
czyzny. w przededniu święta 
1 Maja, I sekretarz KC złożył 
weteranom najserdeczniejsze 
życzenia.

Z udziałem Edwarda Gier­
ka odbyła się w Bytomiu pod 
niosła uroczystość dekoracji 
miasta Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. Jest to wyraz 
uznania dla dokonań wielu po 
koleń mieszkańców Bytomia* 
które było zawsze ostoją pol­
skości na śląskiej ziemi, dla 
wkładu miasta i jego praco­
witego społeczeństwa w doro 
bek socjalistycznej ojczyzny.

WYSTĄPIENIE E. GIERKA

Serdecznie dziękuję wam za 
zaproszenie mnie na tę pod­
niosłą uroczystość, uroczystość ' 
będącą świętem całej bytom­
skiej społeczności. Rada Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, w dowód najwyż 
szego uznania za wasz wielki 
wkład w budowę naszej so­
cjalistycznej ojczyzny przyzna 
ła waszemu patriotycznemu, 
robotniczemu miastu — Order 
Sztandaru Pracy I klasy. To, 
że będę mógł wam ten Order 

ona pomóc drobnej wytwórczo 
ści w uzupełnieniu zaopatrze­
nia technicznego, sprzyjając 
równocześnie wykorzystaniu 
maszyn i urządzeń, które z 
różnych względów nie zostały 
w przemyśle kluczowym zagos 
podarowane.

Jednym z uczestników gieł­
dy są Zakłady Przemysłu Me 
talowego H. Cegielski w Po­
znaniu. Proponują one około 
600 części i urządzeń, jak prę 
ty. kątowniki, łożyska, nity, 
śruby, amperomierze, termo­
metry. silniki elektryczne.

Giełda trwać będzie 4 dni i 
zakończy sie w piątek, 27 
kwietnia, (pik) 

wręczyć sprawia mi głęboką 
satysfakcję. Pragnę w imieniu 
Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i 
swoim własnym złożyć wam z 
tej okazji serdeczne gratulacje 
i najlepsze życzenia. Przekaż- 
cie, proszę, wyrazy najwyż­
szego uznania i głębokiego sza 
cunku dla patriotycznej klasy 
robotniczej i całego pracowite 
go społeczeństwa miasta Byto­
mi^, skupionego wokół swojej 
bojowej i zaangażowanej, miej 
skiej organizacji partyjnej.

Górniczy Bytom — kojarzy 
się w świadomości Polaków z 
bohaterskimi kartami historii 
walk z uciskiem narodowym i 
społecznym, z żarliwym pa­
triotyzmem ludu śląskiego.

Z historią waszego miasta 
wiąże się działalność znanych 
przywódców ludowych i re­
wolucyjnych Górnego Śląska: 
Józefa Szafranka, Emanuela 
Smółki, Józefa Lompy, a tak 
że działaczy ruchu robotnicze 
go: Stanisława Drzymały, Kon 
■rada Piecucha i wielu innych.

W herbie Bytomia integral­
nie zespolone są dwa zasadni­
cze elementy: piastowski orzeł 
i postać górnika. Symbolizują 
one pracę i miłość ojczyzny; te 
wartości charakteryzują bytom 
ską klasę robotniczą. Bytom­
scy górnicy osiągają wydajność 
pracy wyższą od średniej w 
całym przemyśle węglowym.

Podobnie jak górnictwo do­
brze pracują i dynamicznie roz 
wijają się przemysł hutniczy, 
przemysł maszynowy, a także 
inne gałęzie tutaj zlokalizowa 
ne. Bytom — miasto kiedyś za 
niedbane, dziś prezentuje się 
coraz bardziej okazale.

Tak jak kiedyś chlubą By­
tomia było liceum polskie im.
Jana Smolenia, tak dziś słusz­

Apel do mieszkańców 
województwa poznańskiego

Dokończenie ze str. 2
rowcami i materiałami oraz zapobiegliwość w poszukiwaniu re­
zerw,

— pracowników rolnictwa i rolników indywidualnych o pełne za­
gospodarowanie każdego hektara ziemi, unowocześnianie pro­
dukcji rolnej i zwiększenie jej towarowości,

— inżynierów, techników i pracowników nauki aby swą pracą 
przyczyniali się do stałego doskonalenia techniki i organiza­
cji produkcji,

— rodziców, nauczycieli i wychowawców o zespolenie wysiłków 
nad wykształceniem i wychowaniem młodego pokolenia na 
pełnych zaangażowania’ w budownictwie swej socjalistycznej 
Ojczyzny — patriotów,

— twórców i pracowników kultury o podejmowanie dalszych ini­
cjatyw służących rozwojowi kultury socjalistycznej, osobowo­
ści i stylu, życia ludzi procy,

— pracowników służby zdrowia, handłu i usług, administracji 
i organizacji społecznych o jak najlepsze zaspokojenie co­
dziennych potrzeb naszych obywateli.

Zwracamy się z apelem do wszystkich mieszkańców naszego 
województwa o powszechne podejmowanie OBYWATELSKIEGO 
CZYNU XXXV-LECIA POLSKI LUDOWEJ — o wyższą jakość 
i efektywność działań oraz o aktywną realizację zadań wynika­
jących z programu obchodów Międzynarodowego Roku Dziecka.

Pomyślność Polski, wszystkich jej obywateli tworzymy wspólną 
i rzetelną procą.

WOJEWÓDZKI KOMITET
FRONTU JEDNOŚCI NARODU W POZNANRJ

W turkowskiej „Mirandzie"

Obchody Dnia Włókniarza
W największym zakładzie 

orzemysłu lekkiego wojewódz 
lwa konińskiego — turkow 
skiej „Mirandzie”, obchodzo­
no wczoraj doroczny Dzień 
Włókniarza. W obeopości se­
kretarza KW PZPR w Koni­
nie Józefa Słomczyńskiego ot 
warto zakładowy dział elek­
tronicznego przetwarzania da­
nych, wyposażony w „Odrę- 
1334* i dwa rrńnikomputery 
.,Mera-305”. Już obecnie dział 
ten wykorzystując opracowa­
ne w Uniwersytecie Łódzkim 

nie szczycicie się placówką je 
dyną w swoim rodzaju, tech­
nikum dla przodujących robot 
ników, w którym kształci' się 
kadry wysokokwalifikowanych, 
zaangażowanych ideowo, naj­
lepszych przedstawicieli ślą- 
sko-zagłębiowskiej klasy robot 
niczej.

Wytyczając program budowy 
rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego, budowy Polski 
końca lat XX wieku, kraju sil 
nego i zasobnego — partia na 
sza liczy na wiedzę i zaanga­
żowanie Polaków, na ich ta­
lenty, energię, liczy w szcze­
gólności na ich zawsze żywy i 
gorący patriotyzm, patriotyzm 
wyrażający się ofiarną i rze­
telną pracą, na każdym sta­
nowisku, wszędzie tam, gdzie 
tętni rytm naszej gospodarki, 
naszego życia społecznego.

Wszystko, czym się szczyci­
my, co dotąd osiągnęliśmy ja­
ko naród zbudowane zostało 
wytrwałą, ciężką pracą. W 
przyszłości również nie będzie 
inaczej.

Podczas XIV Plenum Komi­
tetu Centralnego naszej partii 
stwierdziliśmy, że mimo trud 
ności i opóźnień powstałych 
wskutek niesprzyjających wa­
runków klimatycznych — bę­
dziemy dążyć do wykonania 
wszystkich zadań bieżącego ro 
ku. Jesteśmy, drodzy towarzy 
sze, głęboko przekonani, że jest 
to i realne i możliwe.

Dziękuję wam za to i jedno­
cześnie składam wam — mie­
szkańcy Bytomia najlepsze ży 
czenia pełnego powodzenia w 
realizacji przyjętych zadań. 
Życzę wam, by w waszych do­
mach na ©o dzień gościło zado 
wolenie i radość, by piękniało 
wasze miasto, by żyło się wam 
w nim i pracowało coraz le­
piej. (PAP) 

programy zajmuje się opraco­
wywaniem bieżących itnforma 
c;i o gospodarce wyrobami go 
towymi, gospodarce paliwami 
i warunkach technneznych 
dziania. Jednocześnie trwa o- 
pracowywanie następnych pro 
gramów, które w części zasto 
sowane będą jeszcze w tym 
roku. Elektronika zapewni m. 
m. sprawniejsza reakcję na 
potrzeby i zamówienia kon­
trahentów, przyspieszy mażJH- 
wość produkcji nowych wzo-

Informacja od N. Sihanouka

Niebezpieczne plany Pekinu 
wobec Wietnamu i Kambodży

Wiceminister spraw zagra­
nicznych ChRL, Han Nien- 
lung ujawnił, że Chiny noszą 
się z zamiarem ewentualnego 
dokonania w bliskiej lub dal 
szej przyszłości „drugiej eks­
pedycji karnej” przeciwko 
Wietnamowi. Równocześnie 
Han Nien-lung, który jest 
przewodniczącym • delegacji 
chińskiej na rozmowy wiet- 
namsko-chińskie oświadczył* 
że nie zapatruje się optymis­
tycznie na rezultaty rokowań 
i nie żywi żadnych iluzji, że 
zakończą się one sukcesem.

O* tych wypowiedziach chiń 
skiego wiceministra poinfor­
mował korespondenta hong- 
kongskiego tygodnika „Far 
Eastem Economic Report”, 
przebywający obecnie w Pęki 
nie książę Narodom Siha- 
nouk. Oświadczył on, że Han 
Nien-lung dożył mu wizytę 
na krótko przed wyjazdem do 
Uanoj (na rokowania) i w

Umacnianie ogniw
samorządu robotniczego 
i związków zawodowych
Dokończenie ze str. 1

Wchodzą do nich najbardziej 
■zaangażowani członkowie za­
łóg. robotnicy, członkowie par 
tii, którzy cieszą się dużym 
autorytetem i uznaniem.

Wpływa to na lepsze oddziały­
wanie samorządu robotniczego w 
rozwiązywaniu podstawowych pro 
blemów zakładu pracy. Dzięki te 
mu w szerokiej aktywizacji spo­
łeczno-zawodowej i socjalistycz­
nym współzawodnictwie pracy u- 
czcstniczy ponad 31 OM pracowni­
ków. 436 zespołów posiada tytuły 
brygady pracy socjalistyctzne j, 
Z 681 pracowników wyróżniono ty 
tulkmi przodownika pracy socją 
listycznej, a 645 pracowników po 
siada tytuły zasłużonego przodow 
nika pracy socjalistycznej.

Ważną rolę odgrywa rów­
nież ruch wynalazczy i racjo 
na lizatarsłci. Tylko w 1978 ro 
ku zgłoszono 2 089 wniosków, 
z których wdrożono 1 293. Z 
nowatorskich pomysłów gospo 
darka narodowa zaoszczędzała 
blisko 170 min złotych.

Stałe przeglądy stanowisk pra­
cy i warunków pracy oracz szybka 
realizacja wniosków przyczyniły 
się do znacznej poprawy pracy ta 
kich załóg jak m. in. pilskich 
ZNTK, Odlewna Żeliwa Ciągliwe- 
go w Drawskim Młynie, Pilskim 
Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Drzewnego.

Coraz większa rolę odgry­
wają samorządy robotnicze 
we współzarządzaniu swoimi 
zakładami pracy. Przedstawi­

Polski alpinista zginął w Himalajach
Polskj Związek Alpinizmu 

został poinformowany przez 
kierownika wyprawy alpini­
stycznej z Jeleniej Góry, która 
próbowała zdobyć szczyt An- 
napurna Południowa, położony 
w Himalajach w Nepalu, że 

rów i zapewna racjonalizację 
gospodarowania.

„Miranda” jest jednocześnie 
zakładem, który prócz zatrud 
niania 3 500 osób i partycypa 
cii w wielu przedsięwzię­
ciach miejskich obejmuje pa­
tronatem kulturę i sport mia­
sta. Niedawno otwarto mu­
zeum przemysłu tkackiego, z 
pracownia dla artystów-ama­
torów. Z okazji Dnia Włók­
niarza przygotowano wiele 
ciekawych imprez sportowych 
i kulturalnych.

W czasie okolicznościowej 
akademii 5 wyróżniających się 
pracowników „Mirandy” otrzy 
mało odznakę honorową „Za 
zasługa dla województwa ko­
nińskiego”. (wo?) 

czasie rozmowy poprosił m. 
in. o to, by udzielał poparcia 
Pol Potowi. Ale Sihanouk tr 
waza obecnie Pol Pota za swe 
go wroga, chociaż w ONZ wy 
stąpił w obronie reżimu Poi 
Pota.

Według Sihanouka Chiny 
zamierzają obecnie udzielić 
poparcia proamerykańskiej 
prawicowej partyzantce 
Khmer Serei, kierowanej 
przez In Tama, który pełnił 
funkcję premiera w zainstaJo 
wanym przez USA reżimie 
Lon Nola w Phnom Penh. 
Również o tym poinformował 
księcia wiceminister Han 
Nien-luing. który stwierdził, iż 
„partyzanci In Tama czyli 
Khmer Serei, znajdujący się 
w liczbie około 2 000 łudzi na 
granicy tajlandako-kambo- 
dżańskiej* zjednoczą się z Poi 
Potem, by wałczyć przeciw 
Heng Samrinowi” (premiero­
wi legalnego rządu Kambo­
dży. (PAP) 

ciele załóg na konferencjach 
samorządów robotniczych po­
dejmują liczne działania, zmie , 
rzające do wzrostu funkcja 
inspiratorskiej i kontrolnej, 
potwierdzając tym samym, że 
są autentycznymi gospodarza- 
ną w swych zakładach.

Istotną rolę odgrywają sa­
morządy robotnicze w aktywi 
zacji produkcyjnej. Najważ­
niejszym aktualnie zadaniem 
jest nadrobienie znacznych za 
ległoścd powstałych w pierw­
szym kwartale br„ z powodu 
złych warunków atmosferycz­
nych. Obecna sytuacja wyma­
ga od wszystkich samorządów 
robotniczych i związków za­
wodowych podejmowania irrr 
cjatyw* które pozwolą w peł­
ni wykonać wszystkie zadania 
br. Ma to szczególne znacze­
nie w roku 35-lecia ludowej 
ojczyzny. Rocznicę tę załogi 
pilskich zakładów pracy chcą 
uczcić czynami produkcyjny­
mi i społecznymi.

Obrady poprzedziło wręcze­
nie 25-osobowej grupie akty­
wistów ZSMP legitymacji kan 
dydackich PZPR. Od wczoraj 
pilska wojewódzka organiza­
cja partyjna liczy już 40 009 
członków i kandydatów. Czter 
dziestotysięczną legitymację 
otrzymał robotnik z pilskich 
Zakładów Naprawczych Tabo 
ru Kolejowego im. I Armii 
Wojska Polskiego — Zdzisław 
Kołdej. (wis)

15 tan. w czasie wspinaczki! na 
ten wierzchołek zdarzył się 
tragiczny wypadek. Spowodo 
wał on śmietć jednego z uczę 
stników ekspedycji — Józefa 
Koniaka. Pozostał} uczestnicy 
wyprawy nie odnieśli żadnych 
obrażeń. (PAP)

POGODA
Poznańskie Biuro . Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w Wiei 
kopolsce: zachmurzenie umiarko­
wane, okresami duże i przełotne 
opady deszczu Miejscami mo*8we 
burze.

Temperatura minimalna od plus 
5 do plus 8 stopni, maksymataa od 
plus 12 do plus 15 stopni.

Wczoraj o godz. 18 zanotowano 
następujące temperatury: w Po­
znaniu plus 19 stopni, w Kaliszu, 
Koninie i Pile plus 17 stopni, w 
Lesznie plus 18 stopni: ciśnienie 
740,8 mm.

Dzisiejszy serwis łnformcicyjny 
opracował Roch Kowalski
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Sir. 3

Prognozowanie trzęsień ziemi Akta procesu Przeładunki w porcie

Osiągnięcia tadżyckich sejsmologów
Sejsmolodzy z Tadżykistanu 

zbudowali zautomatyzowany sy 
stem gromadzenia i opracowy 
wania sygnałów z głębi Zie- 

mi. System ten jest niezbędny do 
prognozowania trzęsień ziemi.

Instytut Budownictwa Sej­
smicznego i Sejsmologii Aka­
demii Nauk Tadżykistanu wy 
korzystuje do tych celów sta 
cje sejsmologiczne, punkty a- 
nalizy chemicznej składu wo­
dy w źródłach gorących i sta 
cje protonowe, rejestrujące 
zmiany pól magnetycznych w 
strefach zbliżających się wstrzą 
só\. podziemnych. Ostatnią no 
wością w tym systemie, obej 
mającym dziesiątki tysięcy ki

Sytuacja w Nikaragui

Milczenie amerykańskiej 
opinii publicznej

Przywódcy opozycyjnej wo­
bec reżimu Anastasió Somozy 
grupy wyrażają zaniepokoje­
nie ciszą, jaka panuje wokół 
ostatnich wydarzeń w Nikara­
gua, mając na myśli brak ja­
kiejkolwiek reakcji amerykan 
skiej opinii publicznej.

W ostatnich dniach, jak wia 
domo, Gwardia Narodowa do 
puściła się brutalnych aktów 
zemsty na ludności miasta 
Estela, protestującej przeciw 
nadużyciom władz. Żołdacy z 
Gwardii Narodowej ostrzelali 
z broni maszynowej szpital, za 
bijając dwóch lekarzy w trak 
de przeprowadzania operacji 
chirurgicznej. Rozstrzelano 
również na miejscu 25 pacjen­
tów.

Innym z aktów barbarzyń­

30 lat książki spod znaku PAX
2900 tytułów w łącznym na 

kładzie 28 min egzemplarzy 
książek wydał dotychczas In­
stytut Wydawniczy „PAX” w 
ciągu 30 lat swojej działa Inoś 
ci.

To wydawnictwo społecznie 
postępowego ruchu katolickie 
go ma w swoim dorobku — 
poza pozycjami z zakresu fi- 
lozofii i teologii — także ksią 
żki z zakresu literatury pię­
knej, zarówno prozy jak i po 
ezji; istotną dziedzinę jego 
działalności stanowi ponadto 
problematyka rodziny i wy­
chowania.

Stosownie do swoich zało­
żeń ideowych i światopoglądu 
wych wydawnictwo udostęp­
nia czytelnikom wartościowe 
pozycje z literatury i kultury 
dawnej Polski. Obszerny dział 
stanowi tematyka historyczna 
onaz społeczno - polityczna. Po 
za dziełami dotyczącymi hi-

Zgodnie z tradycją — tok 
począł się okres remon­
tów kolejek górskich.

Kolejka linowa na Kasprowy 
Wierch będzie nieczynna od 
11 maja do 8 czerwca, nato­
miast wyciągi krzesełkowe na 
halach Gąsienicowej i Gorycz 
kowej przestana pracować 9 
maja. Już jest nieczynna ko­
lejka krzesełkowa na Butoro- 
wv Wierch w Zakopanem. W 
trzech etapach będzie remon­
towana kolei linowa na Guba 
łówkę: do 28 bm., od 2 do 5 
maja oraz od 10 do 18 maja. 
Kolejka ta w podanych dniach 
ma być dostępna w godzinach 
popołudniowych. Na Górę 
Parkowa w Krynicy nie bę­
dzie można jeździć do 18 ma- 
ia, zaś przerwa w ruchu kole­
jek w Karpaczu i Szklarskiej 
Porębie potrwa do 15 maja.

Instytut Turystyki zgłosił 
swój udział w opracowy 
waniu programu „Wi­

sła”. Jego część dotyczyć bę­
dzie oczywiście spraw rekrea­
cji i turystyki. Wynikami 
prac zainteresowane są głów- 
nie województwa: krakowskie, 
bydgoskie i toruńskie. Bada­
nia mają objąć takie zagad­
nienia, jak: przyrodnicze wa- 

lomebrów kwadratowych, są 
hydrostatyczne niwelatory-au- 
tomaty, które przekazują do 
ośrodka informacyjnego sygna 
ły o słabych przesunięciach 
wertykalnych powierzchni Zje 
mi.

Prognozowanie trzęsień zie­
mi ma na celu nie tylko ostrze 
ganię przed niebezpieczeń 
stwem, ale również wybór 
miejsca budowy domów miesz 
kalnych i obiektów przemysło 
wych oraz opracowywanie nie 
zawodnych konstrukcji. Zale­
cenia sejsmologów są szeroko 
wykorzystywane w gospodar­
ce narodowej. Naukowcy wcze 
śniej przeprowadzili podwyż­

stwa Gwardii Narodowej Ana 
stasio Somozy było zniszcze­
nie miejscowego kościoła oraz 
zbombardowanie szkoły.

Przedstawiciele opozycji 
zwracają uwagę na całkowite 
milczenie, jakie zachowuje wo 
bec ostatnich wydarzeń w 
Esteli Organizacja Państw A- 
merykańskich. O wydarze­
niach tych informowano też 
Organizację Narodów Zjedno­
czonych. Carlos Tunnerman 
przypomniał, że naród Nikara 
gui nie doświadczył dobrodziej 
stw amerykańskiej doktryny o 
prawach człowieka. Przywód­
cy wezwali cały naród, w tym 
również żołnierzy Gwardii Na 
rodowej, do zjednoczenia się 
w walce i położen ia kresu wła 
dzy Anastasió Somozy. (PAP) 

stor3 Kościoła i jego wybit­
nych postaci, Instytut Wydaw 
niczy PAX w szerokim zakre 
Sie podjął tematykę dziejów 
ziem przywróconych po dru­
giej wojnie światowej Macie­
rzy, kwestie związane z drugą 
wojną światową, w tym prze­
de wszystkim z kampanią 
wrześniową oraz walką prze­
ciwko okupantowi. Ważny 
nurt stanowią też pamiętniki 
dyplomatów. Wiele pozycji o 
trwałym znaczeniu oficyna ta 
poświęciła szeroko pojętej te­
matyce niemieckiej.

Trzydziestoletniemu dorob­
kowi Instytutu Wydawniczego 
PAX poświęcane jest dzisiej­
sze okolicznościowe spotkanie, 
.zorganizowane w Poznaniu. 
Przewiduje się omówienie dzia 
łalności tej oficyny, w tym 
bardziej szczegółowe przypora 
nienie tematyki niemieckiej w 
publikacjach wydawnictwa.

(tk)

Turystyczny przekładaniec
REMONTY KOLEJEK GÓRSKICH ☆ DO PROGRAMU „WISŁA*  ☆ 15 MA­
JA — DZIEŃ GOTOWOŚCI ☆ ZAGOSPODAROWYWANIE WOJEWÓDZTW 
☆ WSIE LETNISKOWE^ CO NOWEGO W BESKIDACH ☆ KOLEJNY HO­

* Dwa wypadki drogowe zano­
towaliśmy w Gnieźnie. Na ul. Hoo- 
sevelta przebiegającą jezdnię po­
trącił motocykl „Jawa”, natomiast 
na ul. Sobieskiego przy przejeż­
dżaniu przez tory kolejowe rowe­
rzysta przewrócił się uderzając 
głową o krawężnik W obu przy­
padkach poszkodowani zostali ran­
ni. (jz)

budowane są w Iłowie Żagań­
skiej. Gubinie, Nowej Wsi ko­
ło Ełku, Międzyrzeczu Podlas 
kim, Łodzi, Ciechanowie, Sto- 
słowioach, Kętrzynie i Pasłę­
ku. Z myślą o potrzebach mło 
dzieży oddanych ma być do 
dyspozycji 60 nowych schro­
nisk Polskiego Towarzystwa 
Schionask Młodzieżowych. Roz 
pocznie też działalność 12 no­
wych obiektów PTTK o łącz­
nej Iliczbie 470 łóżek. Tym sa­
mym PTTK będzie dyspono­
wało 25 000 miejsc noclego­
wych. ,

Gościńce, o których wyżej, 
powstaja w wyniku «“ 
chwały Prezydium Rzą­

du ze styczrńa ub. roku. Nie­
zależnie od tego buduje się 
wiele innych takich obiektów 
r inicjatywy miejscowych 
władz poszczególnych woje­

TEL DLA KRAKOWA
lory dorzecza Wisły, rola i 
funkcja istniejących na tym 
terenie obiektów turystycz­
nych oraz analiza ruchu tury­
stycznego na obszarach nadwi 
ślańskich. ,

Na 15 maja wyznaczono 
początek gotowości wszy 
stkich obiektów turys­

tycznych do kolejnego sezonu. 
W tym roku turyści krajowi i 
zagraniczni będą mieli do dys 
pozycja 1 miliom miejsc nocie 
gowych w hotelach, domach 
wycieczkowych i wczasowych 
oraz w schroniskach i na cam 
pingach. W hotelach przybę­
dzie około 2 000 miejsc, zaś na 
campingach ponad 6 000 sta­
nowisk. Sukcesywnie oddawa 
ne będą do użytku nowe zajaz 
dy, stawiane według typowej 
konstrukcji .jStolbudu” z Oie- 
cnanowa. Obiekty tego typu 

szoną aktywność sejsmiczną 
dla strefy nurekskiej elektrow 
ni wodnej na rzece Wachsz, w 
związku z wypełnieniem zbiór 
nika wodnego o pojemnoś­
ci 10 miliardów metrów 
sześciennych. Ich propozycje 
zostały uwzględnione podczas 
budowy tego węzła wodnego 
w górach Tadżykistanu.

Instytut opracowuje obecnie 
projekt ochrony sejsmicznej 
335-metrowej zapory roguń- 
skiej elektrowni wodnej (jej 
moc projektowa wynosi 3 6 
miliona kilowatów), którą wzno 
si się na Wachszu, 80 kilome­
trów powyżej Nureku. (PAP)

„Sołdek“ będzie 
statkiem-muzeum

W Polskiej Żegludze Mor­
skiej podjęto decyzję w spra­
wić wycofania z eksploatacji 
parowca „Sołdek” — wetera­
na polskiej floty handlowej, a 
zarazem pierwszego statku 
pełnomorskiego zbudowanego 
od stępki w polskiej stoczni. 
S/s „Sołdek”, który nadal pły 
wa we flocie PŻM na moście 
węglowym Szczecin — Dania, 
nie pozieli jednak losu innych 
wysłużonych jednostek i nie 
będzie pocięty na złom, lecz 
przekształcony zostanie w pły 
wające muzeum. W początku 
1980 roku jednostka zacumuje 
na Odrze przy szczecińskich 
Wałach Chrobrego i' stanowić 
będzie żywą ilustrację historii 
polskiego przemysłu okrętowe 
go i polskiej floty handlowej. 
S/s „Sołdek” jest bowiem nie 
tylko najstarszym ale i naj­
bardziej zasłużonym statkiem 
w polskiej flocie handlowej.

PAP

• W miejscowości Józefów (Ka 
liskie) kierujący „Fiatem” 128 p 
zjechał nagle na lewą stronę dro 
gi 1 zderzył się ze „Starem”. Kie 
rowca „malucha” poniósł śmierć 
a ciężko rannego pasażera prze- 
wie-ziomo d,o szpitala.
• N<a łuku drogi z Załęcza do 

Zpakowa w Leszczyńskiem, kieru­
jący „Ziłem” wpadł do rowu a 
następnie uderzył,w drzewo. Kie­
rowca został ciężko ranny i zmarł 
Po przewiezieniu do sapitala.

© W Szamotułach (Poznańskie) 
na skrzyżowaniu ulic Nowowiej­
skiego i Zamenhofa „Zuk” zde­
rzył się ze „Starem 20”. W wy- 
nikn zderzenia wypadła pasażer­
ka „Żuka” doznając bardzo cięż- 
krih obrażeń, wskutek których 
zmarła w drodze do szpitala.

oświęcimskiego 
w więziennej celi

Niedawno telewizja zachod- 
nioniemiecka przedstawiła re­
portaż filmowy, w którym po­
kazano akta i dokumenty pro 
cesu oświęcimskiego, walające 
się po podłodze w brudnej ce­
li więziennej. Program ten wy 
wołał publiczną wymianę zdań 
między politykiem SPD, Ger- 
te.m Luetgertem i rzecznikiem 
prokuratury. Luetgert stwier-1 
dził, iż jest rzeczą zupełnie nie 
zrozumiałą, że nikt nie tro­
szczy się o dokumenty mają­
ce taką wartość historyczną. 
Rzecznik prokuratury przy­
znał, iż dokumenty pozostają 
„tymczasowo” w celi dawne­
go więzienia, ale że w przy­
szłości zostaną przeniesione do 
państwowej biblioteki w Hes- 
sen.

Swoją drogą, los akt oświę­
cimskich jest doskonałą ilu­
stracją podejścia władz boń- 
skich do procesów zbrodniarzy 
wojennych. (PAP)

Odzyskano skradziony 
obraz Rembrandta

Amerykańskie Federalne Biuro 
Śledcze przekazało w poniedzia­
łek ambasadorowi Francji w 
USA obraz Rembrandta „Rabin”, 
skradziony 8 lat temu z muzeum 
w Bayonne. Wartość dzieła oce­
nia się na 250 000 dolarów. Odzy­
skane ono zostało w Buffalo 
(stan Nowy Jork) w wyniku ak­
cji pod kryptonimem „Żądło”, po 
legającej na infiltracji przez po­
licję szajki przestępczej i zdema 
skowaniu jej. W tym wypadku 
podstawiony „amator” sztuki od 
kupił obraz za 10 000 dolarów, a 
cała transakcja sfilmowana zosta 
ła przez ukrytą kamerę. (PAP)

książka

Album z usterkami
U kazał się nowy album o 

Kahszu, wydany przez 
„Sport i Turystykę”*).  

Wprawdzie jest jeszcze w 
sprzedaży inny album o Kali 
szu. opublikowany przez Wy­
dawnictwo Poznańskie, lecz 
zdziwienie budzi nie edycja 
albumu o mieście przez zasłu 
żonę wydawnictwo „Sport i 
Turystyka” w serii „Piękno 
Polski”. Oczekiwać należało, 
że nowy „Kalisz” będzie pu­
blikacją .wartościową, wnoszą­
cą nowe treści do regionalnej

bibliografii. Czy jest nią ał~ 
bum Tadeusza Chrzanowskie- 
g<?

Zaczmijmy od wskazania na 
pewne niejasności i braki, 
nieścisłości i błędy. Razi nie­
znośna maniera używania sa­
mych nazwisk (bez imion). 
Do czego metoda prowadzi, 
widać gdy czyta się na stro­
nie 11, iż „obecny budynek 

wództw. Oto w Przemyskiem 
oddano niedawno do użytku 
hotel w Przeworsku i tamże 
stylowy zajazd „Pastewnik”. 
W budowie znajdują się za jaz 
dy w Przemyślu i Jarosławiu. 
Również w Przemyślu ma być 
budowany nowoczesny hotel 
„Orbis”. Przy szosie 170 — z 
Torunia do Olsztyna — rozpo­
częta zostanie budowa zajazdu 
w pobliżu Kowalewa Pomor­
skiego. Podobny obiekt ma sta 
nąć w woj. włocławskim, przy 
trasie E-M. niedaleko Ciecho 
c;nka. Natomiast w Białostoc- 
kiem rozpoczyna się stawia­
nie pawilonu noclegowego 
przy zajeździe „Głogerówka” 
w Jeżewie oraz hotel w Haj­
nówce na 60 łóżek. I jeszcze 
wiadomość z woj. zielonogór­
skiego, gdzie do roku 1990 za­
mierza saę pobudować 3 mor

W porcie gdyńskim codziennie cumuję statki różnych bander. 
Trwa dobre tempo przeładunków, dokerzy wykorzystuję sprzyja­
jącą pogodę dla odrobienia zaległości. Oto statek drobnicowiec 
m/s „Wiślica” — załadunek elementów żelaznych przez brygadę 

Bronisława Paca.
CAF — fot. Ukiejewski

Ślady życia sprzed 3 miliardów lat

Odkrycie radzieckich geologów
Geolodzy ukraińscy odsunę­

li o prawie miliard lat w prze 
szlość datę powstania życia na 
Ziemi. W skałach zalegających 
na południu Ukrainy odkryli 
oni ślady bakterii i wodoro­
stów. których wiek ustalono 

• na 3 miliardy lat.

teatru, noszący’ imię Bogu­
sławskiego, jest czwartym z 
kolei” i spogląda się na zdję 
cie nr 47, nad którym podano 
imię Wincenty owego Bo 
gusławskiego, — twórcy sce­
ny narodowej... . Przy okazji 
— zdjęcie zostało odwrócone. 
Wypada więc zapytać, jak pra 
cowali redaktorzy techniczny 
\ merytoryczny?

Wróćmy do tekstu. Jego au­
tor nazywa miejsce urodzin 
Manili Dąbrowskiej — Ruse- 
wem (poprawna nazwa — 
Russów), stosuje nie używa­
ne w Kaliszu nazwy, jak 
„Vistil”, czy „Calissóa”. Pi- 
śząc o pomnikach zapomina 
podać nazwisko twórcy pom­
nika Marili Konopnickiej, zna 
nego polskiego rzeźbiarza-, 
Stanisława Horno-Popłaiwskie- 
go.

Brak w albumie sensowne­
go planu zamieszczania zdjęć 
— przeszłość miesza się tu

tełe. 23 zajazdy i 26 campin­
gów.,

W województwie słupskim 
zorganizowano 30 wsi 
letniskowych. Najbar­

dziej popularne z nich, to 
Przechlewo. Płotnaca, Rzecze­
nica i Żychce na Ziemi Człu- 
chowskiej oraz Studzienice, 
Sominy i Rakowo na Ziemi 
Bytowskiej. Godne podkreśle­
nia jest to, że akcja „Jabłoń­
scy zapraszają Matysiaków” 
zyskała sobie uznanie rolni­
ków. Wielu z nich rozbudowa 
ło dla letników domy nad je- 
ziorami. pobudowało przysta­
nie, zakupiło łodziie.

Beskidy coraz lepiej przy­
gotowane są na przyj­
mowanie turystów. 

Zwłaszcza w okolicach Cieszy 
na. Wisły, Szczyrku i Zwar­
donia pojawia się wiele pla­
cówek noclegowych i żywie­
niowych. Na przykład w Cie­
szynie, przy samej granicy, 
trwają prace konserwatorskie 
w zabytkowej karczmie. Po 
drodze do Wisły, w Górkach, 
oowstaje zajazd gastronomie® 
ny ze 150 miejscami. W pobli­
żu budowany jest parking dla 
250 pojazdów. Wiele nowości 
już w nadchodzącym sezonie 
letnim czeka na turystów w

Wyniki badania próbek, po­
branych w złożach rud żelaza, 
zmusiły1 do zmiany dotychcza­
sowego poglądu,. jakoby w 
tych odległych czasach Ziemia 
była gorąca i nie mogło na 
niej istnieć życie. (PAP) 

ze współczesnością, a pewne 
tematy się powtarzają. Na wie 
lu fotografiach Kalisz czyni 
wrażenie miasta wyludnione­
go. Nie widać jego mieszkań­
ców na placu Józef a? ■■na>to- 
rto rowerowym, w Muzeum 
Ziemi Kaliskiej. Oglądamy 
teatr bez widzów, domy bez 
mieszkańców, hale produkcyj 
ne zakładów przemysłowych 
bez pracowników, dom towa­
rowy bez klientów, szkoły bez 
uczniów.

Wszystko to nie oznacza, że 
album Tadeusza Chrzanow­
skiego jest pozycją zdecydo­
wanie złą. Wydawnictwo 
„Sport i Turystyka” — opubli 
kowało zbyt wiele albumów 
w serii „Piękno Polski”, aby 
pozytywnych, charakterystycz 
nych dla tej serii cech nie do 
szukać się w tym albumie. 
Jednak na jego przykładzie 
widać wyraźnie, iż właśnie 
wydawnictwa albumowe wy­
magają szczególnej staranno­
ści i dokładności redakcyjnej.

(wos)
*) Tadeusz Chrzanowski — „Ka­

lisz”; Wydawnictwo „Sport i- Ta 
rystyka”, Warszawa, 1978; s. 28 
-r?6 zdjęć; zł 80.

samym Bielsku-Białej. Zaczę­
to tam budować duży auto- 
camping.

Przyszły rok to termin 
przekazania do użytku 

hotelu „LOT-u” w War 
szawie. Budowany przy ak Je 
rozoiiirnskieh będzie najwyż­
szym tego rodzaju ■ obiektem 
stolicy — 40 kondygnacji i 
14G m wysokości. Z ogólnej 
liczby — 21 pięter zajmie ber 
tei. 16 przeznaczono na biwa 
,ŁOT-u” i „Warty”’, a 3 na 
cele techniczne. Wykonawcą 
inwestycji — jak pisze „Ex- 
press Wieczorny” — jest bry­
tyjska firma „Cementation” 
zaś 40 procent robót wykonuje 
bydgoski „Budopol”.

Kraków zyska także jesz­
cze jeden obiekt nocle­
gowy. Na ten cel przebu 

dowuje się i rekonstruuje 
XV-wieczną kamienicę przy 
ul. Floriańskiej, tzw. hotel 
„Pod Różą”. Dom ten załącza­
ny jest do zabytków I grupy, 
łlotel „Pod Różą” przejmie w 
przyszłości „Wawel-Touriist”. 
Obiekt będzie posiadał 104 
łóżka. Oddanie hotelu do użył 
ku ma nastąpić w październi­
ku br,

E. C.
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Dzisiaj kolejne mecze piłkarskiej ekstraklasy

sport Z Legią o punkty i prestiż
Zwycięstwo W. Fibaka 

w Las Yegas
W Las Vegas rozpoczął się 

kolejny tenisowy turniej Grand 
Prix, w którym występuje też 
Wojciech Fi bak. Nasz tenisista 
w pierwszej rundzie spotkał 
się * amerykaninem Elioten 
Teltscherem i odniósł zwycię 
stwo 7:6, 6:2.

Z żużlowych torów
W Tarno-wie. Opolu i Cłrudziądzu 

rozegrano eliminacje mistrzostw 
Polski par klubowych. Wicemi­
strzowie Polski w tej konkurencji, 
reprezentanci leszczyńskiej Unii 
R- Jąder — M. Okoniewski z do­
robkiem 23 punktów zwyciężyli na 
torze w Opolu, natomiast para 
gnieźnieńskiego Startu W. Kacz­
marek — K. Wójcik uplasowała się 
na drugim miejscu w Grudziądzu.

W czterech grupach eliminacyj­
nych żużlowcy klubów I i II ligi 
wałczyć będą o Puchar Polski. Do 
fmałów awansują zwycięzcy po­
szczególnych grup. Dzisiaj o godz. 
16 na torze stadionu im. A. Smo- 
ezyka w Lesznie przeciwnikami 
Unii będą zespoły Falubazu Zielo­
na Góra. Polonii Bydgoszcz i Ostro­
gi. 26 bm. drugie spotkanie tych 
drużyn w Zielonej Górze.

Rywalami Startu Gniezno w gru­
pie I będą — Stal Gorzów. Wybrze­
że Gdańsk i GKM Grudziądz. Dzi­
siaj czwórmecz tych drużyn na 
torze Wybrzeża, jutro rewanż w 
Grudziądzu. (jp>

Kibice czują siię nieco roz- 
czarowanii postawą piłkarzy 
Lecha. Najlepszy poznański 
zespół, nie dość, że nie odno­
si zwycięstw, ale przestał na­
wet strzelać bramki. Ostatnie 
go gola łechici zdobyli (i to 
z rzutu karnego) w niefortun­
nym pojedynku z ŁKS. W na 
stępnych spotkaniach: z Za­
głębiem, Pogonią, Arką i Ru­
chem kolejarzom ani razu nie 
udało się zmusić do kapitula­
cji bramkarza przeciwnej dru 
żyny.

W sobotnim meczu z Ruchem 
— choć przegranym — lechici 
pozostawili po sobie dobre 
wrażenie. Z liderem ekstrakła 
sy toczyli wyrównaną walkę i 
byli bliscy uzyskania remisu. 
Obserwatorzy tego spotkania 
zgodnie orzekli, że piłkarze Le 
cha zagrali znacznie lepiej niż 
w bezbramkowych meczach z 
Pogonią i Arką, a w najbliż­
szym pojedynku ligowym nie 
zbyt pomyślna passa remisów 
i porażek powinna zostać prze 
rwana. Okazja nadarza się już 
dzisiaj. O godzinie 16.30 na Sta 
dionie ina. 22 Lipca (o przy­
czynie zmiany miejsca rozegra 
nia spotkania oraz o innych 
sprawach związanych z. organi 
zacją meczu piszemy poniżej 
w artykule poświęconym kibi 
com) It?ch zmierzy się z Legią 
Warszawa.

Stołeczny zespół zajmuje 
trzecie miejsce w tabeli ze 
stratą tylko trzech punktów 
do prowadzącego Ruchu i jest 
jednym z kandydatów do ty­
tułu mistrza Polski. Legioniś­

ci wraz z Zagłębiem Sosno­
wiec, to jedyne drużyny w eks 
traklasie, które w rundzie wio 
sennej nie przegrały jeszcze

Na zdjęciu: fragment ubiegłorocz 
nego spotkania Legii z Lechem. 
Wtedy do wyróżniających się za­
wodników należeli L. Ćmikiewicz 
i Z. Gut. Czy podobnie będzie 

dzisiaj?
CAF — fot. Kłoś

żadnego spotkania. Już te 
dwa fakty wskazują, jak groź 
nym dla poznaniaków rywa­
lem będzie Legia. Ale to nie 
wszystko. Drużyna warszaw­
ska dysponuje najrówniejszym 
i najsilniejszym chyba skła­
dem w ekstraklasie. Trzech re 
prezentantów kraju na ostatni 
mecz międzypaństwowy z 
NRD (choć należeli oni do naj 
słabszych zawodników polskiej

drużyny) stoper Janas oraz po 
mocnicy Ćmikiewicz i Majew 
ski, rutynowany bramkarz So 
bieski, znajdujący się w świe 
tnej formie ofensywny obroń­
ca Topolski, dysponujący du­
żą szybkością Kusto i Baran, 
pracowity Lasoń, groźny strze 
lec Adamczyk. A jednak za­
równo działacze, kierownictwo 
sekcji, jak i sami piłkarzje Le 
cha wierzą, że uda im się Le 
gię pokonać. Oto co na temat 
dzisiejszego pojedynku mówi 
trener lechitów — Jerzy Ko­
pa:

„W Dym spotkaniu zagramy 
tak jakby to był mecz o wszy 
sDko. Liczba punktów, którą 
zgromadziliśmy dotychczas nie 
gwarantuje nam jeszcze ligo­
wego bytu, a poza tym bardzo 
pragniemy się zrehabilitować 
za dotychczasowe niepowodze­
nia. W tym pojedynku atako­
wać będziemy non stop. Zdo- 
będziemy przewagę w polu i 
jeżeli napastnicy nie zawiodą, 
a obrońcy nie dadzą się zasko 
czyć szybkim kontratakom woj 
skowych, to mecz rozstrzygnie 
my na swoją korzyść. Bardzo 
zależy nam na zwycięstwie. W 
tym spotkaniu na pewno nie 

będzie statycznej gry na remis”.

Dzisiejszy mecz Lecha z Le 
gią z równością będzie dla po 
znańskich kibiców jednym z 
najatrakcyjniejszych wydarzeń 
obecnej edycji rozgrywek o 
mistrzostwo I ligi. Czy jednak 
widowisko to będzie w pełni 
udane zależy nie tylko od pił 
karzy obu drużyn, ale również 
od kibiców, (wił)

PINIE 

OLEMIKI 
DPOW1EDZI

Prosto z mostu?
W odpowiedzi, na nasz cotygodniowy felieton, zamieszczony 

pod tym tytułem w minioną środę w cyklu „Co o tym sądzicie", 
otrzymaliśmy liczne listy od czytelników zainteresowanych poro­
szonym problemem. Fragmenty najciekawszych publikujemy. Au­
torom wszystkich nadesłanych korespondencji dziękujemy.

Zacietrzewienie kibiców nie zna gra­
nic. W ubiegłym tygodniu prasa 
całego kraju publikowała wiado­

mość o wyrokach sądowych jakie nałożo­
no na młodych ludzi z Bydgoszczy, za to, ' 
że obrzucali kamieniami i zdemolowali 
pociąg jadący do Gdańska, w którym 
znajdowali się kibice Lechii. Jeżeli ktoś 
twieidzi, że sympatycy miejscowej dru­
żyny są agresywni wtedy, gdy przegra 
idh zespół jest w błędzie. Zawi­
dza wygrał mecz z Lechią 4:0, a mimo te- 
go doszło do ekscesów.

Jeszcze dziwniejsza rzecz wydarzyła 
się kilka dni temu podczas drugoligowe- 
go meczu w Gdańsku Stoczniowiec — Le- 
chia. Piłkarze tego pierwszego klubu prze­
konali «.Tę o tym, że niebezpiecznie jest 
wygrywać nawet wtedy, gdy jest się go­
spodarzem spotkania. Kiedy w 84 minu­
cie Stoczniowiec zdobył jedyną bramkę 
meczu, na boisko wtargnęli kibice z fla­
gami Lechii i uniemożliwiali prowadzenie 
dalszej gry. Liczyli na to, że za brak po­
rządku na obiekcie, PZPN ukarze gospo­
darzy walkowerem i że drużyna z którą 
sympatyzują dzięki temu zyska dwa pun­
kty. Kalkulacje okazały się płonne, bo­
wiem dzięki interwencji służby porząd­
kowej i organów/MO ład na płycie boi­
ska szybko przywrócono i mecz dopro­
wadzono do końca. Po ostatnim gwizdku 
sędziego kibice Lechii ponownie wkro­
czyli na boisko i swoją złość próbowali 
wyładować na zawodnikach Stoczniow­
ca. Ci ostatni, by nie doznać obrażeń, u- 
ciekać musieli do szatni.

O tym do czego zdolni są kibice nie 
przypominamy bez przyczyny. Dzisiaj 
piłkarze Lecha grają z Legią. Nie we 
wszystkich ośrodkach klub ten cieszy się 
sympatią. Witany jest gwizdami na Ślą­
sku. na Pomorzu, w Łodzi a również w 
Poznaniu. Pamiętam mecze Lecha z Le­
gią w ubiegłych latach. Wszystkie odby­

wały się przy akompaniamencie gwiz­
dów, niecenzuralnych okrzyków i piose­
nek.

Z nastawienia poznańskiej publicznoś­
ci do drużyny warszawskiej doskonale 
zdają sobie sprawę działacze poznańskie­
go klubu. Już podczas meczu koszykarzy

Przeciwko
zacietrzewieniu

Próba
dla kibiców

Lech — Legia atmosfera na trybunach 
daleką była od dobrej, choć rzecz jasna, 
w sali pseudokibice mają znacznie mniej­
sze pole do popisu niż na stadionie. Po 
■meczu jednak kilku chuliganów obrzu­
cało kamieniami autokar warszawskiego 
zespołu, za co zresztą PZKosz ukarał po­
znański klub karą grzywny. Pomni tych 
wydarzeń działacze Lecha przed dzisiej­
szym piłkarskim spotkaniem z Legią 
przedsięwzięli następujące czynności:
0 przenieśli mecz ze stadionu dębiec- 

kiego na Stadion im. 22 Lipca, gdyż na 
tym obiekcie ze względu na odległość 
dzielącą trybuny od płyty boiska istnie­
je mniejsze prawdopodobieństwo zakłó­
cenia przebiegu pojedynku; 0 wzmocni­
li znacznie liczbę służby porządkowej, or­
ganów MO i ORMO a także Straży Po­
żarnej. by wszelkie próby wywołania a-

wantury zlikwidowane zostały w zarod­
ku; 0 postanowili, że na stadion nie wej­
dzie żadna osoba mająca z sobą alkohol, 
a tym bardziej znajdująca się w stanie 
wskazującym na jego spożycie.; 0 usta- 

,liii, że wszelkie wypadki zakłócenia po­
rządku na obiekcie rozpatrywane będą 
przez kolegia w trybie doraźnym; 0 au­
tokar wiozący piłkarzy Legii będzie es­
kortowany z hotelu na stadion oraz ze 
stadionu na szosę E-8 przez radiowozy 
MO; 0 dwa sektory stadionu przylega­
jące do bramy, którą wchodzić będą pił­
karze na płytę boiska nie zostaną udo­
stępnione publiczności.

Lech w punktacji „Ligi Stadionów” 
sklasyfikowany jest nisko, w czym głów­
nie „zasługa” kibiców, którzy po każ­
dym występie lechitów na własnym sta­
dionie otrzymują od sędziów i kidrowni- 
ków drużyn przyjezdnych znikomą licz­
bę punktów. Działacze klubu czynią jed­
nak wiele starań, by sytuacja uległa po­
prawie. Dowodem tego, że po meczach 
z Pogonią i Arką skierowano do kole­
gium do spraw wykroczeń Tl wniosków 
o ukaranie tych, którzy źle zachowywali 
się w czasie wspomnianych spotkań. Wy- 
daje się, że działacze kolejowego klubu 
zrobili wszystko, by mecz z Legią toczył 
się w sportowej atmosferze. Czy jednak 
tak się stanie, to zależy w głównej mie­
rze cd tego, jak zachowają się sympaty­
cy piłki nożnej w Poznaniu, którzy w 
dzisiejsze popołudnie przybędą na Sta­
dion im. 22 Lipca.

Chcemy wierzyć, że także prawdziwi 
sympatycy sportu, których nie brak na 
meczach Lecha, nie pozwolą zakłócić 
dzisiejszego widowiska ludziom nieodpo- 
wicdziahiym.

WIESŁAW ŁUCZAK

KONIŃSKA KLASA 
WOJEWÓDZKA

Rawia 
Kania

Pogoń Wschowa
Pogoń Śmigiel

LZS Przyczyna Górna

LZS Pud liszki

2.
3.
4.

Polonia 
Kania

Piłka nożna
LZS
LZS

PępOWO 
Przyczyna

LZS 
15 
15 
15

Piast
Krobia
27: 3 
2®: 10 
13:11

Górna

S.

3:2 
4:1

72—16 
33—15 
42—28

Polonia — LZS Pępowo 7:2
Pogoń Góra — LKS Golejewko 6:1

1. Prosną 16 27: 5 52—10
2. MKKS Kępno 16 23: 9 36—14
3. Włókniarz II 16 20:12 19—U
4. Pogoń Syców 16 18:14 24—20
S. Ostroyją II 15 16:14 26—18
6. Sparta 15 16:14 20—26
7. Victoria 16 15:17 ’8—26

6 . Start 16 15:17 23—27
9. Pogoń Skalmierzyce

16 14:18 24—31
M. Stal 16 11:21 15—29
11. Calisia 15 10:20 14—21
iz. LZS Raszków 15 3:27 19—67

KALISKA KLASA 
WOJEWÓDZKA

Prosną — Calisia 5:0
LZŚ Raszków — Pogoń Syców 0:5 
Pogoń Skalmierzyce —

Ostroria 2:2
Sparta — Stal 1:0
Włókniarz II — MKKS Kępno 1:1
Start — yictoria 3:0

Tur — Orkarz 6:1
Sparta — Zjednoczenie 4:2
Zagłębie U — Olimpia 0:0
Vitcovia — Górnik 3:0
Orkarz — Budowlani 0:3
LZS Kazimierz Biskupii —

LZS Ślesin 2:3
LZS Kleczew — Tur 2:1
1. Vitcovia 13 24: 2 36— 9
2. Olimpia 13 20: 6 34—13
3. ZLS Kleczew 13 17: 9 24—13
4. Tur 13 16:10 45—17
5. LZS Ślesin 13 13:13 16—29
6. Sparta 13 12:14 22—36
7. Zagłębie II 12 11:13 15—12
8. Budowlani 12 11:13 18—17
9. Orkan 13 11:15 14—26

10. Górnik 12 905 24—26
11. Zjednoczenie 13 4;22 16—35
12. LZS Kazimierz Biskupi

ie 4:20 14—46
LESZCZYŃSKA KLASA 

WOJEWÓDZKA

.7
8.
9.

10.
U.
12.

LZS
LZS
Rawia 
Pogoń 
Pogoń 
Pogoń 
Piast

Pudliszki 
Krobia

Góra 
Śmigiel 
Wschowa

LKS Golejewko

15 
15 
15' 
15
15 
15 
15
15 
15

16:12 
17:13 
17:13 
15:15 
15:15 
12:18 
12:18
7:23 
1:29

28—34 
29—20 
32—33 
34—34
31—38 
27—31 
28—39 
22—41 
10—56

PILSKA KLASA WOJEWÓDZKA
Błękitni — Polonia Chodzież 
Polonia II Piła — Fortuna
Sparta — Korona 
Tarnuvia — Lubuszanin
Wełna — Noteć 
Włókniarz — Pogoń
1. Wełna 13
2. Noteć 13
3. PoIOnia H Piła 13
4. Błękitni 13
5. Fortuna 13
6. Lubuszanin 13
7. Tarnoria 13
8. Sparta 13
9. Korona 13

10. Włófkniarz 13
11. Polonia Chodzież 12
12. Pogoń n

22: 4 
21: 5
17: 9 
15:11 
12:14 
11:15 
11:15 
11:15 
10:16
9:17 
6:15 
1:18

4:1 
2:1 
0:2
0:0 
o.*e

33— 6 
22—16 
26—12 
18—18 
15—20 
16—27 
11—26 
23—29 
17—22 
15—20 
11—36

Ze sportu szkolnego
W Berlinku w woj. gorzowskim 

odbył się ogółu opolski finał szta­
fetowych biegów przełajowych 
Szkolnego Związku Sportowego. 
Zawody odbyły się na trudnej gó­
rzystej trasie; startowało w nich 
680 uczniów i uczennic szkół pod­
stawowych i ponadpodstawowych.

Wśród dziewcząt najlepszymi 
okazały się biegaczki z Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących nr 2 z 
Wrocławia, natomiast uczennice 
Liceum Ogólnokształcącego z Pusz­
czykowa fwoj. poznańskie) zajęły 
4 miejsce; na 13 pozycji uplaso­
wały się dziewczęta z Zespołu 
Szkół Rolniczych z Kaczek Śred­
nich (Konińskie). W konfrontacji 
uczennic szkół podstawowych 7 
miejsce zdobyły dziewczęta ze 
Zbiorczej Szkoły Gminnej z Żer­
kowa (Kaliskie).

Do zawodów tych, z terenu 
Wielkopolski, nie zakwalifikowała 
się żadna sztafeta chłopców. (j®)

pzłowiek winien jakiegoś 
przewinienia musi się li 

czyć z reprymendą, lecz nie 
można kogoś karcić w sposób 
obrażający go. Nie wolno nam 
poniżać drugiego człowieka. A 
niestety, często spotykam się 
z sytuacją, gdy przełożony krzy 
czy na pracownika, obraża go 
nawet w obecności innych.

(1293)
BEATA N. 

Poznań

Tjżywanie wulgarnych słów 
przez wysoko nawet po 

stawionych ludzi jest powsze­
chne. Źródło tych zachowań 
tkwi w braku kultury osobi­
stej, chęci popisania się męs­
kością. W pewnych środowis­
kach uważa się, że wulgarne 
słowa pomagają nawiązać więź 
z klasą robotniczą. (1271)

BOGDAN KONARZEWSKI 
Poznań

Mówienie ^prosto z mostu* 
m nierzadko jest złośliwym 

wytknięciem komuś jego wa­
dy, słabostki. Trzeba umieć 
wyczuć, kiedy można zwrócić 
uwagę i w jaki sposób — ła 
godnie,, posługując się perswa 
zją czy też ostro i zdecydowa 
•nie. „Słówka” być może bar­
dzo wyraziście podkreślą pro 
blem lecz nigdy nie są porno 
cne i świadczą przeciw osobie 
używającej ich. (1260)

ANNA WAWRZYNIAK 
Poznań

pzęsto mówię ludziom pra 
wdę prosto w oczy bez 

ogródek i tego samego od nich 
oczekuje. Uważam jednak, że 
to co chce się powiedzieć dru 
giej osobie powinno być prze 
myślane i uzasadnione rozsąd 
wymi argumentami.

Człowiek samodzielnie myślą 
cy nóe powinien chować głowy 
w piasek, nie powinien mil­
czeć ani też przyjmować bier 
nej postawy wobec sprawy, 
która go nurtuje czy boli; obo 
jętnie czy to jest jego sprawa 
wyłącznie osobista czy ogółu 
pracowników. Sądzę, że ludzie 
którzy w swym postępowaniu 
kierują się niedomówieniami, 
przemilczają sprawy tylko dla 
tego, że niezręcznie je poru­
szyć, kierują się wygodnic- 
twem, komplikują życie sobie 
i innym. W pewnym względzie 
są niebezpieczni, bo nigdy nie 
•wiadomo co kryją w zanadrzu, 
nie wiemy jacy oni są. Zdarza 
się, że przychodzi czas, kiedy 
tacy ludzie zrzucają maskę dy 
płomacji, mówią „prawdę” pro 
sto w twarz, w sposób bezpar 
donowy, wypaczony. Wtedy 
człowiekowi wrażliwemu trud 
no jest pozbierać się i kinie w 
duchu swoją prostolinijność, 
szczerość, spontaniczność. I za 
stanawia się nad tym, co w 
życiu popłaca, czy być nadal 

. wiernym swoim zasadom czy 
może zostać „dyplomcta”.

(1265)
RENATA KORALEWSKA 

Poznań

inteligencja jest po to, 
aby nie mówić tego, co 

pomyśli głowa. Tak już bywa, 
że prosto z mostu wygarnia się 
słabszym. Gdy otworzy się ku 
rek z wodą i nie pilnuje, wy 
pływa wiele wody niepotrzeb 
nie. Brutal nie ma stresów, bo 
wyładuje się na dnipich. Łat­

wiej panować nad podwład­
nym, niż nad własnym chole­
rycznym temperamentem i ję­
zykiem nieokiełznanym. Spo­
sób i zakres okazywania emo 
cji wynosimy z domu — nie 
zrzucajmy winy na nerwy.

Nie wyobrażam sobie, aby 
przyjaciele obrażali siebie wza 
jemnie. Przyjaźń to nie małżeń 
stwo, w którym trzeba trwać 
i cierpieć i pozwalać się obra 
żać. Nie słyszałam, aby nerwo 
wi, brutalni kierownicy, albo 
brutalni pracownicy un^eciełi 
z pracy. (1261)

ZOFIA WEIRZERT 
Poznań

Jestem inwalidą, z tego po 
wodu w pracy byłem i 

jestem stale poniżany i przezy 
wany, zapędzany do najgor­
szych i najbardziej brudnych 
prac. Mimo prześladowań i 
szturchańców starałem się być 
dobrym pracotowikiem. Wy­
starczyło drobne uchybienie, 
spóźnienie się i dostawałem na 
ganę za niewypełnianie obowią 
zków.

Są ordynarni w stosunku do 
mnie^ robią mi na złość, do­
kuczają, wyśmiewając moje 
kalectwo. Oni walą prosie z 
-mostu, bo są silni, a ja słaby.

Uprzejmie proszę o wyd/ruko 
teamie mojego listu, Może któ 
ryś z pracowników domyśli się 
że to ja napisałem i zmienią 
swój stosunek do mnie, może 
zrozumieją, że wyrządzają mi 
krzywdę. (1254)

p.c.
Poznań

pontumelia non est argu- 
mentum” — mawiali sta 

rożytwi Rzymianie — „obelga 
to nie jest argument”!

W stosunkach służbowych 
trudno bawić się w „WersaT'i 
ale uważam, że niedo puszczał- 
ne powinno być obrażanie lu­
dzi. Uwagi należy czynić kul 
turalnie.

Ci którzy względem podwła 
dnych rzucają epitetami, „mie­
szają ich z błotem”, dają wy 
raz swemu chamstwu. Wiedzą, 
że mogą to robić bezkarnie, 
nie ma obawy, że podwładny 
im też „odszczeknie”. Nato­
miast z równym sobie, oraz ze 
swymi zwierzchnikami nie 
śmią sobie na taki styl pozwo 
lić świadomi konsekwencji.

Takie zachowanie przypomi 
na chuligana na ulicy, który 
jest „mocny” tylko wobec sia 
bszych od siebie. (1264)

N.N. 
Poznań

Waktu, sztuki rozmowy ką 
* żdy z nas powinien uczyć 

się w domu rodzinnym. Z ka 
zdym można mówić o wszy­
stkim tylko trzeba wiedzieć 
jaką metodą się posłużyć. Lu­
dziom na stanowiskach potrze 
bna jest szeroka wiedza z za­
kresu współżycia i kierowania 
zespołem. Nie wyobrażam so­
bie aby zwierzchnik rugał or 
dynamie pracownika. Są ze­
brania kolektywu, partyjne im 
których może takie sprawy za 
łatwiać. Od nas też zależy, czy 
swoją postawą, zachowaniem 
nie dajemy przyzwoleń na nr 
bliżające nam traktowanie.

(1315)
ANDRZEJ KWILECKJ 

Kalisz

Listy krótkSe 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracanae korespondenejt 
Adres: „Głos Wftelknpołski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Boenań.
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Konwent regionalnych stowarzyszeń kulturalnych

Wspólne działanie
Jedną z istotnych cech ży 

eia społecznego Polski 
Ludowej jest patriotyzm 

regionalny i ciągle rosnące 
znaczenie inicjatyw społecz­
nych poszczególnych środowisk 
ośrodków lokalnych.

Ów patriotyzm lokalny na­
wiązuje do historii ziem, do 
ojczystych wydarzeń, do zry­
wów wolnościowych Polaków. 
Nawiązuje do wysiłku pokoleń 
w sferze kultury materialnej, 
tradycji ludowej kultury, lu­
dowego obyczaju. Do unifikują 
cych te szlachetne tradycje o- 
siągnięć narodowej kultury, do 
konań współczesnej nauki, zdo 
byczy organizacji życia społe 
cznego na określonych zie­
miach.

Struktura nowoczesnego pań 
stwa, jego poczynania nawią­
zują do źródeł siły tkwiących 
w poszczególnych zbiorowoś- 
ciach.

Tworzenie placówek kultu­
ralnych, ruch wydawniczy, kul 
tywowanie ludowych tradycji, 
wiele innych tego typu dzia­
łań — wszystko to wymaga z 
jednej strony — właściwej for 
my organizacyjnej, z drugiej 
zaś — zapału i entuzjazmu 
społeczników — animatorów 
życia kulturalnego.

Jednym z ważkich przeja­
wów poszukiwania najbardziej 
efektywnych form organizacji 
działania kulturalnego jest roz 
poczynające się dzisiaj w Bła

Przed niespełna pół rokiem 
zamieściliśmy rozmowę z 
przedstawiciielami dyrek­

cji poznańskiego „Polmozby­
tu”. Wypowiadali się oni o po 
czątkaoh pracy otwartej nie­
co wcześniej stacji obsługi sa­
mochodów przy ul. Wojciechów 
skiego oraz o jej spodziewa­
nej roli w zaspokajaniu ros­
nącego zapotrzebowania na 
usługi motoryzacyjne. Konklu­
zja wywiadu sprowadzała się 
do obietnicy gruntownych 
zmian w świadczeniach poz­
nańskiego „Polmozbytu”. My 
zaś zapowiedzieliśmy, że u 
progu nowego sezonu motory 
zacyjnego sprawdzimy — 
uwzględniając opinie czytel­
ników „Głosu” — w jakim 
stopniu obietnice te zostały 
urzeczywistnione.

Przedstawmy więc przejawy 
dobrej pracy poznańskiego 
„Polmozbytu” i jej manka­
menty.

Baza. Jest z nią w poznań­
skim przedsiębiorstwie wyraź 
nie lepiej. Przede wszystkim 
za sprawą stacji’ przy ul. Woj­
ciechowskiego. Jej 109 stano­
wisk obsługowo-naprawczych 
jest nowocześnie wyposażo­
nych,. co umożliwia wykony­
wanie szerokiego zakresu 
usług. Rozładowano tym sa­
mym ciasnotę' w pozostałych 
stacjach. Zrezygnowano z sys­
temu zapisywania w kolejkę 
chcących skorzystać z usług 
„Polmozbytu”. Naprawdę na 
ogół wykonuje się natychmiast, 
a jeśli części brakuje — w. ter 
minie uzgodnionym z klien­
tem.

Nie bez znaczenia dla uspraw 
ndenia obsługi kupujących wóz 
było otwarcie tzw. salonu 
sprzedaży w tejże stacji. Fa- 
kich placówek mało jest w 
kraju i nic dziwnego, że uzna­
na została przez centralę „Pol 
mozbytu” za wzorcową. Była 
potrzebna, kupujących jest bo 
wiem wielu i trzeba im ułat- 
wtó załatwianie rozmaitych 

żejewku koto Poznania spot­
kanie kierownictw Kujawsko- 
Pomorskiego Towarzystwa Kul 
turalnego w Bydgoszczy, Go­
rzowskiego Towarzystwa Kul 
tury w Gorzowie, Federacji To 
warzystw Kulturalnych Ziemi 
Kaliskiej w Kaliszu, Towa­
rzystwa Społeczno-Kulturalne­
go w Koninie, Leszczyńskiego 
Towarzystwa Kulturalnego w 
Lesznie, Nadnoteckiego Towa 
rzystwa Społeczno-Kulturalne- 
go w Pile, Wielkopolskiego To 
warzystwa Kulturalnego w Po 
znaniu, Toruńskiego Towa^zy 
stwa Kultury w Toruniu, Do 
brzyńsko-Kujawskiego Towa­
rzystwa Kultury we Włodaw 
ku, Lubuskiego Towarzystwa 
Kultury w Zielonej Górze. Soot 
kanie, zwołane z inicjatywy 
WTK, ma na celu powołanie 
Konwentu Regionalnych To­
warzystw Kultury Kujaw, Po 
morza, Wielkopolski i Ziemi 
Lubuskiej.

Intensyfikowanie życia spo­
łecznego trudno sobie dzisiaj 
wyobrazić bez działalności sto 
warzyszeń społeczno-kultural­
nych. Bez podejmowania i re 
alizowania wspólnych inicja­
tyw przez ludzi głęboko zwią 
zanych ze swoją ziemią, ze 
swoją gminą, osiedlem, mia­
stem, województwem. Z Pol­
ską.

Znaczenie społeczne tych to 
warzystw stale zresztą rośnie. 
Powstają nowe, regionalne sto 
wńrzyszenia. Nie tylko w miej 

scowościach o długiej trady­
cji, ale i — w nowych osied­
lach mieszkaniowych wielkich 
aglomeracji miejskich. Kształ 
tuje się nowy rodzaj tradycji 
i patriotyzmu lokalnego. Tyle, 
że życie społeczne, działalność 
poszczególnych ośrodków — 
jest nieodłączną częścią życia 
kraju.

Bo studentami uczelni du­
żych ośrodków naukowych są 
także młodzi z okolicznych re 
gionów. Bo na koncerty, spek 
takie teatralne, wystawy pla­
styczne przybywają również 
ludzie, którzy mieszkają poza 
granicami jednostek admini­
stracyjnych. Bo książki, czaso 
pisma, dorobek wydawnictw 
— dociera, wzbogaca o nowe 
przemyślenia nie tylko miesz 
kańców regionu, w którym te 
wartości powstają.

Po reformie administracyj­
nej kraju w 1975 roku ruch 
społeczno-kulturalny rozsze­
rzył swoją działalność w wie 
lu środowiskach. Rodziły się 
nowe inicjatywy, powstawały 
nowe towarzystwa... Obecnie 
wszakże dojrzała potrzeba zinte 
growania tych doświadczeń.

Na obszarze 10 województw, 
w których działają . wymienio 
ne towarzystwa społeczno-kul 
turalne. zamieszkuje 18 pro­
cent ludności kraju. Różny jest 
potencjał twórczy tych ośrod 
ków. Dawne, z tradycjami — 
mają duży dorobek; nowe cen

W poznańskim „Polmozbycie"Polepszania usług nigdy nie za wiele
formalności oraz wybór samo 
chodu. Przez trzy kwartały 
sprzedano tam ponad 4 700 po 
jazdo w. Ostatnio otwarto tu 
także sklep z akcesoriami i 
częściami zamiennymi do „Fia 
ta” 125p.

W nowej stacji utworzono 
centralną dyspozytornię pogo­
towia technicznego dla woje­
wództwa poznańskiego. Przez 
całą dobę dyżurują tam fa­
chowcy, którzy mogą przyjść 
z pomocą potrzebującym jej 
na drodze. Nadto inne stacje 
przedsiębiorstwa — jak choć­
by przy ul. Gwardii Ludowej 
czy Tatrzańskiej — przecho­
dzą modernizację bądź podda 
ne jej zostaną w najbliższych 
miesiącach.

Jakość i terminowość usług. 
Same obiekty, choćby nowo­
cześnie wyposażone, mały przy 
noszą pożytek klientom, jeśli 
nie pracuje się w nich solid­
nie. Chodzi przede wszystkim 
o rzetelność robót i dotrzymy 
wanie terminów. Poprawa w 
jednej i drugiej dziedzinie na 
stąpiła, ale jeszcze niezado­
walająca.

Przyczyny? Nie zawsze jest 
przestrzegana zasada bezzwło­
cznego wykonywania przeglą­
dów i napraw gwarancyjnych, 
które mają pierwszeństwo 
przed innymi usługami. Nie­
raz personel stacji wyznacza 
odległe, jakby się chciał ase­
kurować, terminy wykonania 
usługi; później okazuje się, że 
samochód był naprawiony prę 

dzej. Potem takie auta zajmu 
ją powierzchnię usługową, 
komplikując manewrowanie sa 
mochodami.

Nie uczyniono również wszy 
stklego, by wyeliminować złą 
jakość prac. Wprowadzenie 
imiennej odpowiedzialności za 
naprawę przyniosło pewne re­
zultaty, lecz żeby wyraźniej 
uwypuklić kryterium jakości 
— wprowadza się teraz dodat­
kowy system kontroli. Spra­
wowana ona jest przez kon­
trolerów jakości — pracowni­
ków nie związanych ze stacją, 
a więc mogących bez „rozte­
rek” zatrzymać wóz do ponow 
nego naprawienia, jeśli stwier 
dzą niesolidność w pracy.

Części zamienne. Nadal jest 
ich za mało. Powoduje to roz 
maite kombinacje. Są to 
wprawdzie zdarzenia spora­
dyczne, jednak ich ujawnienie 
zmusiło dyrekcję poznańskiego 
„Polmozbytu” do wzmożenia 
nadzoru i zdecydowanego ka­
rania winnych. W minionych 
trzech kwartałach ci właśnie 
zwolnieni dyscyplinarnie sta­
nowili! liczną grupę wśród 90 
osób, które odeszły z przed- 
siębiorstwa; 116 pracowników 
za mniejsze uchybienia w pra 
cy otrzymało zaś inne kary 
dyscyplinarne.

Kultura obsługi. Wiąże się z 
nią kilka czynników. Jeśli 
klient dostrzega porządek i 
ład przy wykonywaniu pracy, 
uzasadnione są jego przypusz 
czenia o równie starannym 
traktowaniu powierzonego po­

tra wojewódzkie — bezustan 
nie ponawiają swe starania o 
zwielokrotnienie działań kul­
turalnych.

Zintegrowanie poczynań oma 
wlanych stowarzyśzeii kultu­
ralnych służy ważnym celom 
społecznym, których znaczenie 
wybiega poza jeden region. 
Nie sposób przecież podjąć pra 
ce nad syntezą dziejów kultu 
ry w Wielkopolsce, np. w XIX 
i XX w. nie uwzględniając od 
niesień do zdarzeń i procesów, 
które zachodziły na ziemiach 
sąsiednich o podobnej tradycji 
i doświadczeniach dziejowych. 
Także prowadzanie badań nad 
kulturą współczesną w Polsce, 
opis jej przestrzennego ukła­
du, bez odpowiednich mono­
graficznych ujęć Kujaw, Po­
morza, Wielkopolski czy Zie 
mi Lubuskiej nie da obiektyw 
nego odzwierciedlenia roli śro 
dowlsk, w których działają to 
warzystwa. Innego rodzaju z 
kolei sprawą są refleksje zwią 
zane z potrzebami pełniejszei 
integracji twórców różnych 
dziedzin kultury artystycznej 
oraz wiedzy naukowej.

Zadaniem powoływanego 
Konwentu będzie między in­
nymi realizacja takich właś­
nie zamierzeń. Jest to równo 
cześnie inicjatywa — bez pre 
cedensu w życiu społeczno-kul 
turalnym Polski.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI 

2 maj 1945 — Zdobycie Berlina. Berlin był ostatnim bastionem 
obrony niemieckiej. Plan dowództwa radzieckiego przewidywał 
zdobycie Berlina siłami 3 frontów: 1 j 2 Białoruskiego i 1 Frontu 
Ukraińskiego. Ogółem w operacji tej wzięło udział 19 armii ogól- 
nowoijskowyoh (w tym 2 armie polskie), 4 armie pancerne, 4 lot­
nicze i inne jednostki, wyposażone m. in. w 41 600 dział i moź­
dzierzy, 6 300 czołgów i dział pancernych oraz 8 400 samolotów. 
Uczestniczyło w operacji tej 185 000 żołnierzy polskich, dysponu­
jących 3100 działami, 500 czołgami i 330 samolotami. Operacja 
została przeprowadzona przeciwko blisko milionowemu zgrupo­
waniu wojsk niemieckich, broniących obszaru Berlina.

16 kwietnia przeszedł do natarcia 1 Front Białoruski. Również 
i oddziały 1 armii WP sforsowały Odrę pod Siekierkami i wdar­
ły się w głąb niemieckich pozycji obronnych. 22 kwietnia w poś­
cigu za nieprzyjacielem armia sforsowała Kanał Hohenzollernów 
na północ od Berlina. Tego samego dnia w wyniku przełamania 
obrony niemieckiej wojska 1 Frontu Białoruskiego wdarły się na 
przedmieścia Berlina i rozpoczęły walki o zdobycie stolicy Ili 
Rzeszy. Wojska’ 1 Frontu Ukraińskiego po sforsowaniu Nysy Łu­
życkiej i przełamaniu obrony niemieckiej 25 kwietnia połączyły 
się z jednostkami 1 Frontu Białoruskiego na zachód od Poczda­
mu, zamykając pierścień okrążenia wokół niemieckiego zgrupo­
wania berlińskiego. 1 armia WP zajęła pozycję na zewnętrznym 
pierścieniu okrążonego Berlina, gdzie odpierała hitlerowskie pró­
by odsieczy. Natomiast 2 armia WP 22—29 kwietnia w bitwie 
pod Budziszynem odparła próbę przeciwnatarćia wojsk niemiec­
kich. 25 kwietnia oddziały 1 Frontu Ukraińskiego osiągnęły rejon 
miasta Torgau nad Łabą, gdzie spotkały się z wojskami amery­
kańskimi. Wojska 2 Frontu Białoruskiego 20 kwietnia po sforso­
waniu Odry nacierały w kierunku Rostocka. Na obszarze Branden­
burgii 1 armia WP stoczyła szereg walk, 3 maja przełamała obro­
nę niemiecką nad rzeką Havelq. Po zdobyciu miejscowości Kl+etz 
— 6 moja — 1 armia WP zakończyła swój szlak bojowy.

W toku walk między Odrą a Łabą straty 1 armii Wojska Pol­
skiego wyniosły 10 385 żołnierzy (w tym 2958 poległych), a 2 armii 
— 20 160 (polegli, ranni, zaginieni) oraz 205 czołgów i dział pan­
cernych, szczególnie dotyczyło to bitwy pod Budziszynem. Straty 
niemieckie, przede wszystkim w walkach z 2 armią, wyniosły 
20 500 zabitych i 314 czołgów.

2 maj 1945 — Kapitulacja sił niemieckich we Włoszech. Siły 
2 Korpusu Polskiego we Włoszech 9 kwietnia rozpoczęły natar­
cia na Bolonię. W wyniku kilkudniowych wałk oddziały polskie 
złamały opór wojsk niemieckich. 21 kwietnia jednostki polskie 
wraz z amerykańskimi wkroczyły do Bolonii. Na całym froncie 
włoskim rozpoczął się pościg za wycofującym się nieprzyjacie­
lem. 2 maja nastąpiła kapitulacja.

7 maj 1945 — Ukazał się okólnik Komitetu Centralnego PPR 
„W sprawie porządkowania przynależności partyjnej i oczyszcza­
nia szeregów partii z elementów niepożądanych". Wskazywano 
w nim, że przekształcenie PPR „w szeroką, masową partię" było 
niezbędne dla realizacji jej zadań w budownictwie nowej Polski. 
Przebiegało ono jednak żywiołowo, drogą „rejestracji", co spo­
wodowało przeniknięcie do partii elementów przypadkowych, ka- 
rierowiczowskich. W tej sytuacji KC wezwał organizacje partyj­
ne do uporządkowania spraw członkowskich, do systematycznego 
oczyszczania organizacji partyjnych cd karierowiczów, obcych 
lub wrogich ideologicznie elementów". W lipcu 1945 r. liczba 
członków PPR spadła do 190 000.

9 maj 1945 — Zakończenie wojny w Europie. W marcu wojska 
amerykańskie i brytyjskie przekroczyły Ren, a w kwietniu doszło 
do spotkania wojsk amerykańskich i radzieckich nad Łabą. Dzia­
łania wojenne w Europie prowadzone w 1945 r. na terytorium 
Niemiec zakończyły się ich całkowitą klęską. 7 maja nastąpiło 
podpisanie w Reims, przez przedstawiciela niemieckiego naczel­
nego dowództwa wstępnego aktu o bezwarunkowej kapitulacji 
na froncie zachodnim. 8 maja feldmarszałek Wilhelm Keitel pod­
pisał akt bezwarunkowej kapitulacji w Karlshorst pod Berlinem.

jazdu. Im wyższe są umiejęt­
ności personelu, tym większe 
zaufanie wzbudza jego praca, 
a tym samym mniej powstaje 
zadrażnień między klientem a 
pracownikami stacji. Po trze­
cie wreszcie — istotne jest od­
formalizowanie wielu czynnoś 
ci związanych z przyjmowa­
niem zlecenia na usługę.

Od otwarcia placówki przy 
ul. Wojciechowskiego przyjęto 
15 skarg na złą obsługę. W 
tym czasie wykonano prawie 
25000 zleceń. Mimo to nadal 
— również w przekonaniu dy 
rekcji przedsiębiorstwa — spo 
ro do życzenia pozostawia kul 
tura obsługi. Podejmuje się 
więc nadał przedsięwzięcia or­
ganizacyjne, które powinny eli 
•minować złe traktowanie klien 
tów. Chodzi głównie o rzeczo 
wą informację, skrócenie for 
malności przy załatwianiu róż 
nych spraw, a często o zwy­
kłą życzliwość, niezbędną w 
podnoszeniu poziomu usług mo 
toryzacyjnych.

☆

Obietnice poznańskiego ,,Pol 
mozbytu” sprzed półrocza co 
do gruntownego usprawnienia 
działalności zostały w dużej 
części spełnione. Zadowolenie 
wszakże zmotoryzowanych bę 
dzie pełniejsze, gdy wyelimino­
wane zostaną występujące jesz 
cze niedomagania, które tu za 
sygnalizowaliśmy.

PIOTR BOROWICZ

Niemały był wkład w to zwycięstwo narodu polskiego. Pola­
cy walczyli niemal we wszystkich krajach okupowanej Europy. 
Na czoło wysiłku wojennego narodu wysunęła się walka regular­
nych jednostek wojskowych. Około 200 000 Polaków walczyło 
w polskich siłach zbrojnych na Zachodzie. Uzbrojone w 950 dział 
i moździerzy, 1330 czołgów, 1800 samolotów, 1 krążownik, 6 nisz­
czycieli, 3 okręty podwodne i 5 ścigaczy. Siły zbrojne Polski Lu­
dowej liczyły w ostatniej fazie wojny około 400 000 żołnierzy. 
Ogółem w przeddzień zakończenia wojny w 1 i 2 armii oraz od­
wodach naczelnego dowództwa Wojska Polskiego znajdowało się: 
23 dywizje, 16 samodzielnych brygad, około 100 samodzielnych 
pułków i batalionów oraz kilkaset mniejszych pododdziałów. 
W skład uzbrojenia tego wojska wchodziło m. in. 4000 dział 
i moździerzy, 500 czołgów i dział pancernych oraz 450 samolo­
tów. Połowę stanowiły wojska operacyjne, które w ostatnim okre­
sie wojny wzięły udział w operacji berlińskiej. W czasie wojny 
poległo na frontach około 150 000 polskich żołnierzy i partyzan­
tów.

Decydującą rolę w rozgromieniu Niemiec odegrał Związek Ra­
dziecki, który od czerwca 1941 r. do maja 1945 r. dźwigał głów­
ny ciężar walki na kontynencie europejskim. W chwili zakończe­
nia wojny radzieckie siły zbrojne liczyły 11 365 000 żołnierzy. 
Podczas wojny 10 942 żołnierzy otrzymało tytuł Bohatera Związ­
ku Radzieckiego. ✓

9 maj 1945 — Do Wrocławia przybyła 40-osobowa grupa ope­
racyjna, która zajęła się uruchomieniem gazowni, elektrowni 
i komunikacji. Ogółem do 1 czerwca skierowano na tereny od­
zyskane 260 000 osób. Do połowy sierpnia liczba przesiedleńców 
sięgała 700 000. W końcu czerwca było tam 5842 członków PPR.

' CZESŁAW KOZŁOWSKI
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Sam na sam z maszyną

£

Jak sobie radzi „Polania A mimo wszystko ludzie je­
szcze odchodzą. Dlaczego?

☆

sprawv w* t^/Ko młodych
Moja pierwsza praca

ZYC NA WSI

Cos wspólnego mają te 
dni. Pierwszy dzień w 
przedszkolu, w szkole, 

jednej, drugiej i wreszcie —
pierwszy dzień w 
wej, dorosłej pracy.

prawdzi- 
Trochę

w nich uroczystego napięcia, 
trochę onieśmielenia. I cieka­
wość — jak to będzie. Otwie­
rają zawsze nowe rozdziały 
w życiorysach. Coraz poważ­
niejsze, trudniejsze. Najpierw

Wrastania
mniej, a potem 
prowadzenia za 
nia w ławkach, 
modzielnie. Ale 
samemu?

wcale nie ma 
rękę, sadza- 

Iść trzeba są­
czy zupełnie

w fabrykę
Wejście w środowisko pra­

cy. które odtąd znaczyć bę­
dzie każdy dzień nie jest spra 
wą prostą. Wszyscy dookoła 
przyglądają się. Z serdeczno­
ścią — rzadziej. Częściej tylko 
z uwagą „No pokaź co potra­
fisz” — zdają się mówić.

A ty? — chciałbyś się poka 
zać jak najlepiej. Zaraz, na­
tychmiast zrobić coś sensow­
nego. Zęby się nie czuć, jak 
„piąte koło do wozu”, żeby 
cni widzieli, uznali...

— Właśnie wtedy — mówi 
Henryk Gędek, przewodniczą­
cy Zarządu Zakładowego 
ZSMP Wielkopolskiej Fabryki 
Obuwia „Polania” w Gnieźnie 
— staramy się być obecni. 
Bezpośrednio i pośrednio. Zna 
czuje łatwiej przebiega to 
pierwsze zetknięcie się nowe­
go pracownika z zakładem (i 
na odwrót brygady z „no­
wym”). kiedy obie strony nie­
co już o sobie wiedzą. Gdy 
znajomość trochę już trwa.

To widać wyraźnie, kiedy 
przyjmujemy do pracy absol­
wentów naszej przyzakłado­
wej szkoły. Ci wrastają w fa­
brykę powoli. Ot, jeszcze kie­
dy są uczniami ostatniej kla­
sy podstawówki — pewnego 
dnia przyjeżdża autobus zakła 
dowy. Zabiera cała klasę na 
wycieczkę do „Polanii”. Mło­
dzi ja zwiedzają. Bardzo do­
kładnie.

Obraz pracy w zakładzie 
zaczyna się im rysować coraz 
wyraziściej. Mogą już zasta­
nawiać się czy warto tu pra­
cować.

Jeżeli chłopcy i dziewczęta 
(one przede wszystkim decy­
dują się być tutaj „szewca­
mi”) zechcą rozpocząć naukę 
w przyzakładowej szkole — 
ich kontakt z wydziałami pro 
dukcyjnymi sie zacieśnia. W 
„Polanii” odbywają się zaję­
cia warsztatowe, praktyki. Po 
znają wszystkie wydziały. Po 
tem wybierają specjalizację.

Tak więc w chwili, kiedy na 
uroczystym wręczaniu świade 
ctwa dyrektor „pasuje ich na 
obuwników” mają już w za­
kładzie swoich znajomych. A 
do nich przychodzi się znacz­
nie łatwiej.

Nie zawsze jednak tak by-
wa. Bo przecież część z bli-
sko 4000 załogi to ludzie, któ-
rzy trafili 
ulicy”. Co 
mniej, ale 
chcieliby

jak to się mówi „z 
prawda coraz ich 
przecież są. Coś 

robić, kwalifikacji
nie mają — mogą więc być 
wszędzie. Nie tu, to tam. Przy 
chodzą, odchodzą.

Z nimi pracować trzeba naj 
więcej zanim słana przy fa-
brycznych taśmach, 
uczać, kontrolować, 
wać — gdy trzeba.

Moi rozmówcy 
Gędek i jego <

Przy- 
przesu-

— Henryk 
organizacyjny

kolegh Ryszard Derek należą 
do pracowników najstarszych. 
Stażem. 10 lat temu ukończy­
li szkołę ;ako pierwsi jej ab­
solwenci. Było ich wtedy 90.
Spośród nich 85 pracuje 
„Polani!” do dzisiaj.

w

Przez te lata byli uczestni­
kami i świadkami „krzepnię” 
cia” zakładu. Pokonywania 
wielu barier i trudności, któ­
re przebić trzeba zanim grupa 
ludzi pracująca w jednym 
miejscu stanie się naprawdę 
załogą, złączona różnymi wię­
zami. Niie było łatwo, ludzie 
przychodzili, odchodzili, kiedy 
tylko nabrali pojęcia o tym 
jak szyć buty. To pociągało 
dalsze konsekwencje. Niedo­
uczona ciągle załoga nie potrą 
fila sprostać wymaganiom ja­
kości, Były reklamacje, kłopo 
ty z planem. Więc i dlatego 
ludzie zmów odchodzili. Jak 
ich zatrzymać?

— Jako młodzieżową orga­
nizacja w tym młodym, bo 
7-letnim zakładzie (w ka­
drach wyliczyli, że średnia 
wieku pracowników nie prze­
kracza 23 lata) staramy się w

tej sprawie też głos zabierać. 
Nazywa się to „programem 
pracy ideowo-wychowawczej” 

1— w praktyce zaś znaczy wie 
le codziennych spraw, które 
załatwiać trzeba na bieżąco, 
bezustannie^

Przeglądam taki plan, na 
rek 1979. Wśród tematów m. 
in. „Sprawne przyjmowanie i 
załatwianie formalności no­
wym pracownikom”. To waż­
ne, żeby iuż u progu nie mu 
sieli sie błąkać w poszukiwa­
niu jakiejś pieczątki, zaśwńad 
czenia, formularza. Po prostu 
zbiera się ich w jednym miej­
scu. I tam wszyscy — którzy 
powinni — przychodzą. Przy­
dziela sie opiekunów, zapozna 
je się ze współpracownikami^

W organizacji młodzieżowej 
. często rozmawia się szczerze z 

młodymi ludźmi. I oni nie 
krępują się powiedzieć, że by- 
wa im przykro r przez to nie 
lubią tego zakładu, bo tylko 
się widzi, kiedy człowiek zro­
bi coś źle. A jak się stara na 
co dzień, to nikt nie powie: 
„dobrze ci to wyszło”. Nie o 

' wielkie nagrody i wyróżnienia 
chodzi, ale tak zwyczajnie, o 
dostrzeżenie.

Dlatego też organizacja —a 
i zakład w ogóle — stara się 
przywiązywać wagę do często 
drobnych, ale jakże potrzeb­
nych objawów uznania. Po­
nadto kierownictwo fabryki 
stara się związać pracowni­
ków poprzez coraz doskonal”

Odpowiedzi na to pytanie 
szuka Walentyna Grabska. 
Pracuje tu pięć lat. Nie mia­
ła zbyt łatwego procesu adap­
tacji zawodowej. Nieraz my- 
ślała o odejściu. Chyba to i 
dobrze, bo teraz jako zakłado 

• wy psycholog potrafi na pro­
blem spojrzeć z różnych punk 
tow widzenia. -

Najwięcej czasu poświęca 
ludziom, którzy jednak decy­
dują się zerwać swój kontakt 
z zakładem. Opracowała ob­
szerny kwestionariusz i tam 
notuje uwagi.

— Czy dobrze, że zależy mi 
na opinii ludzi, którzy i tak 
nie zechcą pozostać? — mówi. 
— Sądzę, że tak, ponieważ 
tak podjęta decyzja „rozluź­
nia” ich w pewien sposób, po­
zwala mówić swobodniej o 
dobrych i złych stronach.

— O co pyta ich pani psy­
cholog? Na początku o to dla 
czego przyszli do tego zakła­
du. Kto doradził, polecił, jak 
wyglądały pierwsze dni. co 
mu z nich (dobrego, złego) u- 
tkwiło w pamięci. Czy szkoła 
przygotowała należycie do tej 
pracy? Potem rozmawia się o 
stanie maszyn, o ich wpływie 
na wydajność pracy. O zabez­
pieczeniu socjalnym. O kole­
gach, o szefach, o sposobach 
załatwiania niektórych spraw. 
O sprawiedliwości i niespra­
wiedliwości w fabrycznym 
wymiarze. Sporo uwagi po­
święca się też możliwościom 
awansu, zwiększeniu zarob­
ków.

Z tych odpowiedzi powstaje 
pełniejszy obraz. Nietrudno 
dostrzec w nim te punkty, 
które najczęściej urastają w
przyczynę 
dem.

Tych 
podkreśla

,rozwodu” z zakła-

międzyludzkich — 
parni Walentyna,

Pod dobrym okiem

Zanim doświadczenie nie przyda pewności ruchom — i.iiźa w 
razie czego pomoże, poradzi... Bo obsługiwanie tokarki w „Wie- 

pofamie" — to nńi zabawa.
Fot. — S. Wiktor

sza bazę socjalną. Jest 
ka. żłobek. Buduje się 
szkole. Na miejscu

stołów 
przed­
ni ożna 
się ozjeść śniadanie; myśli 

wprowadzeniu tak zwanej 
sprzedaży obwoźnej. Śniada-
.nie na wóikąch będzie przy­
jeżdżało bliżej stanowisk pra­
cy. Są w ..Polanii” możliwo­
ści wspólnego wypoczynku, 
rozrywki. Czyni się starania 
— choć z tym nie łatwo — o 
przyspieszanie przydziału mie 
szkań, szczególnie dla osób 
bardzo zakładowi potrzeb­
nych....

jest coraz mniej. Wśród głów 
nych przyczyn zaznaczają się 
stosunkowo niskie zarobki, po 
dojmowanie innej pracy, blr- 
żej miejsc zamieszkania (co 
jest ważne dla osób dojeżdża 
jących), zmiany sytuacji ro­
dzinnych. To powody dość na 
turałne i obiektywne. Wszy­
stkie jednak są przez kie­
rownictwo zakładu anałizowa 
ne, bo każdy z nich pozwała 
eliminować konkretne błędy. 
A im takich błędów mniej, 
tym łatwiej ludziom wrastać 
w zakład.
JOLANTĄ LENARTOWICZ

Z miana warty na wsi — następcy. W coraz młodszym 
wieku obejmują rodzicielskie gospodarstwa. Kupują 
także podupadłe, dokonując odbudowy od podstaw i 

zmiany profilu gospodarowania. Szybciej niż kiedykolwiek 
startują w życiową samodzielność. Mają kwalifikacje zawo­
dowe, bo tego wymaga ustawa. Są przeważnie absolwentami 
zasadniczych szkół rolniczych, kursów przysposobienia rołni- 
czego. Wielu ma już ukończone technikum rolnicze różnych 
specjalności, trafiają się coraz częściej młodzi z wyższym 
wykształceniem, przeważnie rolniczym.

Gospodarstwa zgodnie z tradycją przekazuje silę w Wieł- 
kopolsce na ogół synom, często są to najmłodsi w rodzinie, 
gdy reszta rodzeństwa wychodzi z gospodarstwa, obierając 
inne zawody. Są jednak odstępstwa od tej reguły, bowiem 
przekazuje się ziemię również córkom, jeśli syna brak łub 

i nie wykazuje on zainteresowania gospodarstwem. Liczy się 
bowiem zamiłowanie do pracy na roli i przygotowanie za­
wodowe. Co mówią o swojej pierwszej pracy w rolniczym fa­
chu? Jakie mają plany na przyszłość, marzenia? Czy spoty­
kają trudności, jak je przezwyciężają?

Henryk Galas — Łagwy, gmina Opalenica:
— W rodzicielskim gospodarstwie wychowała się również 

trójka mojego rodzeństwa, wybierając inne zawody. Pracu­
jemy w czwórkę na 18 hektarach ziemi. Gospodarstwo zosta­
ło kompletnie odbudowane. Start mam więc ułatwiony, bo 
warsztat pracy został należycie przygotowany przez rodzi­
ców. Pomagaliśmy im w tym w miarę naszych sił. Specjali­
zujemy się w chowie trzody chlewnej. Przychówek od 10 ma­
cior sprzedajemy do Przedsiębiorstwa PGR Niepruszewo, z 
którym mamy umowę wieloletnią. Dostarczamy tam cztery­
sta warchlaków rocznie, pozostawiając do tuczu u siebie kil­
kadziesiąt sztuk. Staramy się mieć pasze w 70 procentach z 
własnych pól. W przyszłości jeszcze bardziej rozwinę chów 
trzody chlewnej, w tym celu więc budujemy nową chlewnię 
dla 8 macior z przychówkiem. Stawiamy ją sposobem gospo­
darczym, bo to taniej.

Jestem zadowolony z pracy na wisi i z gospodarstwem wią- 
żę dalsze życiowe plany. Bardzo się cieszę, że przy podsumo­
wywaniu współzawodnictwa za roik ubiegły na najlepszego 
młodego rolnika zdobyłem wraz z Janem Stachowiakiem z 
Rożnowa w gminie Oborniki drugie miejsce w wojewódz­
twie poznańskilm.

Helena Waligóra — ze Szlachcina w gminie Środa WIkp.:
— Czy mogłabym marzyć o większych sukcesach w innym 

zawodzie? Chyba nie. Prowadząc 17-hektarowe gospodar­
stwo, zdobyłam — razem z Janem Furmaniakiem z Rosta- 
rzewa w gminie Rakoniewice — pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie o tytuł najlepszego młodego rolnika wojewódz­
twa poznańskiego. Udało się uzyskać w .roku ubiegłym w na­
szym gospodarstwie po 48 kwintali zbóż z hektara, po 420 
kwintali buraków cukrowych i po 280 kwintali ziemniaków. 
Prowadzimy chów trzody chlewnej, bydła mlecznego i bu­
katów.

Cieszy mnie poprawa w zaopatrzeniu w maszyny rolnicze, 
a szczególnie zakup nowego ciągnika, który się bardzo przy­
da w gospodarstwie. Nie ograniczam się do pracy zawodo­
wej. Jestem członkinią Zespołu Młodego Rolnika, prezesem 
Kółka Rolniczego; za sukces poczytuję sobie udział w XI 
Światowym Festiwalu Młodzieży na Kubie.

Ta młoda, ładna, zadbana dziewczyna nie ma czego zazdro­
ścić swoim rówieśnicom z miasta. Choć mają one w jej wie­
ku więcej wolnego czasu na odpoczynek i rozrywki. Jest 
kimś w swej wiejskiej społeczności, cieszy się poważaniem 
starszych, mirem wśród młodych. W takiej atmosferze moż­
na realizować swoje życiowe aspiracje.

Kazimierz Poraj — Rudki, gmina Ostroróg:
— Razem z (rodzicami pracowałem nad doprowadzeniem 

do obecnego stanu zakupionego podupadłego gospodarstwa o 
powierzchni przeszło 17 hektarów. Od dwóch lat specjalizu­
jemy się w chowie bekonów, sprzedając państwu po 1200 kg 
żywca z hektara. Za zbudowaną chlewnię otrzymaliśmy w 
konkursie „Złotej Wiechy” wyróżnienie.

Z pracy w rolnictwie jestem zadowolony. Irytują mnie 
jednak opóźnienia w dostawach i zła jakość pasz treści­
wych. Powoduje to zakłócenia w chowie bekonów, zmniej­
szają się przyrosty na wadze, a tym samym rosną koszty 
produkcji żywca. Ostatnio dały mi się we znaki niedostatki 
w zaopatrzeniu w oleje i smary do maszyn rolniczych. Tra- • 
ci się niepotrzebnie czas na poszukiwania.

Niedostateczne i nieterminowe zaopatrzenie rolnictwa w 
środki! do produkcji — to jedna z głównych przeszkód w co­
dziennej pracy młodych rolników, którzy potrafią cenić 
swój czas.

MARIA POLCYNOWA

Po latach, kiedy już w za­
kładzie pracy znają swoje 
miejsce, pierwsze w nim 

chwile wydają się zupełnie nor 
ma.lne i zwyczajne. Ale prze­
cież każdy z nich, podejmując 
pierwsze w życiu zajęcie wy­
marzył je sobie konkretnie i 
lepiej, niż to potem wygląda­
ło. O tym, jak codzienność we­
ryfikowała młodzieńcze wyo­
brażenia o przyszłej pracy roz­
mawiam z trojgiem koninian: 
Małgorzatą Górską, absolwent­
ką Szkoły Głównej Planowa­
nia i Statystyki w Warszawie, 
pracownicą Działu Organizacyj 
no-Prawnego Konińskich Za­
kładów Naprawczych Przemy­
słu Węgla Brunatnego, Urszu­
lą Pocztarek — kierownikiem 
Działu Ekonomiczne? ■> WPHW, 
absolwentką poznańskiej Aka­
demii Ekonomicznej oraz An­
drzejem Terką, który ukończył 
Politechnikę Poznańską i jest 
teraz specjalistą technicznym 
w Oddziale Inspekcji Zespołu 
Elektrowni „Pątnów — Ada­
mów — Konin”. Wszyscy wy­
wodzą się z Konińskiego^ pra- 
ca„ którą wykonują, jest ich 
pierwszym zajęciem.

Nie tylko w Konińskiem

Pomarzyć
— Przypadek sprawił — mó­

wi Urszula Pocztarek — że ja­
ko specjalista planowania prze 
myślowego trafiłam po stu­
diach do handlu. Nawet po sta­
żu musiałam nadal poznawać 
specyfikę działań handlowych 
i to być może zdecydowało, iż 
pierwsza praca nie zawsze żga 
dzała się z moimi o niej wy­
obrażeniami. Jedno wiszakże, co 
dało się zauważyć natychmiast, 
to przeświadczenie, iż' studia 
przygotowują do pracy teore­
tycznie i tylko teoretycznie. 
Dwie praktyki, które odbyłam

nego. Uczetoia przygotowuje 
absolwentów na wyidealizowa­
nym teoretycznym modelu, któ 
ry życie, szczególnie w handlu, 
często aż nadto boleśnie pfze- 
wartościowuje. Teraz,1 będąc 
społecznym opiekunem studen­
tów, którzy trafiają do WPHW 
na praktykę staram się prze­
kazać im to wszystko, czego 
mi w pierwszych chwilach pra­
cy szczególnie brakowało.

podczas studiów pierwsza
tak zwana zapoznawcza, druga 
— zbieranie materiału do pra­
cy magisterskiej, to stanow­
czo za mało, tym bardziej że 
program praktyk studenckich 
ma praktyką niewiele, wspót-

— Brak konkretnych odnie­
sień mnie również w pierw­
szych tygodniach pracy dał się 
we znaki — dodaje Małgorzata 
Górska. — Na uczelni mogłam 
wybrać — praktykę w zakła­
dzie lub obóz naukowy. Wy­
brałam obóz w tarchomińskiej 
„Polfie”. Wbrew oczekiwa­
niom nie miałam tam kontak-

tu z ludźmi, urządzeniami, pro 
cesem technologicznym, lecz z 
materiałem teoretycznym, nie­
zbędnym do badań. Znacznie 
więcej skorzystałam z prakty­
ki w Kopalni Soli w Kłodawie, 
gdzie byłam jeszcze jako uczeń 
nica szkoły średniej. Chciała- 
bym przy sposobności zwrócić 
uwagę na przyczynę nikłej 
przydatności studenckich prak 
tyk. Kiedy na przykład spoty­
kają się opiekunowie praktyk 
— z ramienia uczelni i z zakła-' 
du, choć mówią o tym samym 
— mówią jak gdyby „na in­
nych falach”. Naukowcy to
najczęściej teoretycy nie
wszyscy pracowali w zakła­
dzie.
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Dokąd po studiach?

Rozterki przyszłych nauczycieli
Czują się zawiedzeni i o- 

szukani. Za parę tygod 
ni będą absolwentami 

kierunków nauczycielskich róż 
nych wydziałów Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu, a w poznańskich 
szkołach nie ma dla nich zbyt 
wielu etatów. Piszą do redak 
cji „Głosu” rozgoryczeni ma­
tematycy, rusycyści, pisze teś 
ci owa fizyka uważając, że męż 
czyźni powinni mieć priorytet 
w tym sfeminizowanym zawo 
dzie. W Kuratorium Oświaty i 
Wychowania starszy inspek­
tor kadr — Łucja Żukowa pro 
wadzi indywidualne rozmowy 
z kandydatami do zawodu nau 
czycielskiego. Pierwsze rozmo 
wy wyczerpująco informujące 
o możliwościach podjęcia pra 
cy przeprowadziła na uczel­
niach w grudniu ubiegłego ro 
ku. Zakończenie studiów wyda 
wało się tak odległe, że na 
spotkanie nie przyszło wielu 
studentów. Teraz pani Żuko­
wa powtarza tamte informacje 
do znudzenia i zbiera obserwa 
cje. Prawie wszyscy chcą po­
zostać w Poznaniu, a .już wszy 
scy chcą uczyć w liceum, w 
przekonaniu, że tylko praca 
tam daje zadowolenie. Kiedy 
pani magister in spe pyta o 
zasiłek dla bezrobotnych, pani 
Żukowa łyka tabletkę na uspo 
kojenie i proponuje etat dla 
polonisty, tyle że daleko od 
Poznania.
Poznań jest nasycony kadrą na­
uczycielską. Tym bardziej że do 
szkół ponadpodstawowych idzie 
mniej młodzieży niż w latach po 
przednich. Na rok Szkolny 1979/80 
zgłoszono w Poznaniu za potrze bo 
wanie na trzech anglistów, sied­
miu muzyków, dwóch plastyków, 
dwunastu nauczycieli zajęć tech 
niecnych i 53 specjalistów od nau 
czania początkowego oraz na 91 
nauczycieli wychowania przed­
szkolnego. Za to w województwie 
poznańskim dalej wolnych jest 
(od ubiegłego roku) 30 etatów dla 
polonistów, nie licząc innych Spe 
cjalności, a w województwie L Sz 
czyńskim, kaliskim, konińskim, pil 
skim, wolne są miejsca pracy dla 
historyków, biologów, geografów, 
fizyków, psychologów, matemacy. 
ków. Najwięcej Oczywiście dla -a 
uczy-.ieli wychowania joczątka • 
go i przedszkolnego.

Rolnik 
do wszystkiego

Żadnej pracy się nie boją. Roz­
ładowywania przyczep w centra 
li nasiennej — też nie. Młodzi 
rolnicy muszą być „do wszystkie 
go" co ma związek z pracą na 

roli.
Fot. — S. Ossowski

Dziesięciolatce są potrzebni na 
uczyciele z wyższym wykształ 
ceniem. Jest ich coraz więcej, 
ale nadal są rażące dyspropor 
cje w gminach. Największe za 
potrzebowanie jest (i będzie 
tak aż do roku 1990) na nau­
czycieli nauczania początkowe 
go i przedszkolnego. Pierwsi 
absolwenci U AM o specjalnoś 
ci nauczania początkowego pój 
dą do pracy dopiero w roku 
1982, kiedy reforma obejmie 
klasę piątą. Toteż tegoroczni 
absolwenci studium wychowa 
nia przedszkolnego, pedagogi­
ki opiekuńczej i szkolnej, spe 
cjaliści od zajęć praktycznych 
byli rozchwytywani.

Natomiast w Poznaniu jest 
pod dostatkiem geografów, bio 
logów, chemików, rusycystów. 
Toteż zgodnie z wnioskami 
sformułowanymi przez Sekre­
tariat KW PZPR w Poznaniu 
w maju ubiegłego roku doty 
czącymi zatrudnienia absol­
wentów szkół wyższych — 
pierwszeństwo w otrzymaniu 
tu pracy nauczyciela mają naj 
lepsi absolwenci. Uniwersytet 
przygotowuje kadrę do makro 
regionu — to znaczy dla Wiel 
kopolski i województw szcze­
cińskiego, gorzowskiego, zie­
lonogórskiego, lecz bez mała 
50 proc, studentów to miesz­
kańcy Poznania. Związani sy 
tuacją rodzinną z miastem nie 
decydują się na wyjazdy.

Kuratorium w tej sytuacji 
podjęło decyzję o zatrudnieniu 
ich w placówkach opiekuńczo- 
wychowawczych, na zastęp­
stwach. W niektórych szko­
łach wprowadzono dodatkowo, 
jako zajęcia nadobowiązkowe, 
język zachodnioeuropejski. 34 
absolwentów U AM różnych 
specjalności pracuje w przed 
szkołach. Do przedszkoli kie­
ruje się przede wszystkim jed 
nak absolwentów pedagogiki, 
bowiem praca z małym dziec 
kiem wymaga specjalistyczne 
go przygotowania. Absolwen - 
ci znaleźli też pracę w świetli 
cach, bursach, internatach. 
Zgodnie ze specjalizacją praco 
wać mogą poza Poznaniem, a- 
le nie chcą.

To oczywiste, że młody czło 
wiek kończący studia chce pra 

cować w wyuczonym zawodzie. 
Zrozumiałe jest jego rozgory­
czenie, gdy nie znajduje ora- 
cy zgodnie z oczekiwaniami. 
Najczęściej pada wtedy stwie: 
dzenie: to po co się kształciłem 
kto planował limity przyjęć na 
poszczególne kierunki? Kura 
torium Oświaty i Wychowania 
w Poznaniu opracowuje szcze 
gćłowe informacje dotyczące 
zapotrzebowania na absol • 
wentów kierunków nauczycie’ 
skich. Ostatnią taką informacje 
przygotowano dla regionu pół 
nocno-zachodniego' na lata 
1978—1990 i przedstawiono 
UAM. Uniwersytet z kole; o- 
kreśla na każdy rok akade­
micki kierunki kształcenia i 
wielkości naboru w poszczegó’ 
nych latach. Koryguje je w 
zależności od potrzeb.

A zapotrzebowanie absolwen 
tów szkół wyższych według 
prognoz do roku 1990 wzrośnie 
w Wielkopolsce o 8 409 naucza 
cieli. Najwyższy wzrost zapo­
wiada się w województwie po 
znańskim, najniższy — w lesz 
czyńskim. Najbardziej poszu­
kiwani będą specjaliści w za 
kresie nauczania początkowe­
go, filologii polskiej, wychowa 
nia fizycznego, matematyki. 
Dla germanistów’, anglistów i 
romanistów przewiduje się rów 
nież etaty. Tę potężną kadrę 
pedagogów trzeba przygoto­
wywać już od zaraz.

Problemy z zatrudnieniem 
absolwentów szkół wyższych 
zgodnie z ich- specjalnością nie 
są specyfiką polską. UNESCO 
opracowuje propozycje całko 
witej reformy studiów. Należą 
łoby się zastanowić, czy zwięk 
szenie w społeczeństwie liczbv 
ludzi wykształcanych jest stra 
tą czy zyskiem, szczególnie w 
zakresie nauk humanistycz - 
nych, nawet gdy absolwent ni? 
pracuje w swojej specjalności

Jedno jest bezsporne — dzie 
sięciolatka potrzebnie wykształ 
conej kadry w każdej szkole 
Przede wszystkim wiejskie!, 
skąd też przede wszystkim stu 
denci na nauczycielskich kie­
runkach powinni się rekruta 
wać.

BARBARA
GRZEGORZ^ WSF A

Niełatwo być 
mistrzem

Takie twierdzenie padają­
ce z ust Romana Rataj 
czaka wydaje się w pier 

wszej chwili dziwne. Przecież 
to on właśnie zdobył laur w 
□lebiscycie na mistrza-wycho 
wawcę młodzieży, został uzna 
ny za najlepszego w Wielkopol 
skiej Fabryce Maszyn Elektry 
cznych „Wiefamel”. Więc chy 
ba powinno to go satysfakcjo 
nować.

I rzeczywiście, mówi on o 
tym z zadowoleniem. Uważa 
bowiem, iż w ten sposób oce­
niona została jego siedmiolet­
nia praca w „Wiefamelu”. Ale 
iedno nie wyklucza drugiego 
— można być najlepszym spo­
śród majstrów, a jednocześnie 
być przeświadczonym, że to 
co się robi, nie jest łatwe.

Przeświadczenie to płynie z 
'‘aktu, że R. Ratajczak uważa, 
że każde działanie może być i 
eowinno być najdoskonalsze. 
A jeśli tak, to trzeba wyma­
gać bardzo dużo i od innych 
i od siebie. A to trudna spra 
wa.

Bowiem od innych wymaga 
rzeczy często niepopularnych. 
Na przykład absolutnej trzeź 
wości. Już od dawna nie ma 
mowy, aby ktoś przyszedł do 
pracy na jego oddział „po jed 
nym” albo „na kacu”. Gdy za 
czynał pracę w „Wiefamelu” 
zdarzały się takie wypadki, ale 
od razu zareagował ostro —■ 
bez pardonu odsyłał każdego 
do domu. I oczywiście nie u- 
aprawiedliwiał mu nieobecnoś 
ci. A taki jeden dzień nieusprą 
wiedliwiony z powodu naduży­
cia alkoholu, to strata premii, do 
datku rodzinnego, odpowiednie 
potrącenia tzw. trzynastej pen 
sji. Nie pomagały tu żadne wy­
kręty ani prośby — R. Rataj 
czak był nieubłagany. Dlatego, 
że nie znosi bałaganu, fuszer­
ki, burd. A o to wszystko łat 
wo, gdy ktoś w hali produk­
cyjnej jest nietrzeźwy. I o po 
rządnej robocie w takich wa- 
runikach mowy nie ma.

Takie działanie początkowo 
było niepopularne. Może nie 
wśród większości podwładnych 
majstra, ale wśród niektórych 
bardziej krzykliwych. Dzisiaj 
już nawet nikt nie pamięta, jak 
to było na początku — po pro 
stu u R. Ratajczaka musi być 
'na wydziale porządek.

Uważa on, że tylko w tej at 
mosferze rzetelnej i uczciwej 
pracy można wychowywać mło 
dych. Teraz mniej ma z nimi do 
czynienia, gdyż jest mistrzem 
narzędziowni. Ale w wydzia­

le produkcyjnym, w którym 
pracował ■ przedtem, miał ucz­
niów i młodzież z OHP. Jakie 
były z nimi kłopoty? Wielu 
rozpoczynało pracę od razu z 
chęcią na duże zarobki, co sa 
mo w sobie zdrożne nie jest. 
Chodzi jednak o to, aby mło­
dy człowiek od pierwszego dnia 
■uświadomił sobie, że jeśli się 
chce zarobić, to trzeba solid­
nie pracować. I trzeba go tej 
pracy uczyć.

R. Ratajczak uczył młodych 
tłumacząc im rysunki technicz 
ne, bowiem wielu z nich — 
szczególnie tych z OHP — nie 
umiało ich czytać, wyjaśniał 
im, jak wykonuje się poszczę 
gólne operacje na maszynie. 
Wreszcie pokazywał im sam, 
jak się to robi — wielu robot 
ników „Wiefamelu” pamięta, 
że pierwszy nóż. który wyko­
nali, szlifowany był przez maj 
stra.

Młodym człowiekiem — 
mówi R. Ratajczak — trzeb?, 
interesować się nie tylko w 
pracy, ale i poza nią. 'Więc gdy 
odchodzą do wojska, kontak­
tuje się z nimi poprzez ZSMP. 
Chce bowiem wiedzieć, jak spi 
su ją się w wojsku. A chyba 
im takie zainteresowanie jest 
też pomocne. Większość po od 
byciu służby wojskowej wa 
ca przecież do „Wiefamelu”.

Oznacza to, że dobrze się o- 
ni czują w tej atmosferze, któ 
rą stwarza ich mistrz. Czego 
oczekują zaś od niego? Uczci 
wości, sprawiedliwości w wó­
dzia le pracy oraz i w jej oce 
nie i w podziale premii, kon 
sekwencji w działaniu. Tego 
wszystkiego, co z jednej strony 
stanowi o jakości pracy sa­
mych robotników, z drugiej 
jest wzorem do naśladowania. 
I to wszystko, te cechy i żale 
ty, znajdują w Romanie Ra­
tajczaku. Dlatego, mimo że jest 
bardzo wymagający, uznali go 
za najlepszego mistrza — wy 
chowa wcę młodzieży.

— A choć są jeszcze inni, ta 
cy którzy uważają, że najlep 
Sizy mistrz to taki, który pa­
trzy na wszystko przez palce, 
to cóż — po prostu to są ci, 
nad którymi trzeba jeszcze po 
pracować — stwierdza R. Ra 
tajczak.

Jak się ma takiego mistrza 
jak on, to można przodować w 
■niejednym. Nie bez przyczyny 
narzędziownia przoduje w kon 
kursie „Kulturą miejsca pra­
cy”.

— To żaden problem — 
twierdzi R. Ratajczak. — Po 
prostu parę razy w roku zo- 
stajemy trochę dłużej po pra 
cy i dokładnie szorujemy po­
sadzkę hali. Raz w roku ma­
lujemy maszyny — czyściej 
jest wtedy i przyjemniej przez 
cały rok. A na co dzień po pro­
stu nie zasitawiamy przejść, 
wióry spod maszyn wsypuje­
my do skrzynek i wynosimy 
na wysypiska. No i na ścia­
nach zawiesiliśmy parę doni­
czek z kwiatami.

Roman Ratajczak jest ceni o 
ny nie tylko w narzędziowni, 
ale w całym zakładzie. Nie tyl 
ko dlatego, że poprzednio pra 
cował w innym wydziale, że 
wychował na dobrego robotni 
ka niejednego młodzieńca. Na 
rzędziownia to bardzo ważny 
punkt w „Wiefamelu”. Tu wy 
twarza się oprzyrządowanie dla 
wszystkich wydziałów, dla wszy 
stkich maszyn. Solidność ter­
minowość wykonania decydu­
je w dużej mierze o wynikach 
produkcyjnych w całej febry 
ce. A ta solidność i termino­
wość zależy przecież w tak da 
żym stopniu od mistrza kiera 
jącego narzędziownią.

Jest on więc wzorcem do na 
śładowania zarówno dła tej 
części załogi, z którą bezpośred 
nip pracuje i dla całego z-akła 
du. Dla swoich kolegów rów 
nież: został przecież wybrany 
na przewodniczącego Klubu 
Mistrzów.

Cieszy się wielkim uznaniem 
ale — niełatwą ma pracę. Nie 
łatwo bowiem, jak sam twier 
dzi,_ być zawsze konsekwent­
nym, sprawiedliwym, oponowa 
nym. A trzeba być tak-Bm na­
wet wtedy, kiedy ma się — 
jak każdy człowiek —- swój 
„.zły dzień”. W taki dzień ma 
się ochotę czasami krzyknąć 
na kogoś, czasami udać, że się 
nie widzi jakiegoś niedociągnię 
cia; szczególnie drażni ktoś 
niesympatyczny. A pracować 
zawsze trzeba równo. No, ale 
jeśli się wymaga od innych, 
trzeba umieć wymagać tego 
samego i od siebie. Więc i dla 
tego me Łatwo być mistrzem.

Ale — warto być nśim ta­
kim, jakim jest Roman Rataj 
czak. Tak twierdzą przede wszy 
stkim młodzi, którzy wybrali 
go na swojego mistrza.

ZOFIA SZPROKOFF

bardzo dobrze jest
nie mą dla mnię trudnej pra­ła odmienna i chyba korzyst­

niejsza — twierdzi Andrzej 
Terka. — Już w technikum po­
znałem specyfikę pracy w elek­
trowni, na trzecim roku pod­
pisałem umowę o stypendium 
fundowane, ponieważ tu były 
szanse ułożenia sobie życia, w 
miejscu, z którego się wywo­
dzę. Poza tym w miesiąc po 
studiach powołano mnie na 
przeszkolenie dla oficerów re­
zerwy, gdzie zacząłem się 
uczyć kierowania i współpra­
cy z ludźmi. To roczne do­
świadczenie przydało mi się 
bardzo, bowiem od razu w elek 
trcwni powierzono toi pracę 
na kierowniczym stanowisku, 
w dziale, który można określić 
jako „serce zakładu”. A jed­
nak odczucia koleżanek w 
Bptrawie praktycznego przygo­

towania do pracy wydają mi 
się w pełni przekonujące. Ja 
się nie rozczarowałem, cho­
ciaż... Z daleka elektrownia to 
coś pięknego. Nie widać kurzu, 
brudu, nie widać potrzeby sto­
sowania... łopaty. Nowoczes­
ność, piękno, ważkość — ina­
czej wyglądają z daleka, ina­
czej od wewnątrz.

— Na samym początku star­
si koledzy pomagali mi bardzo, 
ale w dość oryginalny sposób 
— mówi Urszula Pocztarek. — 
Trafiłam do handlu w trudnym 
momencie jego reorganizacji. 
Pomoc, którą sobie napraw­
dę cenię, polegała na tym, iż 
wyznaczając zadania zmuszono 
mnie natychmiast do odpowie­
dzialnego, ale samodzielnego 
działania. Teraz praktycznie 

cy. To stawianie na samodziel­
ność jest po prostu koniecz­
nością, bowiem wielu pracow­
ników WPHW to młodzież. Na 
przykład głównym specjalistą 
do spraw obrotu towarowego 
— to funkcja równa dyrektor­
skiej — jest u nas kolega, któ­
ry zaledwie pięć lat temu ukoń 
czył studia.

— Ze mną było podobnie — 
uzupełnia Małgorzata Górska. 
W tej tzw. adaptacji pomógł 
zakład i organizacja młodzie­
żowa. Po roku pracy kierowa­
łem bardzo dużym i ważnym 
działem.

— Samodzielna praca uczy 
najwięcej. Dotychczas nie wie­
dziano, co to jest energetyka. 
Tutaj pracuje się nieraz raz pół 
roku bez dnia przerwy, nie­

które braki rodzą napięcia. 
Kiedy już wydało mi się, że 
umiem z pracownikami postę­
pować, zaobserwowałem, że ro­
dzi s>ię coś ną kształt zobo­
jętnienia, więc znów muszę się 
nauczyć, jak je przełamywać 
— doda je Andrzej Terka.

— Ludzie handlu to środo­
wisko sfeminizowane — ko­
biety mają więcej problemów 
niż mężczyźni, chociażby zwią­
zanych z rodziną. Poza tym — 
fatalne godziny pracy, dla 
handlu nie ma miesz­
kań, przedszkoli, żłobków. Nie 
talk sobie to wszystko wyobra­
żałam. Dlatego też najtrud­
niejsze rzeczy robię sama. Nńe 
dlatego, że nie ufam współ­
pracownikom. Chcę pokazać, że 
kierownik nie tylko zarabia, 
nie tylko ma ,.funkcyjne”, ąie 

i wije. Mam też mniej czasu 
niż przypuszczałam na pracę 
koncepcyjną. To są też spra­
wy, które przed podjęciem pra­
cy widziałam inaczej. Co do 
jednego się nie rozczarowa­
łam — wyjaśnia Urszulą Pocz­
ta rek, — Wiedziałam, że na 
przykład na mieszkanie nie 
mam co liczyć i tak jest rze- 
czywiście. WPHW pomaga pra­
cownikom jak może, ale ile 
może skoro przez trzy lata do­
stało dwa mieszkania? Uzupeł­
nia wkłady, daje pożyczki — 
słowem robi to, na co przed­
siębiorstwo stać.

— Na razie mieszkam w ho­
telu — mówi Małgorzata Gór­
ska. To jest słuszne, iż osoby 
samotne muszą czekać dłużej 
niż rodziny. Ale inne sprawy 
układają się pomyślnie: skie­
rowano mnie na. studia pody­
plomowe, właściwie co rok pod 
wyżka...

— Przychodząc do elektrow­
ni— Andrzej Terka — liczyłem 
przede wszystkim na. miesz­
kanie. Praca trzyzmianowa. 
Dopóki nie było rodziny, wszy­
stko było w porządku. Teraz 

jest gorzej,, ale zakład ma 
mieszkania, którymi przyciąga, 
niezbędnych ludzi, więc i ja 
niebawem otrzymam większe.

Kilka godzin rozmawialiśmy 
o pierwszej pracy i o wszyst­
kim, co się z nią wiąże. Na 
końcu zadałem przewrotne py­
tanie: „Wasze zakłady zostaną 
zlikwidowane. Gdzie pójdzie­
cie”. Jedna chce do szkolnic­
twa, druga — do opieki spo­
łecznej; tylko Andrzej Terka 
chciałby pójść do elektrowni... 
tyle, że większej. Nie trzeba 
z tych odpowiedzi wyciągać 
zbyt daleko idących wniosków. 
Jeden wszakże z niej nasuwa 
się automatycznie: jeżeli ab­
solwenci uczelni rozczarowują 
się w pierwszej pracy bardziej, 
niż tego można by się spodzie­
wać, to przede wszystkim dla­
tego, że uczelnie informują ich 
jedynie o miejscu pracy — nie 
zaś o jej charakterze, specy­
fice, codzienności. W tym za­
kresie studenckie praktyki 
mogłyby niejednego ustrzec 
przed niepotrzebnymi rozcza­
rowaniami.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK



Suknię ślubną RFN z we 
łonem sprzedam, tel. 
469-86. 86982g

Nowy narożnik i dwa fo­
tele sprzedam, teł. 66-08-52. 

87042g
MZ 250 TS rok 19^6 sprze 
dam, teł. 626-46. 86980g

Wózek głęboki sprzedam. 
Poznań, ul. Wałki Mło­
dych ł9a m. 12. 87073g

Sprzedam nową przyczep 
kę bagażową, Poznań, Nor 
wida T7 m. 65, godz. 14-16. 

86903g

Uwaga, absolwenci szkół podstawowych!

ZAKŁADY MASZYN CHEMICZNYCH 
„METALCHEM” w Poznaniu, 

ulica Kamiennogórska 22

PRZYJMUJĄ 
na nowy rok szkolny 1979/80 

UCZNIÓW
DO NAUKI ZAWODU:

TOKARZ, 
FREZER, 
WYTACZARZ, 
SZLIFIERZ.

♦

Nauka zawodu trwa trzy lata,
Z&ŁOSZENIA PRZYJMUJE 
i INFORMACJI UDZIELA:

Dzia.* 'inraw Pracowniczych 
wewnH»zny 35 lub 674-251.

♦

pracownicy poszukiwani
OKRĘGOWY URZĄD TELEKOMUNIKACJI 
MIĘDZYMIASTOWEJ w Poznaniu, ul. 23 Lu­
tego 28 — zatrudni zamieszkałe w Pozna­
niu parne w wieku od 18 — 30 lat na stano­
wisku:

— TELEFONISTKI w poznańskiej 
Centrali Międzymiastowej.

Praca na zmianę w pełnym i niepełnym wy­
miarze godzin.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służby Pracowni­
czej, III piętro, pokój 329.

Informacje telefoniczne nr nr 584-69 i 584-55.
1174-K1

Sprzedam lub zamienię no 
wy błotnik lewy przedni 

, do Volkswagena 1500 S na 
podobny lecz starszy z 

■ rocznika 1961, tel. 425-67.
86920g

Kury sprzedam, teł. 445-08.
86940g

Prakticę MTL 3 fabrycz­
nie nową z gwarancją 
sprzedam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
86956g.

Drzewo budulcowe sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
87045g.

telefon: 673-281
1058-K1

Sygnet męski z onyksem 
oraz samochodzik dziecię­
cy na pedały sprzedam.
tel. 561-94 87098g

Taksometr mechaniczny 
, sprzedam. Międzychód, 
Szpitalna la woj. gorzow
skie. 87106g

Syrenę Bosto rocznik 1978 
sprzedam. Zenon Zaleski. 
Września, ul. Chrobrego 
18 m. 7. 87385g

Nowo otwarty warsztat 
mechaniki pojazdowej po­
leca swoje usługi w zakre 
sie naprawy samochodów 
Fiat, Zastava HOOp. Poz­
nań — Smochowice (pierw 
szy wiadukt za Polmozby 
tern), uł. Lęborska 43. 
Mainitz. 87389g

Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu lub 2 
paniom. Aleksandra Gar- 
baciak, Poznań — Fabia- 
nowo, ul. Radyńska 7 m. 
1, po południu. 87068g

Dobre części Syreny sprze 
dam. Oferty ..Prasa” 1
Grunwaldzka 19, dla 
87400g.

Syrenę 105 rocznik 1974 
sprzedam. Duszyński, ul. 
Marszałkowska 3a m. 2, 
po godz. 1.6. 87428g

Silnik dolnozaworowy War 
szawy po remoncie tanio 
sprzedam. Stradowski, Poz 
nań. Lęborska 32. 87463g

Sprzedam 2 pokoje, kuch­
nią, własnościowe rozkła­
dowe, parter, słoneczne, 
nowe budownictwo. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dła 87300g.

Oddam w dzierżawę 3 po­
koje z kuchnią w starym 
budownictwie na dłuższy 
okres, płatne z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 

1 19. dla 87316g.

UWAGA! MIESZKAŃCY POZNANIA I OKOLIC

ATRAKCYJNE WZORY:

• PIERŚCIONKÓW,
• KOLCZYKÓW,
• BRANSOLET

oraz bogaty asortyment
• KAMIENI NATURALNYCH jak: 

korale, turkusy, agaty
• i SYNTETYCZNYCH

rubiny, chryzolity, turmaliny, szafiry, 
szmaragdy, aleksandryty, bursztyny

Komenda
OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 

przy Konińskich Zakładach Naprawczych 
Przemysłu Węgla Brunatnego 

w Koninie

OGŁASZA WERBUNEK CHŁOPCÓW
w wieku od 16 — 18 lat do OHP

w systemie dochodzącym
w celu przyuczenia do zawodu:

1. TOKARZ
2. ŚLUSARZ
3. ŚLUSARZ - SPAWACZ

Okres przyuczania trwa 1 — 1,5 roku.
Junakami OHP mogą zostać chłopcy, którzy ukończyli mi­

nimum 6 klas szkoły podstawowej pod warunkiem dogod­
nego — codziennego dojazdu do zakładu.

W czasie pobytu w Hufcu junacy są zobowiązani ukończyć 
szkołę podstawową.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela: Ko-
menda OHP
telefon: 245-81 wewn. 658.

adres jak wyżej (w biurowcu, portiernia),
846-K2

Ciągnik C 325 super sprze 
dam. Bugno Stanisław. 
Slepuchowo 12, p-ta Obór 
niki Wlkp. * 87167g

Sprzedam maszyny stolar 
skie, czyszczarkę pasową 
2 m, heblarkę kombino­
waną 400 mm, piłę taśmo­
wą, wiertarkę poziomą, 
frezarkę, prasę śrubową 
do okleinowania. 63-300 
Pleszew, Sienkiewicza 16.

Motocykl WSK 175 W2 
sprzedam. Poznań, ul. Lą
kowa 13 m. 5. 87216g

Serwis obiadowy, porcela 
na Ćmielów 12-osobowy, 
stan dobry sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19. dla 87227g.

Wózek dziecięcy głęboki 
sprzedam. Poznań, Ra­
tajczaka 32 m. 14. 87237g

Spacerówkę niemfiecką, pia 
nino — płyta metalowa, 
szafy: czterodrzwiową,
trzydrzwiową z lustrem 
sprzedam. Tel. 437-07.

87238g

Żuka skrzyniowego sprze 
dam. Borowiec 7 koło Kór
nika. 87396g

Moskwicza 408 sprzedam. 
Kostrzyn Wlkp., ul. Dąb-
rowskiego 28. 87448g

KOMBINAT BUDOWLANY „POZNAH- POŁNOC" w POZNANIU
PRZYJMUJE NA NOWY ROK SZKOLNY 1979/80

KANDYDATÓW DO
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:

1. TECHNOLOG MONTAŻU w BUDOWNICTWIE:
Nauka obejmować będzie następujące zawody:
— murarz — cieśla
— izolator — montażysta
— zbrojarz — spawacz
— betoniarz
Czas trwania nauki — 3 lata.

2. TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH:
W zakres nauki wchodzić będą takie zawody jak:
— malarz — tapeciarz
— posadzkarz — szklarz
— tynkarz — stolarz
— szpachlarz
Nauka trwa 3 lata.

3. MURARZ (2 lata nauki).
4. MONTER MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH (3 lata).
5. MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI SANITARNYCH (2 lata).
6. ELEKTROMONTER.
WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST: 
— posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły podstawowej, 
— ukończony 15 rok życia do zawodów: technolog robót wykończeniowych, murarz, 

monter wewnętrznych instalacji sanitarnych, 
_ ukończony 16 rok życia do zawodów: technolog montażu w budownictwie, mon­

ter mechanik maszyn budowlanych.
W TRAKCIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:
— bezpłatne ubranie wyjściowe, kurtkę, koszulę oraz odzież roboczą,
— narzędzia,
— bezpłatny posiłek regeneracyjny,
— zamiejscowi zakwaterowanie w Hotelu Młodego Pracownika,
_  możliwość kontynuowania nauki w Icchnikum Budowlanym dla Pracujących.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE:
Dział Osobowy i ?łac KOMBINATU BUDOWLANEGO „Poznań - Północ” —
Poznań, ul. Strzelecka 2/6, I piętro, pokój 105 — teL 222-081, wewn. 201 lub 205.

363-K1

Syrenę 105 nową sprze­
dam. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19. dla 87512g.

Wartburga 353 rocznik 
1974. przebieg 58 009 km 
sprzedam. Hibnera 6a m.
27. 87575g

Moskwicza 402 do remon­
tu sprzedam. Marian Szał 
kowski. Poznań, Chełmoń 
skiego 21 m. 39. 87599g

Małżeństwo, członkowie 
SM wynajmie pokój z 
kuchnią przy starszej oso . 
bie. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 87278g.

Zamienię mieszkanie 1 po 
kojowe. widna kuchnia, 
wygody, c. o., nowe bu­
downictwo, 250 m od przy 
Stanku na większe. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 87354g.

Przyjmę na samodzielny 
pokój małżeństwo bezdziet 
ne łub starszą uczciwą pa 
nią. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 87363g.

Komfortowe M-2 zamie­
nię na większe równorzęd 
ne. Warunki do omówie­
nia. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19. dla 87367g.

Mieszkanie M-4 dwupoko- 
jowe, c. o., telefon, żarnie 
nię na 3-pokojowe lub 
M-3 tylko w nowym bu­
downictwie. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
87394g.

Młode małżeństwo bez­
dzietne członkowie SM 
poszukuje pokoju (chęt­
nie nleumeblowany) od 
sierpnia na okres 2 lat. 
Oferty „Prasa”. Gruawal 
dzka 19, dla 87071 g.

POLECAJĄ:

ZAKŁADY USŁUGOWE 
Spółdzielni Pracy Rękodzieła Artystycznego 

U u WELIA” 

usytuowane w Poznaniu 
— przy uL Cedrowej nr 12 
— i na Osiedlu Przyjaźni 125 B

Zakłady nr 9 i 38 wykonują przerób złota i naprawy 
w terminie jednego miesiąca. 1052-K2

DYREKCJA 
MEDYCZNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO 

Wydział Pielęgniarstwa
w Poznaniu, ul. Mostowa 6, teł. 599-20 i 596-25

ZAWIADAMIA, że 
przyjmuje do dnia 20 czerwca br. 

ZGŁOSZENIA KANDYDATEK 
na rok szkolny rozpoczynający się 1 września 1979 r. 

Nauka w Studium jest bezpłatna i trwa 2 laita.
Jest możliwość uzyskania stypendium żywieniowego a dla 

zamiejscowych mieszkanie w Domu Słuchacza.
Warunki przyjęcia: matura łub ukończenie szkoły średniej, 

dobry stan zdrowia, wiek 18 — 35 lat.
Do podania należy dołączyć świadectwo dojrzałości lub 

świadectwo ukończenia szkoły średniej. 878-KI

DLA ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
Chcesz mieć zapewnioną przyszłość?

Naukę w ciekawych zawodach połączoną z pracą na budowie 
i w nowoczesnej fabryce wielkich płyt zapewni Tobie

POZNAŃSKI KOMBINAT BUDOWLANY 
uŁ Szarych Szeregów 23, 60-462 Poznań, telefon 20-00-81.

W celu przygotowania wysoko kwalifikowanej kadry budowlanej Kombi­
nat organizuje w Zasadniczej Szkole Budowlanej dwa nowe zawody 
o trzyletnim cyklu nauczania:

„TECHNOLOG 
— zawód ten obejmuje 

murarskie, izolacyjne, 
— wiek od >6 do 13

MONTAŻU W BUDOWNICTWIE”
roboty — ciesielskie, betoniarsko-zbrojarskie, 
montażowe i spawalnicze
Lat

„TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH 
w BUDOWNICTWIE”

— zawód ten obejmuje roboty — malarskie, posadzkarskie, tynkarskie, 
szpachtlerskie, tapeciarskie, szklarskie i stolarskie
— wiek od 15 do 13 laŁ

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— świadectwo ukończenia 8 klas szkoły podstawowej,
— świadectwo lekarskie a zdolności do zawodu
— zgoda rodziców lub opiekunów na naukę zawodu.

UCZNIOM ZAPEWNIAMY: 
— bezpłatny internat

WNIOSKI O PRZYJĘCIE MOŻNA JUŻ SKŁADAĆ
I UZYSKAĆ DALSZE SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE 

w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia pokój nr 107, 
adres: jak wyżej, dojazd autobusem WPK w kierunku Suchego
Lasu linią nr 78 i 83 (ostatni przystanek). 846-K1



1242-K1

Fiat 
da, 
1100. 
we!

części do

ZAKŁADY REMONTOWO - MONTAŻOWE 
PRZEMYSŁU ZBOŻOWO - MŁYNARSKIEGO 

w Poznaniu, pl. Wolności 2
ZATRUDNIĄ ZARAZ DO PRACY 
na terenie Wielkopolski:

BLACHARZY — do wykonywania instalacji 
odpylających na obiektach zbożowo - młynar­
skich (elewatorach, młynach).

Q ŚLUSARZY — przy remontach lub montażu 
maszyn na obiektach młynarskich i elewatorach. 
PRACOWNIKA za- i wyładunkowego — do pra­
cy w Bazie Warsztatowej w Czerwonaku.

ZGŁOSZENIA KANDYDATÓW
PRZYJMOWAĆ BĘDĄ:

Kadry Zakładów Remontowo - Montażowych PZMł. 
w Poznaniu, plac Wolności 2, II ptr. telefon 537-91/92.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy Prze­
mysłu Zbożowo - Młynarskiego.

Elektromontera — pomoc
niiika ucznia przyjmę.

Oryginalne
Bocanań, ui. Wołyńska 32.

89667?
Opla Recond oraz sil-

Zatrudnię pracownika na 
gospodarstwo rolne wy­
łącznie do inwentarza. 
Stanisław Zieliński, Szew 
ce 96, gim. Buk. 87993g

mik windowy AEG V440
A13.2 sprzedam, teł. 
519-50 godz. 7—9. 89678g
Taksometr nowy sprze­
dam, tel. 206-370 po szes-
nastej. 89995g

Konserwatora pracow
nnka do wszełkóch prac 
prtzyjmie Administracja 
Domu. Stary Rynek 92.

89574g
Kobiety i mężczyznę do
pr-acy ogrodnictwie

Zakład betonlarski Ma­
rian Kiszka, Koninek, 
62-105 Łekno poleca kost 
ki fundamentowe M-4 i 
M-6, płytki chodnikowe, 
krawężniki uliczne. Wą­
growiec, tel. 200-24.

88459g
szklarniowym przyjmę 
Poznań — Psarśkie Sło- 
dyńsfca 6. 80143g

VW 1200 sprzedam. Ofer- 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 90153g.

Przyjmę zaraz opiekunkę 
do 6-łetniiej dziewczynki 
Bułgarska 92 m. 1.

87619g

Kupię katalog znaków 
Polskjjcti tylko tom I, U, 
IH, Oferty: teł. 66-56-33.

89459g

Ekspressowe bieżnikowa­
nie i wyważanie opon do 
samochodów: Warszawa, 
Syrena, Fiat 125, 126
Wartburg, Skoda, Mo­
skwicz poleca: Zakład 
Wulkanizacyjny, Marian 
Knzyżagórski, Stęszew, 
tel. 80 Ul. Grobla. 86987g

Stary obraz, ikonę, ramę 
kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaildzfca 19 dla 
86854g.

Syrenę 105, rocznik 1973
Sprzedam teł. 66-53-96 po
godz. 16. 88525g

Walizeczkę zastawiłem w 
tramwaju 13 lub 17 dnia 
23 bm. około godz. 13. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot ze wynagro- 
dzeniem. Cześnlkowska 11
m. 4. 90044g

różne

Cyklinowanie, Michalski, 
tel. 707-79 . 87417g
Artykuły motoryzacyjne, 
elektrotechniczne,, gospo­
darstwa domowego, wóz 
ki składaki poleca Łuka­
szewska. Os. Czecha 5A. 

86805g
Wypożyczalnia
ślubnych

strojów
przeniesaona z

Mickiewicza rra Poznan- 
ską 44 Swoboda. 86835g
Przewozy specjalność
praepi-owadzki, pianina, 
fortepiany. Kamiński tel.
436-31. 87566?
Bieżnikowanie i wyważa 
nile opon samochodów: 

125, 126, Syrena, Sko
Moskwicz, Zastawa

Terminy okspreso-
Roman Maćkowiak, 

Poznań — Minikowo, Kor 
czyńska 5. 37787g

Zamienię Fiata 126p na 
125p nowego. Henryk Ko 
newka, Lusówko, Tar­
nowska 1. 89910g

Młode małżeństwo, człon 
kowle SM, poszukuje ka­
walerki lub niiekrępują- 
cego pokoju. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
89448g.

Zakład naprawy urzą- 
dzeń elektronicznych 
WUSP świadczy usługi w 
zakresie: napraw kalku­
latorów,. instalowania cd 
biornik ów samochód o - 
wyeh i innych urządzeń 
elektronicznych. Ski-ok, 
Poznań, ul. Dąbrowskie­
go 140. Zakład czynny 
godz. 10 — 18. 88205g

' matrymonialne^
Samotni — oferty w Biu
rze M a t r ymond ata y m

i ..Swatka” 90-434 Łódź. 
Piotrkowska 133. 853-K2 ,

KOMUNIKAT

pracownicy poszukiwani

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY INSTYTUTU
OBRÓBKI PLASTYCZNEJ w Poznaniu, ulica
Zamenhofa 2/4 zatrudni z a r a r

Legnica! Sprzedam łub 
zamienię M-5 własno.ścio 
we na mniejsze Poznaniu 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 88903g.

Sprzedam parcelę przy 
Botaniku Dąbrowskiego 
warunek M-3 większy 
metraż w centrum I pię 
tro własnościowe Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 85953g.
Sprzedam komfortowo 
wykończony segment w 
szeregowcu, centralne, 
gaiz, woda, telefon. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 90201g.

zguby

Wielkopolskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki”

dot. Gry z 22. 
Wygrane w I 
za 4 trafne 
za 3 trafne 
za 2 trafne 
Wygrane w II 
za 4 trafne 
za 3 trafne 
za 2 trafne 
Wygrane w III 
za 4 trafne 
za 3 trafne

Za 4-cyfiową

IV. 1979 r. 
losowaniu 

9.602,— 
78,— 
8,— 

losowaniu 
4.157,— 

65,— 
7,— 

losowaniu 
1.789,— 

80,— 
fcońców-

KOMITET WOJEWÓDZKI POLSKIEJ ZJED­
NOCZONEJ PARTII ROBOTNICZJ w Pohn»- 
niu, ul. Czerwonej Armii 78 — o g ł a s zta na 
dzień 8 maja 1979 roku:

— 4 FREZERÓW
— 1 TOKARZA
Warunki do omówienia w Dziale Spraw Oso- - 

bowych, pok,- 114, tel. 754-31 wewn. 80. 1319-K1
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH 
im. MICHAŁA DRZYMAŁY w Poznaniu, ul. 
Golęcińska 9 zatrudni zaraz na pełny wy­
miar godzin:

— 3 POMOCE KUCHENNE
— 2 SPRZĄTACZKI

Dla pomocy kuchennych istnieje możliwość 
zakwaterowania i wyżywienia.

Warunki pracy i płacy wg o<bowiązującego
taryfikatora płac. 1406-K1

1,

2.

I PRZETARG NIEOGRANICZONY
na samochody:
„Fiat” 125p, 1500 — rok prod. 1973, nr sil­
nika 128862, nr podwozia 234748 — cena wy­
woławcza — 46.000,— złotych.
„Fiat” 125p, 1500 — rok prod. 1974, nr S0- 
nika T02-912, nr podwozia 286233 — cena 
wywoławcza — 52.000,— złotych.

Przedsiębiorstwo 
Remontowo - Budowlane 
„Z R E M B” w Poznaniu

ulica Chłapowskiego 17/13

INFORMUJE, że
z dniem 23 kwietnia 1979 roku 

nastąpiła zmiana 
numeru wywoławczego zakładowej 
centrali telefonicznej z nr 33-20-35 

NA NOWY NUMER: 33-15-11 
I380-K1

przi targi
ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
w Boguniewie, woj. pilskie — ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie następujących prac w ro­
ku 1979 na wykonywanych przez nas bu­
dowach na terenie Boguniewa:

Zegarek kieszonkowy zło 
ty, srebrny także dzwo­
niący itp. nawet uszko- 
dsony kupię. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dia 86855g.

Fiata 131 Mirafiori sprze 
diam, ul. Wojska Polskie
go 47. 90152g
Sprzedam Wartburga 311
tel. 33-35-94. 90183g

Zaginął pies owczarek 
alzacki wilk 1,5-rocany, 
maści czarnej podpalany. 
Znatezcę wynagrodzę, ul. 
Pilicka 5 za Batamikiern. 
________ 89541g

kę banderoli wypłaty po 
2.500,— zł.

Za 3-cyfrową końców­
kę banderoli wypłaty po 

560,— zł.
Gra nr 49 „3X10” z dnia 

22. IV. 1979 r.
Wygnane za 2 trafne po 

zł 542,—

Wodno - kanalizacyjne 
Ciesielskie 
Elektryczne 
Malarskie 
Ślusarskie 
Instalacje odgromowe 
Stolarskie

— 500 
— 800 
— 200 
— 300
— 500 
— 200 
— 500

tys. zł. 
tys. zł. 
tys. zł. 
tys. zł. 
tys. zł. 
tys. zł. 
tys. zł.

Strugarkę trzy-, cztero­
stronną (listwiarkę) — ku 
pię. Bydgoszcz, tel. 346-71.

Syrenę grudzień 1978 rok 
sprzedam. Adres: Po­
znań, Dziiałki Wolności 
160, Os. Warszawskie.

90032-g

U bm. zgubiono pamiąt-
kową 
kółko 
Zwrot 
wa 82

złotą bransoletkę 
gr awerowane. 

wynagrodzę, Lożo 
m. 6, tel. 32-03-99.

90021g

UWAGA! W „Kocioł­
kach*’ specjalna premia 
w wysokości 100.000,— zł. 
na wysrane I stopnia.

Kolejne losowanie „Ko 
ziołków” i Gry „3X10” 
Odbędzie się w dniu 29
IV. 1979 r. Kościaniie
na Rynku o godzinie 12. 

1422-K1

Przetarg odbędzie się 8 maja 1979 r. o go­
dzinie 10 w Domu Drukarza, Poznań, tri. Inży­
nierska nr 10.

Samochody oglądać można 5 i 7 maja 1979 r. 
w godzinach od 10 — 14 w garażach Urzędu 
Wojewódzkiego, Poznań, ul. Manii Magdale­
ny 1 — 3.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
do kasy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Po­
znaniu, ul. Czerwonej Armii 78, wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej 
w przeddzień przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.1305-K1
BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A„ Oddział
w Poznaniu, ul. Świerczewskiego 12, ogłasza: 

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na następujące roboty:
Roboty malarskie 
Roboty parkieciarskie
Wentylacja mechaniczna

około 100 
około 100 
około 100

tys. zł. 
tys. zł. 
tys. zł.

Wykonanie okien i drzwi zewnętrznych
około 250 tys.

Wykonanie schodów drewnianych 
około 149 tys.

Montaż konstrukcji aluminiowych 
około 60 tys.

Wykonanie kabla zasilającego 
około 70 tys.

Dokumentacja projektowo

zł.

zł.

zł.

kosztorysowa
znajduje się w Wydziale Administracyjno - Gos­
podarczym Banku PKO SA, ul. Zeyłanda 6.

Termin wykonania robót — II kwartał 1979 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Otwarcie ofert nastąpi w 7 dniu od dnia wka- 

zania się ogłoszenia przetargu.
Zastrzega się prawo wyboru oferty bądź unie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyn.
1272-K1

I * ■ • •komunikat

W przetargu mogą brać udzóafl przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Termin składania ofert 14 dni od ukazania 
się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi piętnastego dnia o go­
dzinie 11.

RSP zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
lub unieważnienia przetargu bez podania

Ze względu na konieczność prowadzenia robót 
torowych na odcinku, ul. Towarowej pomię­
dzy ul. Przemysłową a Gwardii Ludowej w 
dniach od 26. 4. do 28. 4. br. zamyka arię 
torowisko tramwajowe w obu kie­
runkach. W związku z tym tramawaje będą 
kursowały następującymi trasami:

przyczyny. 962-K2
linia 
linia

nr
nr

3 — ul. Hetmańską, Głogowską
6 — ul. Dzierżyńskiego, Hetmańską, 

Głogowską -
7 — w kier. Ogrodów ul. SirzeJeeką, 

27 Grudnia, Fredry, w kier.-Pa­
miątkowej ul: Roosevelta, Czer­
wonej Armii, Strzelecką

14 — w kier. Górczyna, ul. Strzeiee- 
oką, 27 Grudnia, Lampego, Czer­
wonej Armia, w kier. Starołęki 
ul. Roosevelta, Czerwonej 
Armii, Strzelecką.

29. 4. br. będą prowadzone roboty na

nrDnia 21 kw®ei>nóa 1079 noku, zmarł

STEFAN ZBIERSKI

CZESŁAWA DUDZIAK STEFAN ZBIERSKI
z domu Forszpaniak

W smutku pogrążeni

mąż, córka i rodzina
ul. Drzymały 7 m. 1.

9606»g

Dnia 20 kwietnia 1979 roku, zm»rł

z domu Kaczmarek

Pogrzeb odbędzie się
o godz. 13.10 na cmentarzu juuikowśkim.

W smutku pogrążony
«y« i rodzina 1418-K1

1247-K3 ul. Kopernika 9 m. 12. 89«87g

ALEKSY PAWLIK
ebańszy mąż, ojciec, brat i dziadek, śp.

GOMOLIŃSKIFLORIAN
Pogrzeb odbędziie

córki z rodziną W głębokim żalu pogrążona
uL Marchlewskiego 50 B m. 1234-U37.

wt. Prądizyńśkieg© 47.

Msza św. odprawiona zostanie

ul. Polanka 1 m.. 1.

Autobus odjedzie sprzed kościoła.
Wiry, Komarowa 5.

WŁADYSŁAWA FORNALIK

Pogrążona w smutku

Os. Piastowskie 68 m. 24.

emeryt

26 bm. o godz. 10.30 w kościele św. 
grzeb o godz. 12 n-a cmentarzu na

Rodzimie Zmarłego wyrazy szczerego i serde­
cznego współczucia Składają

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 36 bm. 
o godz. 7.30 na cmentarzu janikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia Składa

' czwartek 26 bm. 
junikowskiim.

Dma 19 kwietnia 1979 roku, zmarła opatrzo­
na Sakramentami św. moja ukochana matka, 
przeżywszy lat 75

Pogrzeb odbędzie się t 
o godz. 15.10 na cmentarzu

W smutku pogrążone

emu pracownik Sądu Wojewódzkiego w Pozna­
niu, odznaczony Złotym i Brązowym Krzyżem 
Zasługi, Medalem X-lecia PRL i Odznaką Ho­

norową Miasta Poznania.

Kierownictwo 
Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu 

Rada Zakładowa

Działacze i pracownicy 
Zarządu Wojewódzkiego TKKF 

w Poznaniu.

Winach, 
cmentarz.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 26 boa. 
o giodz. 13.50 na cmentarzu junikowskim.

MIECZYSŁAW SIEJAK 
długoletni, zasłużony działacz 

Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej. '

Dnśa 22 kwietnia 1979 rofcu, zmarła nieocze­
kiwanie moja najdroższa żona, ukochana ma­
ma, córka, ciocia, siostra, bratowa, i szwagier- 
kai, przeżywszy lat 51

W smwtkn ppgrąróna
• RODZIMA

X Dnia 20 kwietnia 1979 roku, zmarła po dłu- 
T gich i bardzo ciężkich cierpieniach prze­
żywszy lait 56, ukochana siostra, szwegierka 
i ciocia

W smutku pcjgrążone
siostra z rodziną

4. Dnia 21 kwietnia 1979 roku, zmarła prze- 
I żywszy lat 89 nasza kochana mamusia, ba­
bunia. i pr ab a bunda, śp.

REGINA ŁUCZAK d 
z domu Walter

W smutku potgu ążona
RODŹ

linia

linia

południowym torze (od Dw. PKS-su) ul. To-
w związku z tym tramwaje będą

linia 3nr

linia 6nr

lima

tDnia 21 kwietnia 1979 roku, zmarł w Bogu 
mój kochamy mąż', nasz najdroższy ojciec, 
teść,’ dżiadaiiuś i pradziadek ponzeiywsay tat M 

śp.

Pogrzeb odbędzie się w

Pogrzeb odbędzie się w środę dni® 25 bm. 
o godz. 13.36 na cmentarzu pnzy uL Lutyckiej.

90086g

KAZIMIERA CHORZELEWSKA

ezwartek 26 bm.

Dnia 23 kwietnia 1979 roku, odszedł od nas 
nagle namaszczony Olejami św. nasz najuko-

czwartek 26 bm
o godz. 14.30 na cmentarzu juniikowstaim.

o godz. 7.30 rua cmontainzai

W smutku potguążona

Al. Marcinkowskiego 32 m.

junlłkowskmni.

żona z rodziną

90002g

łDmiia 24 kwietnia 1979 roku, zmarł opatrzo­
ny Sakramentami św. przeżywszy tał 56 mój 
ukochany mąż, ojciec, dziadziuś, teść i sawa- 

giier

KAZIMIERZ SLEDZIKOWSKI
Pogrzeb odbędzie sńę w ezwartefc 

o godz. 10 na cmentarzu górezyńskfra.

W głębokim smutku pogrążona

ui. Pogodna 57/50 m. 40.
żona z rocłzteą

90156g

tDnia 22 kwielinóa 1979 roku, zmarł nagłe, 
opatrzony Sakramentami św., przeżywszy lat 

76 mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

Potgirzeb odbędzie się w czwartek dnia 26 bi». 
o godz. 8.50 na cmentainziu junikowskim..

W głębokim smutku pogrążona
żona z dziećmi i rodzina

ul. Mad aiMń stałego 9 m 3. 1231-U3

Od dnia

warowej i 
kursowały:

linia nr

nr

7

14

— w kier. Dębca ul. Głogowska, 
Hetmańską

— w kier. Miłostowa ul. Głogow­
ską, Hetmańską, Dzierżyńskiego

— w kier. Pamiątkowej tri. Roose- 
velta, Czerwonej Armii, Strze­
lecką

— w kier. Starołęki ul. Roosevei- 
ta, Czerwonej Armii, Strzelecką.

Ruch w odwrotnym kierunku będzie saę od­
bywał normalnie.

Za powstałe utrudnienie komunikacyjine pa-
sażerów przepraszamy.

tDnia 22 kwietnia 1979 roku, zakończyła swo­
je pracowite i pełne poświęcenia życie mo­

ja najdroższa żona, nasza ukochana mama, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 77, śp.

ELŻBIETA KRYSZTOFIAK
z domu Wiatr

Pogrzeb odbędzie się 
o godiz. 14 na cmentarzu

w czwartek 26 bm. 
na Milostowie

tDnia 23 kwietnia 1979 roku, zakończyła swój 
pracowity żywot opatrzona- Sakramentami 
św. nasza ukochana mama, teściowa, babcia 

i prabatbcia, śp.

JANINA FOREMSKA
z domu Prosińska

Msza św. odprawiona zostanie w czwartek
Rocha, po- 
Miłostowie.

90100g

39869g

RODZIMA
90141g

tDmi-a 21 kwietnia 1979 roku po długotrwa­
łych cierpieniach zmarł, namaszczony Ole­

jami św. nasz drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

tDnia 23 kwietnia 1979 roku, odeszła od nas 
na zawsze przeżywszy lat 78 moja droga 

żona, nasza nigdy niezapomniana mama, teścio­
wa, babcia i prababcia

z Hadyniaków
WIKTORIA KORNOSZ

MICHAŁ WOJTALEWICZ
b. więzień obozu koncentracyjnego w Dachau 
odznaczony Medalem Zwycięstwa i Wolności 

członek ZBoWiD-u,

Prosimy o nieskładanie komdoleinicji 

ul. Modlińska l$a. 89998g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 26 bm, 
o godz. 8.10 na cmentarzu junikowsktśm.

J- Dnia 20 kwietnia 1979 roku, zasnęła w Bo- 
I gu najukochańsza matka, siostra i ciocia

czwartek
26 bm. o godz. 14 w kościele parafialnym w

W smutku pogrążeni 
córki, zięć i wnwcztn

SEWERYNA LOWAK
z domu Anders

czym wyprowadzenie zwłok na

90083g

tDnia 21 kwietnóia 1979. roku, zmarł nasz ko- 
chany odciec, teść i dziadek, śp.

LUDWIK BĄKOWSKI
Pogrzeb ' odbędzie się w ezwartek 26 bm. 

o godz. 10.W na cmentarzu junikowskim.

90039g

ul. G»waindii Lodowej 31 a ni. 4.
Prosimy o nłeskładanie kondolencjt. 1232-U3

tDmia 23 kwietnia 1979 roku; zakończyła swo­
je pracowite i pełne poświęcenia życie, 

przeżywszy łat 71, nasza najdroższa i ukocha­
na żona., mama, teściowa i babcia

APOLONIA MAKOWIAK
Pograeib odbędzie się 

o godz. 11 na cmentarzu

W smutku pogrążona

UL Warszawska 82 m. 32 
dawniej Działku Wolność 32.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek X bm. 
o godz. 16.50 na cmentarzu junikerwsktau

W smutku pogrążona
córka z rońżtną

89870g

tDnia 20 kwietnia 1979 roku, zmarł w Bogn 
nasz kochany ojciec, przeżywszy 96 łat, śp.

STANISŁAW UZNANSKI

Pogrzeb odbędzie sśę

Nieutulone w żalu

Saeaecwn, Poznań.



Słr. TO GŁOS WIELKOPOLSKI Środo, 25 1T TOW

KWIECIEŃ 
25 

Środa

łaroslawsi, 
Marka

Słońce: 5.34—20.08

E mnt¥ 1
OPERA — g. 19 „Cyrulik sewił- • 

ski”.
MUZYCZNY — g. 19 ..Polska 

krew”.
POLSKI — g. 19 „Warszawianka”.
NOWY — g 19 „Łaźnia”.
LALKI I AKTORA (Scena Mar­

cinek )— g. 10. 17 „Bamba w oazie 
Tongo”.

KALISZ

TEATR IM. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — g. 17 „Przedstawienie 
„Hamleta” we wsi Głucha Dolna”.

KINA
CHODZIEŻ Noteć: „Nie strzelać 

do nauczyciela” (kanad.).
CZEMPIŃ: „Dom pod czerwoną 

latarnią” (węg.).
GiNIEZNO Lech: „Syndykat 

zbrodni” (amer.); Polonia: „Bitwa 
• Midway” (amer.).

GOSTYŃ: „Męskie sprawy”
ębnłg ).
- GRODZISK; „Kaskader” (radź.).

JAROCIN: „Mecanica national” 
(meks.), „Cenny depozyt” (fr.).

KALISZ Kosmos: „Stracenie ju­
dasza” (wenez.). „Charley Varrick” 
(amer.); Oaza: „Zmory” (poi.); Sty­
lowe: „Narodziny gwiazdy” (amer.), 
„Pocałunki z Hongkongu” (fr ); 
Syrena; „Zorro” (wł.-fr.), „Gra o 
jabłko” (czech.)

KŁODAWA: „Pogrzeb świersz­
cza” (poi.).
KĘPNO: „Knajpa na Pialoickiej” 
(radź.).

KONIN Górnik: „Przyjaciele 
Eddiego”. (amer.)

KOŚCIAN: „Nie taki zły” (fr.).
KROTOSZYN: „Bitwa o Midway” 

(amer.),
KRZYŻ: ..Godziny miłości”

(Szweda.).
LESZNO: „Ebirah, potwór z głę- 

Wn” (jap.), „Mroczny przedmiot 
pożądania” (fr.-hisap.).

NOWY TOMYŚL: „Ostatni raz” 
(amer.).

OBRZYCKO: ..Wesela nie bedzie” 
(poi).

OSTRÓW Roma: „Zabójstwo 
chińskiego maklera” (amer.),„Chło- 
piec z burzy” (austrał.); Słońce: 
„Nagonka” (jug.), „Policjanci” 
(amer,).

PIŁA Iskra: „Z podniesionym 
czołem” (amer.), „Przeciw Wrang- 
lowi” (jug.); Sokół; „Dom pod 
czerwoną latarnią” (węg.).

PLESZEW: .Awat dzikiego za­
chodu” (amer.),

PNIEWY: „Dyl Sowizdrzał”
(NBD).

RAWICZ: „Hop... i jest uiatpo- 
l«d” (czech.).

SŁUPCA: „Zapach ziemi” (poi.).
SZAMOTUŁY: .JRokcy” (amer.).
ŚREM Klubowe; „Śmierć przy­

chodzi dwa razy” (bułg.); Słonko: 
„Joseph Andrews” (ang.).

ŚRODA: ^figenra” (grec.).
SYCÓW: „Torba inkasenta”

(radź.)
TRZCIANKA; „To moja sprawa, 

szefie” (czech.).
TUREK: „Cień lecącego ptaka” 

(czech.).
WIERUSZÓW: „Sprzężenie zwrot 

ne” (radE.), „Kieszonkowe” (fr.).
WRZEŚNIA: „Narodziny gwiaz­

dy” (amer.).
WSCHOWA: „Sami swoi” (poi. ), 

„Niezwykła Sarah” (ang.).
ZŁOTÓW: „Śmiertelny pościg” 

(fr.), „Chłopiec z burzy” (austrał.).

I___BABIO 1
PROGRAM H 6.25 sygnały dnia; 

9-®5 Cztery pory roku z Poznania; 
H.25 Niezapomniane stronice — 
„Kamienny świat” — fragm. 
opow; T. Borowskiego; 11.4® Tu 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii; 13.®1 „The Qaur- 
tet” gra kompozycje S. Kulpowi- 
cza; 13.20 Muzyka; 13.40 Kącik me­
lomana; M Studio „Gama” — (ok. 
g .14.05 — Inf. dla kierowców)); 
14.2® Studio Relaks; 14.25 Studio 
„Gama” c.d.; 15.05 .Korespondencja 
z zagranicy; 15.10 Studio „Gama” 
e.d. fok. g. 15.45 — Inf. dla kie­
rowców); 15.25 Transm. z Moskwy 
Mistrzostw Świata w Hokeju na 
Lodzie Czechosłowacja — Szwe­
cja; 15.3® Studio „Gama” cjd.; 15 
Cal. transmisji z Moskwy; 16.05 
Tu Jedynka; 16.30 C.d. transm. z 
Moskwy; 16.35 C.d. Tu Jedynka; 
16.55 C.d. transm. z Moskwy; 17 
C-d. Tu Jedynka; 17.2® C.d. transm. 
z Moskwy; 17.30 Radiokurier — 
aud. inf. SM; 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 18.33 Kiermasz pol­
skiej piosenki; 19.15 Relacje ze 
spotkań piłkarskich o mistrzostwa 
I ligi; 20.05 Śladem naszych in­
terwencji; 20.10 Orkiestry w reper­
tuarze popularnym; 20.40 Mistrzo­
wie nastroju; 21.20 Konc. chopi­
nowski; 22.23 Zielona Góra na mu­
zycznej antenie; 23 Wita Was Pol­
ska — mag. słowno-muz.; 23.15 
Wielka Ork. Symf. PR i TV dla 
słuchaczy w kraju i za granicą.

Wiadomości: 0..01, 1, 2. 3. 5, 6, 
», JC, M. 12.®5. 15, 18, 30, 21, 22.

PROGRAM H: 8 Konc. poranny; 
8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.3® My 79 
— aud. SM; 9.40 Miłośnikom pieśni 
chóralnej; 1® „Altana” — słuch.; 
10.3® Count Basie w ro*i głównej; 
10.40 Sprawy codzienne; 11 C. 
Frank: Sonata A-dur na skrzypce 
i fortepian; 11.35 Choroby społecz­
ne nadal groźne; 11.45 Muzyka 
spod strzechy; 12.05 Gdy człek w 
taniec polski stanie; 12.25 J. Ma- 
klakiewicz — Konc. wiolonczelo­
wy; 13 Zawsaie i wszędzie; 13.20 
Muzyka w teatrze: 1336 Ze wsi i 
o wsi; 13.51 F. Dewenue — Knnc. 
D-dur na flet i <*rk.; M.l# Więcej, 
lepiej, nowocześniej; 14.3® Dla 
dzieci: Przeczytajmy jeszcze raz: 
„O Krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi” — ode. pow. M. Konopni­
ckiej; 14 „50 Muz. Mozarta; 15.2® 
Popołudnie dziewcząt i chłopców; 
16 Śpiewa I. Santor; 16.10 W. Lan­
dowska — poetka klawesynu; 16.16 
Szczecin, 25. IV. 19-15 r.; 17 Akto­
rzy i piosenki; 17.30 Teatr PR — 
Biografie — „Signora Duse” — 
cz. II; 1B.25 PSebiscyt Studia „Ga­
ma”: 18.40 Świat i my — mag. 
handlu zagrań.; 19 Konc. wie-

Konińskie

służące ochronie środowiska ?
połowie 1976 roku Wojewódzka Rada Narodowa w Ko­
ninie zatwierdziła program ochrony środowiska na la­

ta 1976—80 oraz ustaliła kierunki działania w tej dziedzinie 
do roku 1990. Od dawna wiadomo więc co i jak robić, by 
zmniejszyć uciążliwość przemysłu i miast zanieczyszczają­
cych wodę, powietrze i zfemię.

W minionych trzech latach trudno wszakże było zauważyć istotne 
rezultaty realizacji programu. Nadał ochrona środowiska sprowa­
dza się do zamierzeń i płacenia.kar, które niczego przecież nie zmie­
niają. Dla przykładu: Warta na wielu odcinkach przekroczyła już 
stężenie nieczystości nawet dla HI kategorii wód. Jest więc poza 
klasyfikacją.

Poprawa sytuacji wymaga zdecydowanego egzekwowania 
obowiązujących przepisów. Dotychczas zbyt łatwo jest kie­
rownictwom zakładów otrzymać prolongatę terminów sfi­
nalizowania przedsięwzięć ochronnych. Niepokoi też, że 
inwestycje już w trakcie ich realizacji są przestarza­
łe bądź zbyt małe, by podołać zadaniom. Zu­
pełnie niezrozumiały jest natomiast fakt oddania 
do użytku przed kilku laty Zakładów Mięsnych w Kole, nie 
dysponujących jakąkolwiek oczyszczalnią. Upływa drugi rok 
pracy odkrywki „Władysławów” należącej do kopalni „Ada­
mów” a nadal nite zaczęto budowy osadników i oczyszczalni. 
Na dobrą sprawę żaden z zakładów mleczarskich regionu nie 
ma oczyszczalni ścieków. Zagrożenie dla środowiska stano­
wią też wszystkie nowe fermy hodowlane (źle rozwiązano 
bowiem gromadzenie i unieszkodliwianie gnojowicy i kału).

Na 292 zakłady odprowadzające ścieki tylko 108 ma urządzenia do 
mechanicznego ich oczyszczania, 2 do chemicznego neutralizowania 
a 126 osadniki bezodpływowe. 46 zakładów pozbawionych jest ja­
kichkolwiek urządzeń do oczyszczania ścieków. Z wymienionych za­
kładów 59 nie ma zezwoleń na odprowadzanie ścieków do wód 
gruntowych. Ze 149 milionów złotych przeznaczonych w tej pięcio­
latce na budowę obiektów oczyszczających wydano dotychczas 67 
procent. Opóźnienia w realizacji planowych zadań w tym zakresie 
wykazują zaś wszystkie zakłady — inwestorzy. Właściwie jedyny 
przykład pozytywny to cukrownia „Gosławice”, która od roku nie 
zanieczyszczenia Jeziora Powidzkiekiego. Ale to mało.

Większość opóźnień w budowie tych niezbędnych obiektów 
inwestorzy tłumaczą brakiem wykonawców. To prawda, któ­
ra stanowi, że powołanie wyspecjalizowanego przedsiębior­
stwa budowlanego jest już rzeczywiście nakazem chwili.

Znaczny problem stanowią w Konińskiem wyziewy. Huta Alumi­
nium „Konin” ze znaczną ilością szkodliwego fluoru, brykietownia 
Kopalni „Konin”, czy kolski ,,Korund” to tylko nieliczne przykła­
dy. Od lat mówi się o strefie ochronnej dla Konina, mającej odgro- 
dzić miasto od uciążliwego przemysłu. Nie pozostało już nic jak tyl­
ko wziąść się za realizację tego projektu. Tym bardziej, że po do­
ciekaniach specjalistów i naukowców gotowe jest opracowanie 
szczegółowe.

Z ochroną powietrza w Koninie wiąże się lokalizacja (na­
der dyskusyjna) zakładów na zachód od nowych osiedli. 
Skończono z budową zakładów na północ od miasta, co przy 
przeważającej zachodniej róży wiatrów może za łat kilka 
zrodzić znaczną uciążliwość. Na przykład powstające osiedle 
„Zatorze” zagrożone jest wyziewami bryki eto wni.

Kolejna sprawa to rekultywacja gruntów zniszczonych 
przez kopalnie. W minionym roku rolnictwo nie odzyskało 
ani hektara z niegdyś uprawnych a dziś już niepotrzebnych 
górnictwu, zniszczonych gruntów. Znów więc konieczne 
jest utworzenie specjalistycznego przedsiębiorstwa, gdyż 
rzecz dotyczy tysięcy hektarów. Już miało powstać, lecz Mi­
nisterstwo Energetyki i Energii Atomowej stwierdziło, że i 
bez niego poradzi sobie z problemem.

Ochrona środowiska to zadanie ważne i kosztowne. Rozsą­
dek każę mieć na uwadze i tę drugą prawidłowość. A zada­
nia przesuwane w czasie (muszą być i tak zrealizowane) są 
coraz kosztowniejsze, przy czym im później tym trudniej na­
prawić szkody w środowisku naturalnym.

WOJCIECH PLUTOWSKT

Kiedy specjalistyczne zakłady Czyn czynowi nie równy

Działśiłność usługowa w wo 
jewódatwie poznańskim 

pozostawia obecnie sporo do 
życzenia. Przede wszystkim z 
powodu niedostatecznie rozbu 
dowanej sieci placówek, czę­
stego niewy wiązy wania się 
przez nie z zadań oraz czasa 
mi wątpliwej kultury obsługi 
klientów. A ponieważ to waż 
na dziedzina życia, dużą wagę 
przywiązuje się do usprawnię 
nia usług. Każda gmina ma 
więc wiele zadań na najbliższe 
miesiące.

Jeśli zostaną zrealizowane, 
Do najważniejszych tegorocz 

nych przedsięwzięć należy ot 
warcie łącznie 100 placówek 
usługowych — zwłaszcza w 
branżach, w których świadczę 
nia mają obecnie największe

czorny; t9.4® Informacje, Rady, 
Propozycje; 19.50 Public, krajowa; 
20.2® Polska muzyka chóralna XX 
wieku: 22.05 Przegląd filmowy — 
Kamera; 22.20 Szkic do portretu 
Zuzanny Ginczanki; 22.30 Mag. 
Studencki; 22.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Muayka.

Wiadomości: 4.30, 5.3®. 630, 736, 
8.3®. 11.30, 13.30, 18.30, 21.36, 23.30.

PROGRAM Hf? 8.05 Za kierow­
nica; 8.40 Co kto lubi; 9 „Syn Wa- 
lenroda” — ode. pow. J. Krasiń­
skiego; 9.10 Druga młodość regit- 
mu - Guenther Schueller; 9.30 Nasz 
rok 79-ty; 9.45 Utwory włoskich 
mistrzów baroku; 10.35 Kiermasz 
płyt Wytwórni Pepita; 11 Dzień 
jak co dzień; 11.30 Jazzowe spot­
kania Mc Coy Tynera; 12.05 W To­
nacji Trójki; 13 Powt. z rozrywki; 
M-50 „Hotel św. Augustyna” — ode. 
pow.; 14 Mistrzowie batuty — A. 
Toscanini; 15.05 Herbatka przy 
samowarze: 1535 „Poobiednia
drzemka” — gra zespół Alber-Stro- 
bel; 15.4® Poeci włoskiej piosenki; 
16 Rep. pt. ..Widzi mi się. wia-sl 
Wam się...: 1630 Muzvkohranie; 
16.45 Nasz rok 79-ty; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.46 Wszystkie na­
grania Charłie Parkera; 18.1® Po­
lityka dla wszystkich: 1835 Czas 
relaksu; 19 Pow. w wyd. dżw. S. 
Żeromski — „Przedwiośnie”: 19.35 
Opera G. Verdi „Dwaj Foscari”;

Poznańskie

Placówki czasami do usług
powodzenie. Otwarty zostanie 
także dom usług w Środzie.

Wiele placówek poddanych 
będzie modernizacji, inne otrzy 
mają bardziej nowoczesne wy 
posażenie, umożliwiające roz­
szerzenie świadczeń. Łącznie 
z osobami przyjętymi do pra 
cy w usługach od początku sty 
cznia, do końca roku postano 
wiono zwiększyć zatrudnienie 
(głównie w pionie spółdziel­
czym) około 1 100 osób. Po 
przedsięwzięciach tych spodzie 
wane jest znaczne zwiększenie 
możliwości usługowych. Ma to

18.5® „Syn Walenroda” — ode. 
pow. J. Krasińskiego; 20 RATURO 
— radiowy turniej rozrywki; 21 
Ludwiga van Beethovena opera 
omnia; 22.68 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — S. Mendes; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Współcześni 
poeci Szwecji; 2335 Między dniem, 
a snem.

Wiadomości: 6.15. 7. 8. 10.30, 12.1 
15. 17, 1930, 22, 030.

PROGRAM IV; 8.10 R-TV Szko­
ła Średnia dla Pracujących — Hi­
storia — sem. II — „O skutecz­
nym rad sposobie”; 8.25 A. Tho­
mas — Uwertura do opery „Mig­
non”; 8.35 Sztuka kierowania ze­
społem — Organizacja pracy se­
kretariatu; 9 Dla kl. I (wych. muz.) 
„Na leśnej polanie”; 935 Tria for­
tepianowe Ludwiga van Beethove- 
na; 1® Dla kl. VII (geografia) „Od 
Delhi do Djakarty”; 10.30 Estrada 
przyjaźni; 11 Dla kl. III lic. (j. 
polski) „Zawrzeć najwięcej w naj­
mniej” montaż literacki; 11.36 Wag­
ner na dwa sposoby; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt — Przeboje z dyskotek; 13 J. 
angielski: 13.20 Dla kl. I (wych. 
muz.) „Na leśnej polanie”; 13.45 
Tu Studio Stereo (ogłlnop.); 14 
Naukowcy rolnikom; 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (ogólnop.); 14.45 Pod­
halańska muzyka z Białego Dunaj­
ca; 1535 Tygodnik Kulturalny;

/^zyny społeczne od wieła 
lat są dła mieszkańców 

Ziemi Leszczyńskiej szansą za 
łatwienia wieki palących 
spraw, których inaczej jak ind 
cjatywą, siłami i ofiarnością 
ludności załatwić by się nie 
dało. Setki kilometrów dróg 
gminnych zbudowanych od 
podstaw lub ulepszonych, 
świetlice wiejskie i remizy, 
zbiorniki przeciwpożarowe, 
boiska, wiejskie domy kultu­
ry, linie energetyczne i wodo­
ciągi — to najczęstsze rezułta 
ty czynów. Ta forma wzbogaca 
nia infrastruktury wiejskiej i 
miejskiej, tworzenia, remonto 
wania lub ulepszania obiek­
tów użyteczności publicznej na 
dal jest bardzo potrzebna.

Czynem jest zarówno praca 
mieszkańców wsi, gminy czy 
miasta przy budowie boiska 
lub drogi jak i same opodatko 
wanie się ludności na rzecz 
zbudowania cay ulepszenia na 
przykład drogi przez Rejon 
Dróg Publicznych czy oświetlę 
nia wiejskiej ulicy przez ener 
getyków. Inicjatorzy i wyko­

Pilskie

Wizyta budowlanych

z okręgu Schwerin
Na zaproszenie Wojewódz- : . $ kiej Spółdzielni Remontowo- 

Budowlanej w Pile przebywa 
ła tu delegacja budowlanych 
z miejscowości Luebz z okrę 
gu Schwerin. (NRD). W cza­
sie kilkudniowego pobyt® do­
konano wymiany doświadczeń 
w zakresie organizacji pracy 
na budowach, osiągnięć techno 
logicznych i produkcyjnych. Za 
warto też porozumienie o 
współpracy. Prowadzona bę­
dzie także wymiana doświad­
czeń i metod działania organiza 
cji partyjnych, związkowych i 
młodzieżowych. Porozumienie 
obejmuje również wspólne ar 
garażowanie wczasów i kolo­
nii letnich w Pilsktom oraz o- 
kręgu Schwerin. (wiś) 

w dość odczuwalny sposób 
zmniejszyć zapotrzebowanie na 
prace takiefa placówek.

Przewidziano nadto innowa 
cje i zmiany organizacyjne w 
świadczeniu usług. Przede 
wszystkim rozszerzona ma być 
forma domowych napraw (głó 
wnie sprzętu radiowo-tełewizyj 
nego oraz gospodarstwa domo 
wego) u klientów. W asługach 
pralniczych zsaczną dominować 
te, które polegają na odbiorze 
brudnej bielizny i dostawie wy 
czyszczonej do domu, (bop)

15.50 Komentarz ekonom.; 1635 
Pierwsza pomoc — Gdy się zmie­
nia aura; 16.25 Nauka, praktyce 
„Strumienie ropy”; 16.40 Aud. ak­
tualna; 16.50 Radioexpress; 17 Śpie­
wa Z. Wodecki; 17.15 „Za Odra 
i Nysą” — magazyn spraw niemiec­
kich; 17.40 Nowości muz. rozrywk.; 
18 Z życia poznańskich szkół mu­
zycznych; 18.25 Transm'. TI poł. 
meczu piłkarskiego „Lecłi” Poznań 
— „Legia W-wa; 19.15 J. hisz­
pański; 19.30 Studio Stereo Zapra­
sza (ogólnop.); 21.20 W. Conover 
przedstawia; 21.50 NURT — filozo­
fia — Światopoglądowe i moralne 
aspekty rewolucji naukowo-techn.; 
22.15 W trosce o słowo i treść „Pol­
skie nazwy ziół i kwiatów”; 22.35 
R-Tv Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Biologia — sem. H — 
„Charakterystyka bezkręgowców”; 
2230 P. Czajkowski; „Pory roku” 
— cykl miniatur na fortepian.

Wiadomości; 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

C TEŁmnia_>
PROGRAM I: 6 — TTR, RTSS. 

Geografia (sem. 4) „Działalność 
wód płynących”; 6.30 — TTR. Me­
chanizacja rolnictwa (sem. 4) „In­
stalacje wodociągowe”; 10 — Hi­
storia (kl. V) „W średniowiecznym 
zaniku” (kol.); 11.05 — Fizyka (kl. 

nawcy czynów społecznych mo 
gą liczyć na finansową i matę 
riałową pomoc państwa w ilo 
ści nie przekraczającej poło­
wy wartości kosztorysowej 
przedsięwzięcia. Tak więc 
wsie, gminy, miasteczka o du-

wielkopolska 

piękniejsza
żej aktywności społecznej mo 
gą za pośrednictwem czynów 
zyskać w dwójnasób — wła­
sną pracą i składkami pienięż 
nymi oraz dotacjami* państwo­
wymi.

W województwie leszczyń­
skim w bieżącym roku na jam 
bitniejsze plany czynów spo­
łecznych przedstawiło miasto i 
gmina Rawicz (przewidywa­
na wartość wszystkich czy­
nów 32 min zł). Bardzo aktyw 
ni są też mieszkańcy gmin

Echa naszych publikacji Gołuchowska kolekcja

Bibliotekarze 
już bez parasoli
„Gdy bibliotekarze muszą 

mieć parasole” — pod takim ty 
tulem 23 lutego tego roku do 
nosiliśmy o katastrofalnej sy­
tuacji, w której znalazła się z 
powodu cieknącego dachu Wo 
jewódzka Biblioteka Publicz­
na w Piłę.

— Tymczasem zapadły decy 
zje, o których poinformował 
Wydział Kultury i Sztuki U- 
rzędu Wojewódzkiego. Po żba 
daniu przyczyn i skutków o- 
pisanego stanu natychmiast e- 
wakuowano bogaty księgo­
zbiór biblioteki do pomiesz­
czeń zastępczych. Z konieczno 
ści zostały nimi: sala Młodzie 
żowego Domu Kultury z prze 
znaczeniem na magazyn, jedna 
z sal kina „Iskra” — jako po­
mieszczenie biurowo-admini­
stracyjne oraz Klub Górnika- 
Naftowca — gdzie złókaKzowa 
no czytelnie.

Jest bo oczy wiScfe stan przej 
ściowy. Czytelnia' w Klubie 
Górmfca-Naftowca przy ul. 14 
lutego już jest czynna. Wypo 
życzaurie książce prowadzą zaś 
trzy miejskie filie Wojewódz­
kiej Biblioteki PubKcznej.

Wydział Kultury i Sztaki po 
informował, że rozpoczęto gran 
towny remont pomieszczeń 
WBP. Jeszcze w tym roku roz 
pocznie się budowę łącznika 
przy kinie „Iskra” z przezna­
czeniem dla biblioteki. Prze­
widuje się także przyspiesze­
nie reahzacji budowy wielko 
kubaturowego obiektu, zgod­
nie z zatwierdzonym dłt^ofalo' 
wym programem rozwoju kul 
tury i sztuki w województwie 

’ pilskim. (wis)

VIMł „Zjawiska świetlne”; 12 — 
Wychowanie plastyczne (kl. VII— 
VIII) — „Uroda przedmiotu” (kol.); 
12.45 — TTR. RTSS. Matematyka 

(sem. 2) „Równania i nierównoś­
ci”; 13.25 — TTR. Hodowla zwie- 
rząd (sem. 2) „Pomieszczenia dla 
bydła i zasady organizacji pracy 
przy obsłudze”; 15.30 — NURT — 
Nauczanie początkowe — „Percep­
cja muzyki u uczniów kl. 2”; 16 
— Okiektyw; 16.20 — Dziennik 
(kol.); 16.30 — Dla dzieci „Ska- 
kanka” (kol.); 16.55 — „Olimpiada 
fantastyki”, cz. 1 — występ ilu­
zjonistów; 17.20 — „Dom i my”; 
17.35 — Losowanie Małego Lotka 
(kol.); 17.45 — Klinika* Zdrowego 
Człowieka (kol.); 18.15 — Studio 
Sport; 19 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.); 19.1® — Siódemka; 
19.3o — Wieczór z dziennikiem 
kol.); 20.15 — ..Melodie białych no­
cy” — film prod. radź.-jap. (kol.); 
21.5o — Studio Sport — Mistrzo­

GŁOS WIELKOPOLSKI**, przedstawiciele w województwach
» KALISZ: Zofio Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4, tel. 736-89

KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, teł. 266-57
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Sułkowskiego 32, lei. 78-05
PIŁA: Wtcdysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56

Krzywiń i Przemęt. Nato­
miast zdecydowanie niska po­
ziom zadeklarowanych czy­
nów wykazują mieszkańcy 
miast i gmin: Góra, Szlśchtyn 
gowa, Włoszakowice i Wą­
sosz.

Czyn czynowi nie równy. 
Władze wojewódzkie najchęt­
niej widziałyby deklaracje 
czynów drogowych oraz czy­
ny porządkowe i remontowe, 
stosunkowo niskokapitało- 
chłonne, ale za to wykorzysta 
jące robociznę ludności. Nato­
miast apetyty niektórych spo­
łeczności gminnych sięgają da 
lej — przedszkola, żłobki (to 
raczej w miastach), domy kul­
tury, wodociągi i kanalizacja, 
pawilony handlowe połączone 
z remizami strażackimi — czy 
li obiekty duże, kosztowne, ab 
sorbujące bardzo dużo środ­
ków państwa. Tymczasem śród 
ki te są ograniczone i wojewo 
da leszczyński, aby sprawiedłi 
wie obdzielić gminy, musi wy 
bierać takie inicjatywy, któ­
re są stosunkowo niefcosztow- 
ne i spełniają jednocześnie o- 
czekiwania społeczne.

Jednym z nojbordziej iotoncsHją 
cych muzeów Wielkopolski jest 
zamek w Gołuchowie połażony 
kilkanaście kiłocnefrów od KaR- 
sza. Najcenniejszym zbiorem tej 
placówki, znanej nie tylko w Pol 
sce, jest kolekcja starożytnych 

waz greckich.
Na zdjęciu: późnorenesansowy 
kominek francuski z płaskorzeź­
bą przedstawiającą Adama i 
Ewę w raju. Na jego tle antycz­

ne popiersia rzymskie, (chk)
Fot. — R. Krotek

Kaliskie

„Sklepy“ pod chmurką
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Handlu Wewnętrznego w Kaliszu 
podejmuje inicjatywy, mające na 
celu przybliżenie towaru do klien­
ta. W tym roku zaplanowano m. 
in. zorganizowanie blisko 200 naj­
różniejszych otwartych imprez han 
dlowych, głównie w postaci jar­
marków. kiermaszów, giełd, poka­
zów rtp. Te formy handlowania 
poa gołym niebem stały się w Ka­
liskim bardzo popularne i zyskały 
wielu zwolenników. Obecnie trwa­
ła przygotowania do największej 
imprezy handlowej, którą jest tu 
„Jarmark kaliski”, (PAP) 

stwa Świata w hokeju oraz „Po 
rozgrywkach I ligi piłki nożnej”; 
22.40 — Dziennik (kol.); 2235 — 
„Proscenium” — mag. teatrałny 
(koł.).

PROGRAM II: 16 — J. rosyjski 
— kurs podst., 1. 27 (kol.); T630 — 
J. angielski — kurs podst., 1. 26; 
17 — Film Latarni Czarnoksię­
skiej „Ewa chce spać” — film 
prod. polskiej; 18.40 — Dla zain­
teresowanych historia „Antykwa­
riat” — farmakopee i medykusy” 
(historia polskiej medycyny, pierw­
sze druki medyczne sztuka drukar­
ska okresu Odrodzenia); 19.10 — 
Teleskop: 1930 — Wieczór z Dzien­
nikiem (kol.); 20.15 — „Peru — 
miasto królów” — film dok. prod. 
biszp. (kol.); 21 — „U źródeł s«t3» 
ki” (pr. poświęcony sztuce tra­
ków (kol.); 21.40 — 24 godziny; 
21.50 — „Wszystko już było” spot­
kanie z balladą cz. 3; 22.45 — „Bez 
recept”.


